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W  tych nieczęstych chwilach, w 
których wyzwalamy się z drobnych 
wirów codzienności, myśl nasza, szer 
sze ogarniając horyzonty, zapytuje
0 wczoraj i jutro, o rzeczy dokonane
1 dokonać sie mające. Bo przecież 
mamy za sobą 1 1  lat pracy w wła­
snym domu. Czy dobrze urządziliś­
my go? Czy okazaliśmy się uzdol­
nionymi do spełniania tycn najwyż­
szych za iaó, jakie stawia narodom 
suwerenność? I ku czemu idziemy? 
Oto problem kierunku, dającego się 
obliczyć tylko z elementów ostatniej 
przeszłości. Oto problem dalszego 
istnienia i rozkwitu lub nieistnienia 
i upadku.

Trudności, jakie należało przeła­
mać już u wstępu nowej ery, były 
olbrzymie. Nie będziemy ich wyli­
czać, wskażemy tylko na to, że u wie 
lu obcych i wielu Polaków stały się 
one źródłem głębokiego pesymizmu 
Nie wierzuno w trwałość naszej nie­
podległości, kwestjonowano logikę 
granic. W  naszej mozajce narodowo 
ściowej upatrywano niszczącą siłe od 
środkową, w różnicach dzielnico­
wych widziano powód wiecznego 
nieporozumienia. Tłumacząc nasza 
walkę z rządami zaborczymi instyn­
ktem negacji i anarchizmu, odma 
wiano nam talentów konstruktyw 
uych.

Trzeba przyznać, że w ocenie 
tych mocy niesprzyjających nie było 
rażącej przesady. Pość wspomnieć 
pierwsze lata, by to uświadomić so­
bie Duch walki z obcą przemocą za 
ciężył również na stosunku do włas­
nych rządów Stronnictwa, obłąkane 
megalomanją i dogmatyzmem, były 
istotnie siłą burzącą. Mniejszości na­
rodowe były irredentą. Różnice dziel 
nicowe urastały do rozmiarów sepa­
ratyzmu Groźnym znakiem zapyta­
nia był proletarjat przemysłowy i 
w'eiski i je nr o przyszły stosunek do 
komunistycznej piopagandy rewolu­
cyjnej. W  tych latach posiadaliśmy 
przyjaciół, ale nie posiadaliśmy kre­
dytu. Będąc tylko eksperymentem 
dziejowym, zawieszony m w powie­
trzu, byliśmy wśród państw kljen- 
tem i parjasem.

Powstaną kiedyś wielotomowe
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dzieła na temat n£3zego dźwigania 
się, prób szczęfaLwyen i chybionych, 
szukania właściwych formuł, właści­
wych ludzi, właściwych metod. Hi­
storycy przyznają, że nie skorzysta­
liśmy z wzorów gotowych. Gdziekol­
wiek one były jako kanony ustrojo­
we, socjalne, gospodarcze, gdziekol­
wiek, unikając pracy samodzielnej 
usiłowaliśmy je żywcem przeszcze­
pić, doświadczenie nie udawało sio 
Warunki były tak swoiste i odręb­
ne. że wymagały bezwzględnego 
przystosowywania urządzeń. Żadne z 
państw nie stało wobec analogicz­
nych stosunków politycznych. Nawet 
organizacja sity zbrojnej, zdawałoby 
się łatwa wobec doświadczeń obcych, 
musiała pójść w Polsce drogą zupeł­
nie oryginalną. I tak niemal wszyst­
ko.

Wysiłki innych państw skiero­
wane były zazwyczaj w jednym kie- 
unku; u nas były jak pęk strzał, 

-wróconych na wszystkie strony. Bu 
Iowa była uniwersalna: front i ufi 
•yny, dach i fundamenta. Wszystko 
hyło jednako pilne i ważne. Niczego 
nie można było zostawić przyszłym 
pokoleniom do tworzenia. W ir pracy 
i gorączka pracy i wyścig pracy — 
‘o synteza pierwszego dziesięciole­
cia.

Po tych pierwszych dziesięciu la­
tach zamknęliśmy uroczyście bilans 
dorobku. Saldo wypadło nieoczeki 
wanie Po raz pierwszy może trafi­
ło wówczas do nas uczucie dumy 
Znaleźliśmy się wobec plonu, klóre-

go nogautwu przesim ambicje I zu 
miary. Odkryliśmy wówczas w sobie 
siły, których istnienia nie oodejrzy- 
waliśmy, zdoiności, których nie prze 
czuwaliśmy. I wtedy, także po raz 
pierwszy, dostizegliśmy wyłaniającą 
się z chaosu wielką linję kierunko­
wą, ów sz'ak dziejowy, rzucony 
przez bezdroża

Dokąd on na? prowadzi? Eu 
krzepnącej potędze? Bez wątpienia. 
Materjalnie wzmacniamy się z roku 
na rok. Z roku u? rok rośnie mają­
tek na ■ odo wy, pomna ie się liczba 
warsztatów pracy, osiedli ludzkich, 
dróg komu aikacyjnyeh, środków 
transportowych To wszystko, co two 
rzy fizyczną podstawę państwa i na­
rodu, jest bez odchyleń w ruchu ewo 
lucyjnym. Nawet ciężki kryzys gos­
podarczy, przygniatający dziś caią 
Europę, u nas me przerwał procesu 
tworzenia. Jedynie —  zahamował 
tempo.

Ale — jeśli wątpiono dawniej o 
Polsce, dział-o się to przedewszyst- 
kieni dlatego, pomeważ nisko szacu 
wano moralne waitośei narodu. Jak 
że tu wypada rachunek? Trudno 
taić: mniej pocieszająco. Łatwiej jest 
odbudować wieś, niż odmienić duszę 
<ej mieszkańców. Półtora wieku nie- 
voli — to półtora wieku demorali 

cii. Trzej zaborcy — to trzy różne 
>;koły, których głównym celem było 
niemożliwieme narodowi rządzenia 

;obą raz na zawsze. Siady tej doby 
.ie zostały jeszcze zatarte. Pokole­
nie, wychowane w nowej atmosierze,

leszcze me dojrzało, nie doszło do 
steru. I dla tego wciąż jeszcze duth 
obcy snuje się po Polsce, formuje 
metody rządzenia i metody walki o- 
pozycyjnej, narzuca nam uistytucje, 
obciąża system myślenia

Jednak trzeba przyznać, że —  
zapowiadało Się gorzej. To, co było 
najgorszem, zostało złamane: anar-
cnizm. Zwolna wsącza się w umysły 
jakieś poczucie odpowiedzialności, 
jakieś dążenie do oiganiczuego sku­
pienia sil i wyrównania różnic. Two­
rzą się uowe kryterja realizmu poli­
tycznego. Two-zy się miara złotego 
środka i ciężarem swym nagina wy­
bujałe skrajności

Najdobitniej zaznacza się działa­
nie tego proces, w chwilach krytycz­
nych gdy jedno E-zezwe słowo, jeu.no 
wkroczenie medjatora uśmierza pod­
niecenie, rozbraja namiętności i na­
rzuca zwaśnionym stronom n o w y , po  
tężny czynnik, rację stanu. Ais i w 
codziennych sprawacn widoczny jest 
wpływ jej. Naweł mniejszości naro­
dowe nie mogą wyzwolić się ud dzia 
łania tej siły. Ulegają jej wbrew de­
klaracjom, wbrew wysiękom postron 
nym. krok po kroku kapitulując 
przed świadomością rzeczywistości.

Przez tarcia i zgrzyty, raiki i tar- 
gi i kompromisy idziemy ku coraz 
bliższemu celowi: zrośnięciu, pojed­
naniu i wewnętrznemu pokojowi. 
Pochód ten może być szybszy lub 
wolniejszy, ale kierunku nie zmieni 
już; wszedł w orbitę ruchu.

A. N,
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Zasady wssiółciesimti konslytuiyj.
Zestawienie p o ró w n a w c zo .

Napisał dr. TADEUSZ DWERNICKI.
Zgadnie z naszą zapowiedzią kon­

tynuowania rozważań na zasadnicze 
tematy ustrojowe, dajemy poniżej ar­
tykuł wybitnego prawnika, dra Ta­
deusza Dwernickiego, zestawiający 
fundamentalne postanowienia najwa­
żniejszych konstytucyj europejskich 
intencja Szan. Autora jest bezwzglę­
dnie słuszna: tylko przez znajomość 
>bcych wzorów  i ich porównanie do- 
wstać może rzeczowy pogląd na bra­
ki naszego ustroju i na kicnmek po­
żądanej naprawy. — Red.

Łw ów, 2-4. gnuninia. 
Itticjatywa Prezydenta Rzeczypo­

spolitej, który okazał się prawdzi­
wym Mężem stanu, doprowadziła 
szczęśliwie ostatnie przesilenie do 
wyjaśnienia sytuacji pomiędzy Sej­
mem i Rządem i utworzy ła wspólną 
platformę prac państwowych na naj­
bliższą przyszłość. Oświadczenie 
stronnictw opozycyjnych, iż zasadn - 
czo uznają potrzebę zmiany naszej 
konstytucji i to na zasadzie wzmoc- 
uienia władzy Prezydenta Rzeczypo­
spolitej i wogóle Władzy wykonaw­
czej, czyli zasadnicze aprobowanie 
zamierzeń Rządu w sprawie zmiany 
ustroju, usunęło ciążącą od wielu mie 
sięcy nad naszem życiem publicznem 
zmorę zamachów stanu.

W  ten sposób kwestja zmiany kon 
stytucji wchodź5 na tory praworząd 
ne, stanie się przedmiotem poważnej 
dyskusji, starć poglądów, co do spo­
sobu zapewnienia uznanych in ab- 
stiacto postulatów, oraz stosunku 
funkcji ustawodawczej do wykonaw­
czej Państwa Patrjotyczni obywate­
le przyjęli ten doniosły skutek ini­
cjatywy Prezydenta Rzeczypospolitej 
z prawdziwą wdzięcznością dla Nie­
go i z uczuciem głębokiej ulgi, bez 
względu bowiem na zapatrywania co 
do zagadnień konstytucyjnych, wszy­
scy niepartyjnie usposobieni ludzie, 
dla których aobro Ojczyzny, a nie 
stronnictwa lub grupy są celem, pa­
trzyli z największą obawą w przysz­
łość. Skoro tedy sprawa zmiany kon­
stytucji pod kątem widzenia wzmoc­
nienia władzy Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, staje się przedmiotem real­
nej dyskusji, jest wskazanem, aby 
dyskusja ta była jak najbardziej wni­
kliwą, ażeby zainteresowała całe spo 
łeczeństwo, a nie tylko koła z urzędu 
do decyzji powołane. Ułatwieniem 
poglądu na tę sprawę będzie niewąt­
pliwie uprzytomnienie sobie, jak 
sprawy te zostały urządzone i roz­
strzygnięte w innych współczesnych 
konstytucjach. Wprawdzie właściwe 
każdemu narodowi i Państwu stosun 
ki muszą być zasadniczą podstawą 
do odmiennego urządzenia i usta­
lenia spraw ustrojowych, — wpraw­
dzie duch i genjusz każdego narodu 
musi się wyrazić w jego ustawach 
zasadniczych, to jednak nie ulega naj 
mniejszej wąrbliwości, że są pewne 
urządzenia, płynące z ducha czasu, 
ogarniające całą ludzkość lub przy­
najmniej jej wielkie odłamy, które 
mają, jeśli nie bezpośredni, to znacz­
ny wpływ na ukształtowanie się idei 
i woli wszystki h społeczeństw. Po­
równanie tedy współcześnie powsta­
łych urządzeń konstytucwńiych in­

nych pańs tw demokratycznych może 
był ważną wskazówką dla wyrobie­
nia opinji w tych sprawach. Korzy­
stając przeto z otwarci łamów „Ga­
zety Porannej" dla dyskusji w spra­
wie zmian ustrojowych, rozpoczętej

J a k  J a s i  w
Otóż Niemcy, które w roku 1918, 

wskutek poniesionej klęski obaliły 
momirchję centralną Hohenzoller­
nów i wszystłuch innych dynastów na 
swoim terenie, stały się Republiką 
demokratyczną. Wedle ich konstytu­
cji źródłem wszelkiej wiadzy jesl ca­
ły lud niemiecki. Na czele rządu 
stoi prezydent Rzeczyp< politej, wy­
bierany plebiscytem pr*,ez ludność 
na lat 7. Prezydenta w razie krótkiej 
przeszkody zastępuje kanclerz Rze­
szy. Prezydent może rozwiązać sejm, 
jednak tylko jeden raz z tego samego 
powodu. Prezydent mianuje i zwal­
nia urzędników Rzeszy niemieckiej i 
oficerów. On jest naczelnym wodzem 
armji.

W  razie zakłócenia porządku we­
wnętrznego może Prezydent użyć si­
ły zbrojnej, może też zawiesić t. zw. 
„wolności konstytucyjne" (wolność 
prasy, zgromadzeń etc.). Jest jednak 
obowiązanym podać niezwłocznie te 
zarządzenia do wiadomości sejmu, 
który ma prawo uenwała swoją za 
rządzenia te uchylić. Prezydent mia­
nuje kanclerza Rzeszy, czyli premje- 
ra, a na jego wniosek ministrów. — 
Jednak tak kanclerz, jak i ministro-

znakomityml artykułami Prof. Sta­
rzy uskiegu, piagnę przedstawić w7 
możliwie krótkiem streszczeniu naj­
ważniejsze post* nowienia niektó­
rych wspótczeznycu kouatyraeyj.

N i e m c z e c h .
wie muszą mieć zaufanie sejmu, a 
w razie utraty tego zaufania, mają 
obowiązek ustąpić. Prezydent odpo­
wiada przed Naj wyzsrym rrrybuna- 
iem Państwowym za złamanie kon­
stytucji i ustaw, wooec sejmu nato­
miast, tj. parlamentarnie nie jest od­
powiedzialnym. Sejm jednak może 
uchwałą powziętą przez 8/5 wszyst­
kich członków sejmu postawić wnio 
sek na złożenie prezydenta z urzędu, 
który to wniosek zostaje poddanym 
uchwale mdu; c^yli plebiscytowi Pre 
zydent ogłasza ustawy, uchwalone 
przez ciało ustawodawcza. Ma obo­
wiązek ogłoszeni i ustawy w ciągu 
mieiiąea, lub też zcleicma twojego 
„veto“, a w tym wypadku odnośna 
ustawa podlega uchwale ludu (plebi­
scyt).

Oczywiście Prezydent reprezentu­
je. państwo na zewnątrz, przyjmuje 
posłów zagranicznych i ustanawia 
reprezentacje niemieckie zagranicą, 
zawiera układy międzynarodowe, 
które wymagają aprobaty sejmu, o i- 
le obciążają państwo lub nakładają 
na nie specjalne obowiązki.

Wszelkie zarządzenia Prezydenta 
muszą być kontrasygnowane czyli

Przeprowadzki miejscowe l zamiejscowo 
własnemi wozami meblowemi, oraz ma­
gazynowania mebli w  własnych magazy­

nach uskutecznia starannie 
Przedsiębiorstwo Spedyeyjno-traasport.

H, Stilie! i z. Bozemin
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podpisane przez kanclerza i odnoś­
nego ministra. Protesty wyborcze 
rozstrzyga Trybuna! weryfikacyjny, 
złożony z 3-ch posłów, wyoieranycn 
przez sejm i z 3 ch sędziów Sądu Naj­
wyższego, mianowanych przez Prezy­
denta Rzeszy

Inicjatywa ustawodawcza służy 
Rządowi i Sejmowi. Prócz tego ist­
nieje instytucja n.eznana gdziein­
dziej, tj. „Komisja ochrony przedsta­
wicielstwa ludowego", wybierana 
przez sejm, której zadaniem jest czu 
wanie nad tem, by w czasie przerw j 
między sesjami i po upływie kaden­
cji. gwarantowane prawa poselskie 
nie były naruszone. Z konstytucyj 
krajowych niemieckich wymienimy 
konstytucję PRUS, jako największe­
go Państwa Związkowego, które 
stwierdza również, że piastunem wła 
dzy jest cały lud, że państwowe mi- 
uisterjum jest najwyższą władzą wy­
konawczą i kierowniczą, że prezesa 
ministrów wybiera sejm krajowy że 
tak prezes ministrów, jak i minist’,<' 
wie muszą mieć zaufanie sejmu. Try­
bunał wyborczy jest złożony tak sa­
mo, jak w Rzeszy.

C zec h o s ło w ac ja .
Forma rządu .jest renufbłikańsfco- 

demokrait. Władzą urtawodawiazą pań 
stwa jesit Zgromadzenie NazmL, złożo­
ne -z Izby posafekBejj i sen l̂bu. Specjalna 
Trybunał wąuoiozy decyduje o waż­
ność! wykonu. Na czele oaósbwa stoi 
prezydent, wybierany ua. lat 7, nie 
może być wybieramy wiec-ei, jak dwa, 
razy z rzędu, chyiba ipo 7-:lefenieó przer­
wie. Wyjątek uczyniono dla beanego 
prezydenta, który jako twórca państwa 
czeskijgo może być wybierany bez o- 
graiuezeó. Wyboru prezydenta doko­
nują obie Izby, tj. retjm i eenal, złą­
czone w  „7 gromadzenie Narodowe", 
Zautęspcą pr azydenta je ś . prezes -sądu 
Gdyby zaś ni możność rraędowamśa 
prezydenta (wskutek cnordby, nieobe­
cności w  państwie dtp.) terwóła dłużej, 
riż 6 miesięcy, motżc Zgrom? dżemie 
Narodowe wybrać wiceprearydenit na 
c zas, dopóki nie ustanie jrztszflouda w  
urzędów? w j prezydenta. Zwołanie 
Zgromadzę®, ia Narodowego dokonuje 
prezes rządu, kieruje iiksin orsewodtnB- 
czący Izby ipt solskiej iz zastępującym 
go prezesem Iżby senackiej. Prezy­
dent reprezentuje państwo na ze­
wnątrz, za: w ter a i ratyfikuje traktaty 
miedizynar^^iwe, z Mórrych r 'ektóre 
wymagają zgody zgromadzen ia Naro­
dowego. Prezydent przyjmuje 5 uwie­
rzytelnia pwsłów, ogłasza stan wojen­
ny za uprzednią zgodą Zmamadrenie. 
Narodowego. a więc obu izb, (a nią 
tjdko sejmu jak w  Polsce).

HENRYK ZBIERZCUOWSKI.

Modlitwa na Duże Narodzenie*
WSZYSTKO NAM DA ŁEŚ. CO DAĆ MOGŁEŚ PANIE  
I WYRÓŻNIŁEŚ NAS POŚRÓD NARODÓW:
SZUMIĄCE MORZA ZBÓŻ NA POLSKIM LANIE,
ABYŚM ^ N IGDY NIE ZAZNALI GŁODÓW.
LASY, GDZIE DZIKICH ZW IERZĄT KRÓLOWANIE,

‘ SREBRZYSTE RZEKI WOKÓŁ STARYCH GRODÓW. •  
BAJECZNE GÓRY I CUD CICHYCH POLAN,
GDZIE WONNE TRAW Y SIĘGAJĄ DO KOLAN.

DAŁEŚ NAM DA LEJ TE SKARBY PODZIEMNE 
KTÓRE ULŻENIEM SA CZŁOWIECZEJ DOLI:
POKŁADY WTĘGLA NIBY PIEKŁO CIEMNE 
I JAK ŚNIEG BIAŁE STALAKTYTY COLI,
SIŁY  ENERGJI TAK DŁUGO TAJEMNE,
PÓKI ICH LUDZK I UMYSŁ NLE W YZW O LI 
I PÓKI LUD ZK A  PRACA ICH NIE ZMIENI 
W OGIEŃ I ŚWIATŁO, DWOJE WROGÓW CIENI,

DAŁEŚ NAM ŻYWOŚĆ UM YSŁU I DUSZY,
SERCE RYCERSKIE, JUNACZE I MĘŻNE.
K ULT D LA  PIĘKNOŚCI B lA ŁY C n  PIÓROPUSZY,
RAMIĘ NAJBARDZIEJ SILNE. GDY OREANE,
DAŁEŚ NAM KRÓLÓW - DUCHÓW7 I GEWJTTSZY,
KTÓRZY NAS W IODĄ W  SZLAKI NIEBOSIĘŻNE
I BŁYSKAW ICĄ MYŚLI PIORUNOWA
W CIĄŻ ROZŚWIETLAJĄ NAM NIEBO NAD GŁOWĄ.

GDY TAK BEZMIERNY JEST SKARB TWEJ DOBROCT, 
ŻEŚMY JUŻ WOLNI NA OJCZYSTYM ŁANIE,
ŻE NAM SWYCH SKARBÓW NIE SKĄPIŁEŚ KROCI,
CHOĆ POLAK CZASEM NIE ZASŁUŻYŁ NA NIE,
ŻE TWOJA ŁASKA ŻYCIE NASZE ZŁOCI -  
O JEDNO JESZCZE PROSIMY CIĘ PANIE: '
DAJ WIEKU ISTY ZRZĄDZENIAMI SWEMI 
POKÓJ I ZGODĘ NASZEJ POLSKIEJ ZlEML
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, Irrezydmł tawok ’e zigramarinsnie 
Narodowe. przyczeeo nia praaro ustnie 
lub pisemnie złożyć opranmulaine o 
■ianifc m nłśaki a zlecić pod rc -nąr
sprawcy. Łtóre uwańa m  w sŁassane.
Prezydemu nflamuje i zr.naioa mśni- 
strow, ustala ich hcsibę, nwsumje 
wszystkich wyższych urzędnik <> pań- 
stwowyoh, sęctaiw, tcoA  >, pro­
fesorów wyższych uczelni a ąarawuje 
naxiodne dorwodzitv,~ nad siłą Łlxrojną. 
WreszcL sprawuje inmacja ^ j i  i j  
rząaowej i wyb jnrjzej, które zcjteiy 
jamu zastrzczone. Rząd jest organum, 
przez który prezydent wyjpomujje ewu­
ja wsadzę. Każdy akt iządowy i^ezy- 
den.ća Ijzecarsąjospoldtej wymaca <£* 
swojej ważiiOśca JŁinta.nrygD&łniy od- 
rcśmego tnżnashu PrezyJcut ma pra­
wo . toLyć jahiaraanpo „ve4o“ pnze- 
cdw projektem ustaw udrwałonyct 
przez- ciało ustawodawcze. W tafcnn 
wypadku odnośmy iprojtM ustawy zo­
staje poddamy ponownym uhradom, je­
żeli obie iaby pcdltraynsują, Iten pnject 
w Lł-csowamcach mienmycn, a nawet 
iąśli i 'ama Liba poselska uchwal’ go 
<xmowtt_e więtszośctą 3/5 głosów, rau 
si być utaLwa, oputblilkowałna. Prezy­
dent ma prawo kaski, nie jest mJjpo- 
Wiedizuthiy aa. wykonywanie srwetjo u- 
rzedtu, za poglądy -jedinaJk wypow iada- 
ne przez prezyceirta w zjŵ ązlfcu z ijtęo 
urzjędowym charaiktóresii jest odpowie- 
dMailirj rząd. Prazytaemi motze być je­
dnak ipoauyjm^y do adpawtedzaulhiiciści 
z* zdradę srtaiuu. Ctk +yeił tn jesi 
wirwcaar. soju,, a sądaj auM- M -A- 
gfcrowie muszą uueć zaufami© LA> u- 
stawodawczych, ponoszą ocĄjowłerfcjitl. 
ność pailaimeijitaii-uił i kou&tytuiejjną.

Konsi ywucfja cizec. hosky wacika Za­
wierć nitezaane gdizienudziei iuf anowae- 
ruc organu, powołanego do czymwści 
mtawcdawOTyrti, oraz do kontroli rzą­
du w czasie, gdy j a.ua z Izb jest roz­
wiązana, w  czasie od upływu (kaden­
cji jeomej z rzb db czasu ncwego agno 
madzeiua się tej iaby na pudistawie 
nowych wyborów, wreszcie w czasie, 
w którym sesja jest odroczona lub 
zaml m-ęita.

Do sprawowania czynmHici usta­
wodawczych, oraz konjfcroli rządu w  
tych okresach powołana jest komisja 
wykonawcza, złożona z ló-tei człon­
ków., wybramych prze .̂ sejm i 3-mitu 
członków powołanych z łona senatu 
Czynności ustawodawczo komisja ita 
wykonywać może w  ■'‘astęnsftwie ciał 
ustawodawczych tylko aa wnicauk 
iząiu.

Jucgosfswja.
Jugosławia jest wedle swej konsty­

tucji monarchią konstytucyjną dziedzi­
czną Do króla należy władza wyko­
nawcza, Ltó^ą wykonuje .przez odtpo- 
wieda.alnych przed parlamentem mi­
nistrów', oraz udział we władzy usta­
wodawczej, którą sprawuje parlament 
wraz z królem, sankcjonującym usta­
wy. Kroi reprezentuje państwo na ze­
wnątrz, wypow lad? wojnę za zgodą 
pai lamentu, zawiera pokój, również za 
zgodą par’ ■i.menru. Do króla należy 
zwoływanie i odraczanie parlamentu, 
ma też prawo parlament rozwiązać 
pod warunkiem zarządzenia nowych 
wyborów do trzech miesięcy. Sesja bu- 
cLetowa parlamentu nie może być je­
dnał' zamknięta przed uchwaleniem 
budżetu. Farlament nie jast władny 
oez -gody rządu podwyższać butli ał 
w zakresie wydatków. Król ma prawo 
łaski. Wszelkie akty władzy, wykony­
wań ; przez króla, wymagają kon.tr- 
aayflnaty mani-"tnrjaliiej. tl"niisL. wie

ponoszą odpow»-i_łe4nośc {wiameor 
uunną : jmneiytocyjną. Traiuuty z m- 
uemi uaóstiwami za wiera, król za u- 
przedoią ząodą parUiuente z %TUt- 
knem ur-adów óaćłe polrtyampch, nża 
sprzeciwiających się usteiwcm *sń

Bułgara jeSt rowm? i umnarefają 
koDbtylucyjną. Władza ustarerodarwc za 
noirzy do rejrnssotn-tcj. narodowej, 
król ma piuwo sankcji. Znaiczy tó, te 
projekt ustawy uchwalany p,zez ckJo 
usta wodawczc, musi utrzymać sank­
cję króle wszą Der te] *w. irr. ijstee s 
nie przychotrz do skutku. Posawtet. 
król ,est szefem władzy wyke-awcsei,

Austrja jesi republiką awiązicorwą. 
Na czele ptoi p.eszydenłt Związki., wy­
bierali y prze* Zn-romadzenie Zwupsko- 
wę, ab^e tworzy Puada Ka-wdoara, #y- 
brai*a bezpośredni eir głoserwarjem 
przjz wszyst,Ł:e kraoe zrwiąziową, o- 
raz Ra la Związu^wo, sk'®d,jąc* się 
z deiegatów pEticzegóJn ych sejmów 
krajowydu Prezydernsa RzecrypcwpcAi- 
t£U zastrjpuje 'Lftrfirte-i-z. Prezvdetnt re- 
piezcatitit Dańsit.wo na stcwmątiZ, za- 
wiara umowy państwowe, za zgodą 
Rady łTairodowe] mianin̂ e umędnAkow 
łącznie z oficerami, udarte1*, tytułów u- 
arzętlowych i zawoiawych. Ma pmwo 
łauid i abuiiujl Najwyższe jodmaa. kie

Na czele Finlandzkiej Repunhk. 
stoi prezydent, wybierany na 6 U l 
prze z ogół Indnoóci w spo»ób pośredni.
tj. iż w powszechnem głosowaniu wy­
biera się 300 członków zgromadzenia, 
powołanego do w yboru prezydenta. 
Prezydent ma na równi z sejmem ini­
cjatywę ustawodawczą, oraz prawo 
„veta“ co do nstaw, uchwalanych przez 
sejm. Ustawa zaprotestowana uprawo­
mocni się jednak bez zatwierdzenia 
pretzyaenta, o ile zostanie przez następ­
ny sejm uchwaloną bezwzględną więk­
szością głosów.

Prezyden-t ma prawu wydawania 
rozporządzeń w granicach ustaw, mia­
nuje najwyższych urzędników pań­
stwowych, arcybiskupa, prezesów Są­
du Najwyższego i Trybunału admini­
stracyjnego, oraz wogóle wyższych sę­
dziów. On też powołuje m-inistrow, Któ­
rzy są jednak odpowiedzialni piued

Jest republiką demokratyczną. Wła 
<łza zwierzchnia należy do naiudn ło­
tewskiego. Prezydenta republiki wy­
biera sejm na. lat trzy. Prezydent skła 
eta na pierwszem posiedzen:u sejmu 
uroczystą przysięgę na poszanowanie 
konstytucji i ustaw państwowych. —  
Prezydent reprezentuje pańotwo w 
sprawach między na. ulowych, oraz 
■wykonuje uchwały sejmu w  przedmio 
cie ratyfikacji traktatów międzynar> 
dowych. On jest naczelnikiem sił zoroj 
nych, a w czasie wojny mir.nuie głó­
wna do wodzącego. Wojnę może wypo­
wiedzieć na podstawie uchwały Sej- 
miu. Prezydent ma prawo imejoływy 
ustawodawczej. Wreszcie ma prawo 
zgłoszenia wniosku o rozwiązanie sej­
mu. Wniosek laki winien być podda­
ny pod re'eren lum ludjwe. Sejm mo­
że większością 2.3 głosów wszystkich 
członków wezwać prezydenta republi­
ki do podania się do dymisji, wybie­
rając po powzięciu takiej uchwały nie­
zwłocznie nowego prezydenta. W ra-

koosiyiucji. Kadź ras. urtrów wraz z 
brmom lmcfą w ydaw ać ty i ozasow e u- 
ilo.iry, w czarne n ieabrakwaiua par- 
lamwabtu, któ., jednak maże w dtadn 
uchw . f paebwsć ustawy U asscą o-
tKW -ąZbjące].

rtórą wywn.„rje jpraez dSponneemHtl- 
nycb praed krotean i r —  i—mian mó- 
n a ż ó  . Kurty akt rządowy króla wy 
ma<a do i « ^  w»tnośa kns rm yę^stf
odpow»t«Łaicgo mhństia.. Kanstytucóa 
bułga-^ska wyraża zasadę, że królestwo 
Puł" rskie ma byc etą Izaaw agooswe 
z ustowami,

TOwnMwo gprawaan; ZwaązŁu należy 
do kanclerza i sażadi trów, azyli do 
rządu. Członków rządu wybuera Rada 
łiamdirn, a pi&ua aocDŻnac y jne pod- 
Disuie prezymeażt. wooskierr rozporzą­
dza bada Narodowa, wszy&ik-e atoiy 
rzĄpłown prezydenta wyanagają kontr­
asygnaty iftncłeirna, wzgł. oógjcwie 
dzi*aiine£j mituMira.,

W oedatoum czasie te postanowię- 
nia koiietytm-ji auoitirjacik.iej doznały 
znsadnicznj mnż~my, między irmemi 
przez wzant-cmiende wtaizy prezydnuia 
w tym kiierui-ou. iz on będzie miano­
wał tanolarna 'ówiąaka,

^mean. Wszystkie akty rządowe pre­
zydenta wymagają kontrarygnatury 
"nin rteijamej. Wedle konstytucji fin- 
landzkiej zwierzchnia władza należy 
do narodu, htóry wyobrażają, iegc przed 
sta^rtciele, zgromadzeni w izbie repre­
zentantów (sejm), zaś najwyższa wła­
dza wykonawcza jest p r» skazana pre- 
zyd«utowi reuubliki, oiaz rad f -9 sta­
nu (.rada mrntetrów).. i

E s fo r a ja .
Tu również na iwyższyrr organem 

władzy państwowej jeat sama ludlność 
w osobach obywateli, uprawnionych 
do głosowania. Władzę ustawodawczą 
wykonuje sejm. Sejm też "powołaje i 
zwalnia rzęd, złożony z prernjora i mi- 
niatrów Premjer rc^tezentuje republi­
kę na. zewną/trz.

zie pTzesakcćhi w przodowaniu prezy­
denta zastępuje go prezes sejmu. Pre­
zydent mianuje prezesa rady mini­
strów, który wran. z całym gabinetem 
muszą mieć przy spełnianiu swych 
funkcji zaufanie sejmu., Ponoszą tedy 
odpowiedzialność parlamentarną iw r a  
zie uchwalenia volum nieufności, zo­
bowiązani są U9tąpić.

Wiadza ustawodawcza należy do 
sejmu, prezydent ma prawo inicjaty­
wy. Ustawy ogłasza prezydent. W cią­
gu 7-miu dni od dnia uchwalenia u- 
stawy przez sejm ma. prezydent repu­
bliki prawo zwrócić się do prezesa sej 
mu w  umotywowanej necie o powtórne 
rozpatrzenia ustawy. Ma też prezydent 
repubiizi prawo odroczyć ogioszei ie 
■ustaw/ na przeciąg dwóch nTe^ęcy, 
zapowiadając to w ciągu tych 7-rniu 
dni Odrażoną w ton sposób ustawę 
należy przedstawić do przyjęcia przdz 
lud, jeżeli tego zażąaa 1 /1 0  część wy 
borców. Jeżeli podobne żądanie nie 
będzie wyrażone w  c_ągu wspomnia­

nych dwóch mi. a ęcy, iuumt, okuty 
ogAMhć. Głosorwnte hwowe dpada 
jedno.':, jeżeli sejm wypowie się oz 
jesacze u  tą ostawą j rzj aajmni j 
wbj_ aauaą S/4 icszyaci uch deputówa 
nych.

Kon«tytx»cja. łotewska nie zawiera 
p o s ta n o w i aa, że prezydi «st republi­
ka jtast m-lt.m władz, wykonawczej.

Litwa.
Litwa jest wedl . km-dytocji repu­

bliką deiiiokiatyczŁiił. Władza zwierz- 
chma państwa na!eżv do narodu, a 
wykonywaną jest przez seji rząd i
sąd. Żadna nsiawa sprzeczna z kon­
stytucją niema mccy Włudza ustawo­
dawcza i kontrolna należy do sejmu. 
£ejm decydiuj. o raamczecaU lub za- 
koncBeniu wojny. Rżąc składa się z 
nrenyaema republiki i gamnetu mini 
artróar. Prezydenta repunliki wybiera 
sejm na 3 lata. Prezydent okłada przy­
sięgę łab uroczyście ślubuje, że ■.trzeć 
nęane konstytucji i usiaw. Większo­
ścią 2/3 wszy*3fcich ,posłów sejmu mo­
że być prezydent usunięty z urzędu. 
Ta sama osoba może być wybraną 
prezydentem nie więcej, jak na dwa 
trzechlocia z rzędu. W razie przeszko­
dy w urzędowaniu prezydenta zastę­
puje gu przewodniczący sejmu Prezy­
dent reprezentuje pańfwo na zew­
nątrz, on mianuje prezesa ministrów 
i zatwierdza skład gabinetu ministrów 
oraz przyjmuje dymisję gabinetu, on 
też mianuje i zwalnia „kontroiera pad- 
stwowego1'. Premjer, ministrowie i kon­
troler państwowi ponoszą odpowie- 
azialnm  parlamentarną przed 9 ijmem, 
te ra~.e uchwalenia im votum nisufco- 
ści, muszą ustąpić. Prezydent republiki 
ogłasza ustawy, w  przec.ągu 2 1  dni 
od dnia doręczenia mu ustawy przez 
sejm. Jest uprawnionym jednak w tym­
że czasie zwrócić ustawę sejmowi ze 
swoimi uwagami dc> powtórnego roz- 
paireenia. W razie zatwierdzenia u- 
stawy nrzez sejm bezwzględną więk­
szością głosów w9zys‘kioh po9łów, jest 
prezydent republiki obowiązany usta­
wę ogłosić.

Postanowienia odnośne republiki 
bolszewickiej, oraz monarchii wioskiej 
pomijam, jako oparte na zupełnie od­
miennych stosunkach, nie nadających 
się przeto do analogj, z naszymi sto-, 
sumkami ani naszym ustrojem.

a BJłstKla m rtecra 
n : b «  k  n ls r a  śc< 

p ir r a s f?
Postanowienia naszej konstytucji 

marcowej z r 1921 są ogólnie znane. 
Już w krótki cza* po jej ogłuszeniu, bo 
w maju 1921 r., odbyły się w  szkole 
nauk politycznycn Uniwersytetu Kra­
kowskiego publiczne wykłady, mają­
ce na celu wyjaśnienie i charaktery-, 
stykę zasadniczych postanowień Kon­
stytucji.

Podniesiono wówczas jaku najwaź 
niejscą wadę ustroju brak staiego punk 
tn w państwie, któryby w razie kon­
fliktów między władzą wykonawczą 
i władzą prawodawczą był powołan>m 
do rozstrzygania Sejm bowiem mógł 
być rozwiązanym tylko mocą uchwały 
własnej, takie zaś cidło itbicrowe w  
w razie konfliktów tego rodzaju było 
zbyt ciąifcie Jo rozstrzygania, zwiasz-i 
cza, jeżeli ride ’ posiadałoby zwartej 
większości. Nadito uznano za wielki 
brak pozbawienia Prezydenta prawa 
z asystowania astnwy przez Sejm n- 
chwalonej.

Nowelą do Konstytucji z sierpnia 
1926 roku, powziętą z  inicjaty wy Maxi

Łt wa.

O i i f g & r ja .

A u s t r j a .

Finlandja.
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L w ó w  dl P A N I E Ń S K A  8
wszędzie do nabycia.

szalka Piłsudskiego, ufąd ten został 
naprawkrnv przez uchylenie prawa 
Sejmu do rcuzw iązania 9i* mocą och w a 
ły własnej, a nadanie Prezydentowi 
Iizpluej prawa rozwiązania Sejmn, 
choćby z ograniczeniem do jednego ra 
zu z tej samej przyczyny. Został stwo­
rzony ten brakując j ^stały“ punkt, —  
ta ostoja, władna rozstrzygnąć kon­
flikty.

Okazuje się, ze ta jakkolw.ek fla­
der doniosła zmiana konstytucji, na­
wet łącznie z uprawnieniem Prezyden­
ta do wydawania rozporządzeń z mocą 
usta wy w czasie, gdy Sejm i Senat są 
rozwiązane, nie jest wystarczająca. —  
Powszechnie zostało bowiem uznane, 
że konstytucja nasza wymaca, dalszej 
naprawy, a to im prawy prz<ez ściślej­
sze określenie npriwn-.eń i obowiąz­
ków ciała ustawodawczego, oraz ści­
ślejsze otkreilenie upraw niań i ob wiąz 
ków władzy wykonawczej, reDre-zen- 
towanej przez Prezydenta Rzplitej i 
IL-ąd.

Porównanie przytoczonych wyż aj 
w  możliwie krótkiem streszczeniu po­
stanowień innych konstytucyj współ­
czesnych z naszem1', może być poży- 
tecznem przy rozważaniu zmian ustro­
jowych naszej Rzeczy pospolitej.

W A  D E  S Ł  A  iN E.

ie s  p a r f u m s

r  ‘ ld  ■ s  a  b  f  ; 

a  a s *  1  s

do nabycia 
w pie wszo zę inysr  

perfum erjach.

Eelat isieisi
n j s z ! a  t h 8t n i p j * 2 y  k r e m  d o  
b  * a r z y  I r ą k -  k t ó r e m u  m l -  
I j o o y  p a A  z o w d k K t z a i ą  

s w o j ą  p l ą k n o ś ć .  
W sząd z ia  do n s j y d a

Kv/«afy świeże
w  dos  czK r h 9 c ię te

Dekoracyjne, aktusY, Agawy
„MIMOZ 1“ Lwćai pi. Smjlkl 4.

aPECJAIJSTA CHOROB SKÓRNYCH 
l  WENERYCZNYCH

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, Syk tu-jk* 87 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, pijam, brodawek zra. 

mion. Diatermia, lampa kwarcowa
75ll-l0

D>’. M lis i
ordynuje w  chorobach wewnętrznych 

od 3— 5-.ej 
ul Krakowska ‘20 telefon 55-31

9613-3

StomatologDr. msi Wtlhsim ̂ lasher
ordyDuje w chorobach jamy ustnej i zę­
bów — obecnie ul. Jagiellońska 15,1. p. 

Telefon 38-29 —  od b-6 -tej.

J e i o n  r o k  w  P o z n a n iu .
B. wojewoda Borkowski dzieli się z „ Gazetą Poranną“ swemi

wrażeniami i spostrzeżeniami.
Korzystając z  przyjazdu dc Lwowa 

p Pietra Durun - Bentkowskiego, b 
'Wojewody lwowskiego i  poznańskie­
go,, ws; opraooi.cni. nasz uzyaoal idl-
SÓa dhwu ro-mowy, która —  z  natu­
ry  rzeczy —  obr c oił si j dokoła 
wspomnień i  wrużeń, wyniesionych 
ze stolicy WiCJSapofluB Najeży przy­
pomnieć. że nader wnikliwą analizę 
diuccy poznańskiej w jej ustosunkowa­
niu ssę vto idei pońtwwtweij zamości 
p. Woj, Bonkow &i niedawno w mie- 
sjęczniwu .,Druga", Spostrzeżenia, za- 
unicszczon* punmżej, dotyczą w pierw 
Mzvtn rzędzie zagadnienia, .unifikacji 
tej dziedmcy z  resztą pańsrwa. Red-

Lwów ‘24. g ru dn ia .

Na p ro śb ę  o  ok reń len ie  r o l i  a d ­
m in is tra c ji w Oigurucznem zesp o le ­
n iu  d z ie ln ic y  p ozn ań sk ie j z  resztą 
z iem  po lsk ich , za u w a ży ł p. W o je w o  
d a :

—  Zadania administracji są w 
tym kierunku z wielu względów u- 
trudnione. Przedewszystkltm wy­
strzegać się należy wszelkiego sza­
blonu, wszelkiego mechanicznego 
mieszania cech lokalnych z ogólne- 
mi, bo to przynosi skutki sprzeczne 
z zami rami. Nadto wśród traaycyj 
i zwyczajów specyiicznie poznań­
skich istnieje wiele wartościowych; 
ich zatrata byłaby połączona z nie­
wątpliwą szkodą.

— Ozy wpływ administracji na 
ludność jest duży?

— Mógłby być, ponieważ ludność 
posiada wiele respektu dla władzy, 
o ile ta postępuje słuszme. Jednak 
są tu pewne przeszkody. Sprzeczna 
z zasadą unifikacji jest już sama pro 
redura urzędowania, odrębna, niż u

STANISŁAW  STWORA.

Niechaj radują się dziś serca ludzie
CTO STRZĄŚNIJMY PB OCHY Z NASZYCH STÓP,
B ł OGOSŁAWIENSTWO WEŹMY NA SIĘ CHWILI,
IŻBYŚMY SŁOŃCU DZIŚ PODOBNI BYLI 
I NIE PATRZMY W  G R Ó B --------------- —.

0 BRACIA MILI 1
1 DZIS I JUTRO I ZAWSZE I WSZĘDZIE
NIECH NIKT NIE LICZY LEZ, CO W  ROLĘ WSIAŁ,
W IE LK A  SIĘ Za SIĘ Bu ŻA MYŚL POCZYNA,
—  TRZEBA, BY KAŻDY DZIŚ Z NAS W  SERCU MIAŁ
TO SŁODKIE, PLENNE W  NADZIEJĘ OREDZIE: ,
1ŻE KTO SIEW CĄ BYŁ — TEN ZBIEUAC BĘDZIE.

OTOSMY ŚW IATEŁ ZA PALIL I W IE I E,
TAJNYCH WRÓŻB Z PTACTW A LOTÓW 
SŁOŃC I GW IAZD  C ZC IC IE LE -------------’■

NIE MYŚLMY ZASIĘ 0 MĘCZEŃSTWIE KRZYŻA,
W ESLLE CZYŃMY! 1 KRZEPMY SIĘ W IARĄ,
ŻE SIĘ KRÓLESTW 0 BOŻE DO NAS ZBLIŻA,
IŻE CO BYŁO DO WCZORA SNEM, MARĄ,
JAWA SIĘ STAJE; ŻE Z POD CIEMNYCH POWIEK  
PERjlE NAJDROŻSZĄ, CO TKWIŁA W  UKRYCIU  
DOJRZAŁ NARESZCIE OBŁAKANY CZŁOW] EK,
TEN, KTÓRY W  TRUMNACH SZUKAŁ PRAWD O ŻYC IU '

BŁOGOSŁAWIONY DZIEŃ TEN I GODZINA,
I POCHWALONA NIECH BĘDZIE TA CHWILA,
W  KTÓREJ MIŁOŚĆ ZW YCIĘŻA NIENAWIŚĆ KAINA.

STRZĄŚNIJMY ZASIĘ PROCHY Z NASZYCH STÓP,
IŻBYŚMY SLONCU DZIŚ PODOBNI BYLI,
—  WESELE CZYŃMY — PRZESZŁA CH W ILA PRÓB 
W  NIEŚWIADOMOŚCI I GRZECH U-SMY ŻYLI;
I DZIŚ I JUTRO I ZAWSZE I WSZĘDZIE  
TRZEBA. BY KAŻDY DZIŚ Z NAS W  SERCU MIAŁ  
TO SŁODKIE PLENNE W  NADZIEJĘ ORĘDZIE:
IŻE KTO SIEWCĄ BYŁ, WEN ZBIERAĆ BEDZIE1

MYSI SIĘ UNOSI NA SKRZYDŁACH MOTYLA  
I LECI —  SKRZYDŁEM GW IAZD Y TRĄCA,
BŁOGOSŁAWIONA OD GW IAZD  I OD SL0NCA1

NIECHAJ RADUJĄ SIĘ DZIŚ SERCA LUDZI,
NIECHAJ RAD U JA SIĘ W IELKĄ RADOŚCIĄ,
IŻE SIĘ SŁONCE ŻYCIODAJNE BUDZI 
I PROMIENISTE WSTAJE NAD CIEMNOŚCIĄ,
—  NIECHŻE SIĘ CIESZĄ LUDZIE Z ASIE W CHWILI,
G DY ODPUSZCZONĄ IH  ZOSTAJE WINA
PRZEZ MIŁOŚĆ:

NIENAWIŚĆ KAINA  
ZABIŁA  ABLA  — STRĄĆMY PROCH ZE STÓP,
IŻBYŚMY SŁOŃCU DZIŚ PODOBNI BYLI 
I NIE PATRZMY W G R O B !---------------------------

nas. Nadto rola administracji została 
uszczuplona przez wysoki rozwój u- 
rządzeń samorządowych. Starosta
jest tam przedewszystkiem sielem 
samorządu, jego gospodarka jest 
przedewszystkiem gospodarką, bud­
żetem samorządowym, a ludność u- 
waża go za szafarza nie tyle państwo 
wych, ile poznańskich pieniędzy. —  
Wreszcie koniaki między ludnością, 
a władzami administracyjnemi łroz- 
luźniaią sądy administracyjne, będą­
ce instancją odwoławczą i właści r̂ie 
miarodajną dla licznycn zarządzeń, a 
przytem oczywiście nrozaw Isłą.

— Czem tłumaczyć należy dąże­
nia separatystyczne?

— Tał;ich dążeń właściwie juz 
niema. Powstały niegdyś jako reak­
cja na pewne bfęone posunięcia 
władz centralnych i jako samoobro­
na gospodarcza. Z chwilą jednak, 
gdy obawy u utratę wartości lokal­
nych okazały się płonne, a izolacja 
gospodarcza dała skutki ujemne, se­
paratyzm zanikł Dziś raczej można 
mówić o szczerem dążenii1 do zjedno 
czenia, jeanakże wyobrażenia o tem, 
jak to ma się odbyć, są dość mętne. 
Pozuańczycy bowiem nie znają do­
brze Polski. Niechętnie opuszczają 
swój „interes", nie ba-dzo mają zau- 
tanie do solidności ziem wschodnich, 
któro w stosunkach gospodarczych 
jest najważniejsza. Podróżują niekie­
dy do Warszawy, ale tu wobec wszy­
stkiego, co dla nich nowe, a dla sto­
licy tak charakterystyczne, zachowu­
ją się ze zrozumiałą rezerwą.

— A prasa!
—  Prasa nłe zbliża, ponieważ 

nie dochodzi. Dopiero w ostatnich 
czasach powstały tu pierwsze wyło­
my. Poznanczyk jest konserwatystą 
i przywykł d« typu prasy lokalnej, 
zbliżonego dc wzorów niemieckich. 
Informuje go ona o tem, co go naj­
silniej interesuje i to ns razie w y ­
starcza. Prasa stołeczna, która na 
ogół wszędzie pełni (aukcję łączi ika, 
w Polsce — jak wiadomo — do tej 
roli jeszcze nie dorosła, Mażąc pflrze- 
dewszystkiem pot-zebom i upodoba­
niom metropolji. To też wj rszaw- 
skiej prasy w Poznaniu prawie nie 
widzi się,

— A życie polityczne?
— I ono również formuje się tani 

w sposób znpełnie odrębny. Same 
stronnictwa są tworem bardzo mło­
dym, bo powojennym. Przea wojną 
stronnictw we właśuiwem tegc słowa 
znaczeniu nie było, bo zastępował je 
jeden wspólny front obronj naro­
dowej. Później powstało zróżniczkc 
wanie, ale badając je bliżej, stwier • 
dzimy w tych nowyen organizmach 
— bez względu na ich nazwy — od­
powiedniki podziała politycznego, 
istniejącego w Niemczech. Gdyby je­
dnak nawet było inaczej, to, z małą 
szkoda dla sura wy, partyjmetwo Dol­
skie me znajdzie tam wdzięcznego 
gruntu Wyniki wyborów, przepro­
wadzanych w krótkim czasie, wyka­
zują tak ogromne dvferencje. że —
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poza uderzający ruchliwością w prze­
konaniem mieszkańców — dadzą się 
tylko wyjaśnić nader prymityw nem i 
plytkiem ujmowaniem programów 
partyjnych. Na tym punkcie panuje 
obojętność, którą przełamać potrafi 
jedynie sprytny agitator. Jeśli zaś 
niektóre stronnictwa posiadają tam 
pewne kadry stale, to wiąże je znów 
nie tyle program, ile czysto zewnętrz 
ne warunki: chorągiew, lokal, będą­
cy równocześnie klubem itp. W  prze­
ciwieństwie do tego i do stosunków, 
panujących na innych ziemiach Pol­
ski, bardzo wysuko zorganizowane 
zostało życie zawodowe i kurpora- 
cyjne.

— Czy w rezultacie — pobyt w  
Poznaniu może czegoś uauczyć?

— Może i musi nauczyć przede- 
wszystkiem wiary w przyszłość pań­
stwa. Mimo czasem przykrych róż­
nic kulturalnych ocieramy się tam 
wciąż o wartości wysokiej ceny, o ja 
kieś siły trwale, niezłomne i wypró- 
bowane w najcięższych doświadcze­
niach. Do tych wartości Polska, któ­
ra posiada ich nie nazbyt wiele, bę­
dzie musiała kiedyś sięgnąć. Pewny 
jestem, że znajdzie je nieuszczuplo- 
ne. ,

Ha
najpiękniejsze nowości w jedwabiach 
Crep. georoetach - tiulach w wyro- 
  Dacn faitazyjnycn

poleca w olbrzymim wyborze 
firma

Rozmowy, z przedstawicielem „Gazety Porannej
Lwów 24. grudnia. 

(j'p.) Kwestja możliwości rozwojo 
wych i rozbudowy urządzeń Lwowa, 
przedstawia dla jego mieszkańców, 
jakoteż wszystkich, związanych z na- 
szem miastem przedmiot najżywsze­
go zainteresowania. Celem jak naj­
wszechstronniejszego naświetlenia te 
go żywotnego problemu zwróciliśmy 
się do p. Komisarza miasta prof. 
Nadolskiego z prośbą o informacje, 
jak przedstawia się w chwili obecnej 
i na najbliższą przyszłość realizacja 
projektu „Wielkiego Lwowa", oraz 
jakie prace są zamierzone na naj­
bliższą przyszłość w kierunku pod­
niesienia poziomu urządzeń naszego 
miasta.

W odpowiedzi na naszą prośbę p. 
kam. Nadolski z całą uprzejmością 
udzielił wysłannikowi naszej Redak­
cji następujących wyjaśnień:

Od szeregu lat już jest na porząd­

ku dziennym sprawa utworzenia 

„Wielkiego Lwowa“.
Chodzi przedewszystkiem o uporząd­
kowanie pod względem sanitarnym 
i komunikacyjnym wszystkich są­
siadujących z miastem przedmieść, 
które stanowią dutychczas samoistne 
gminy, łączące się z właściwym Lwo­
wem bez widocznej nawet granicy.

Po szeregu długich konferencyj 
ustalono wreszcie granice „Wielkie­
go Lwowa11. W  skład jego mają wejść 
następujące, obecnie samoistne gmi­
ny: Zniesienie, Zamarstynów, Bóło- 
sko Małe, Kłeparów, część Białohor- 
szczzy (Bogdanówka, Lewandówka, 
Sygniówka), drobne skrawki Kulpar 
kowa, Kuzielriki i Krzywczycc. — 
Po dokonanem przyłączeniu tych 
gmin powierzchnia miasta z 02.4 km. 
kw. wzrośnie do 60 5 km. kw., to zna 

i czy, że zostanie niemal podwojona. 
Liczba mieszkańców podniesie się

LWÓW. 1L HALICKA l. 10.
Filie: Tarnopol, Drohobycz. Stryj, 

Tarnów.

OPERATOR

przeprowadził się

na ni. R u to w s k ie g ^  10, I p. 
Telefon  58-00.
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REGINA MROZOWICKA.

W ieczór I noc.
i

Jak oblubienica na weselne gody, tak 
ziem ia cala przyodziała się j a  tę świętą 
nockę w  niepokalanej białości szatę. Fod 
śnieżnym, puszystym Kobiercem leżą oto 
pola rozległe i lasy i ludzkie siedziby 
W  księżycowej poświacie stoją drzewa 
przydrożne, zadumane nad cudem w ie l­
k iej tajemnicy. Konarami swemi pną się 
w  zwyż, koronami bezlistnych ga­
łęzi pogl.tdają ku wyiskrzonemu niebu, 
upatrując na niem Gwiazdy Betleemskiej. 
Peine m ed erp rw ego  oczekiwania za lada 
najmniejszym podmuchem wiatru ronią 
z cichym szelestem okiśc:o białego kw ie­
cia i stoją tak na straży —  jak archanio­
ły  Dobrej Nowiny — s z c e , przydrożne* 
zadumane drzewa.

Wzdłuż ulicy ciągną się podwójnym 
szeregiem  kamienice jaśniejące oki ami, 
ciche, kryjące w  murach swych tajnię 
ludzkiego życia, może szczęście i radość 
bezkłopotliwą może porywy młodzień­
czych rojeń i chceń zaklę*ych w  potęgę 
czynu, a może nędzę, miotającą się w  po 
czuciu własnej miernoty, niemocy czy 
podłości.

Gdzieś z bielejącej aan mkną sanecz­
ki srebrno-dzwonne, słychać kroki czyjeś 
i szepty zciszone. Z mroków zapa łającej 
nocy wyłaniają się ciemne oostacie za 
kapturzone, odziane w  ciepłą cdzież. Z 
chwili na chwile przybywa ich coraz wię 
cej. Cale korowody brną wytrwale w  
śniegu ulicznym, śpieszą się, p^ynaglają 
chyżych kroków i dążą zgodnym namy­
słem w  jednym kierunku.

Tam l Na wzgórzu otoczon zewsząd 
drzewami, jaśnieje rzęsistą powodzią 
świateł m a łj, biały kościółek. N iew ielka 
nawa wypełniona po brzegi same, a ludu 
wciąż jeszcze przybywa. Od ołtarza roz­
lega się głos kapłana, w łoruią mu orga­
ny, dziecięce głosy podchwytują rado 
śnie nutę prastarej kolendy:

" bBóg się rodzi, moc truchleje..."
' Bóg się rodzi! Na tę w ieść cudowną 

śpieszą w  mury kościelne ci, którym ży­
cie rozdaje hojną dłonią uśmiechy szczę­
ścia i tamci, w  twardych znDasach z lo­
sem wyzbywający się sił ostatka. Śpieszą 
wszyscy: w ielcy i mali, bogacze i nędza­
rze niosą pokłon Bożej Dziecinie.

II..

W  zimową szatę przyodziana spływa 
na ziem ię najcudowniejsza ze wszyst­
kich nocy: tajemna, dostojna, mocarna 
zasobnością szezodrych darów niesie się 
poświatą śnieżną przez pola i bory, przez 
wsie i miasta, dociera do najlichszych 
osiedlisk ludzkich i do pałaców możne 
władców. Srebrem przystraja drzewa, na 
szybach okien maluje wzorzyste kwiaty 
i misterne arabeski, puszystą, białą opo­
ną okrywa ziem ię całą.

Z ponad ośnieżonych dachów do­
mostw wykw ita wzwyż różową smugą 
dyinu. W nika do mieszkań ludzkich, ko-

o 50 tysięcy, czyli łącznie z dotych­
czasowym stanem dojdzie Jo 300 ty­
sięcy.

— W jaki sposob zostanie zrea­
lizowane wykonanie tego planu?

— Należy sobie zdać z tego spra­
wę, że z tytułu włączenia nowych 
dzielnic do miasta czekają gminę na­
szą

wielkie zadania, 
wynikające z obowiązku uporząd­
kowania włączonych terenów. Trze­
ba tam będzie urządzić odpowiednie 
drogi, przeprowadzić kanalizację, in­
stalacje wodociągowe, elektryczne, 
gazowe itd. Wykonanie tych zadań, 
rzecz prosta, wymaga bardzo poważ­
nych wkładów i z tego powodu Za­
rząd miasta przygotowuje projekt 
przeprowadzenia tych inwestycyj 
sukcesywnie w okresie lat 15.

— Jakie dalsze konsekwencje po­
ciągnie za sobą przyłączenie do Lwo­
wa gmin podmiejskich?

— Równocześnie także pociągnie 
to za sobą potrzebę odpowiednich u- 
rządzen i zmian pod względem ad­
ministracyjnym. W  związku z tein 
zajdzie konieczność zrektyfikowania 
dzisiejszego, nic zawsze szczęśliwego

podziału miasta na dzielnice, 
iakoteż zreformowania zakresu dzia­
łania i kompetencji urzędów dzielni 
cowych (obecnych komisarjatów). —  
Dzisiejszy podziat miasta na dzielni­
ce bowiem, który ulegał w przeszło­
ści przygodnym rektyfikacjom, stwa­
rza liczne trudności tak dla miesz 
kańców, jak i dla adm.nistrarji miej­
skiej. — Trudności te wynikają stąd, 
że poszczególne dzielnice ciągną się 
rozległem! pasami, przechodzącemi 
niekiedy, jak np. dzieln. VI., prawie 
z jednego końca miasta na drugi. — 
Obecnie będzie najlepsza sposobność 
do uskutecznienia nowego, pod każ- 
dvm względem celowego, wysyczenia 
granic poszczególnych dzielnic.

— Jaki jest -program Zarządu

łącze do ludzkich serc, raduje sie szczę­
ściem jednych, współczuje niedcu dru­
gich

Jest przy stole w igilijnym  i kędy roz­
bawiona, beztroska dzieciarnia pląsa do­
koła płonącej mnogością świeczek cho­
inki. Biednej sierocie, dumającej u wyga­
słego ogniska, przynosi z zaświatów u- 
śmiech zmarłej Matki. Troskliwe, kojące 
dłonie kładzie na czoła osnute smutkiem. 
Ociera łzy boiu, bezsilnym niesie moc, 
wąty iącym —  wiarę. Dźwięczy w głosie 
dzwonów wołających na Pasterkę, rcz- 
brzrr-iewa molodją prastarej kolendy.

Szerzy się, rozprzestrzenia, wycią- 
gniętemi ramiouy ogarnia całą zieimcę 
z krańca w  kraniec, oorywa myśl ludzką, 
wolę, świadomość, przekształca je, roz­
tapia, unicestwia i smugą świetlaną ciska 
do stóp Bożej Dzieciny.

Najcudowniejsze ze wszystkich nocy, 
jak korna służebnica Nrjwyższego, wraz 
z chórami aniołów niebieskich głosi świa 
tu Radosną Now inę'

Pokój ludziom dobrej w o li!"

1!
firm y A TII1EK, Lwów, plac św, Ducha,
poleca kilimy i dywany z czystej wełny, 
na dogodnych warunkach spłaty. —. 
Uwaga; Ze sklepem przy ulicy Trybunał-. 

skjej niema nic wspónego 9S2&4
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Trartycje woinr̂ cme Lwowa.
OJ rozbiorów  Rzp^ej aż po w iosną ludów 1843 reku.

miasta na rok następny w zakresie 
uporządkowania ulic i dróg?

— Program t.a następu y rok p*w  
w łduje obok dalszego uporządkowa­
nia nawierzchni ul e, ij. założenia 
bruków, wprowadzenie w wielkiej 
mio-ze, tak ba.dzo w innych mia- 
■dach rozpowsze; liiiontj

nawierzchni asfaltowej.
Z.hiząd miasta mi zanuar wystąpi* 7. 
\vi loskiem wya.-f nitowania szeiegu 
niic. o łąrznej powVi*zehm około 30 
iv-iai.y m kwadr.. około 5 km. 
bieżących. Projout ten obejmie ulice 
o śri duim rncbi, nie r.a: ażonych na 
przejazdy speekiinie ciężkich wozów 
t iwai owych.

— Jakie ulice mają być wyasfal­
towane?

— Sprawa ta nie jest jeszcze de­
finitywnie ustalona, m, in. planiije 
się wyasfaltowanie ulicy Jabłonow­
skich, Kochanowskiego i in.

W  dziale drogowym jest nad­
to przewidziane na rok przyszły — 
todał prof. Nadolski — założenie 

nowych skwerów' ulicznych,
«sraz uporząclKow anio juz istnieją 
rjch, m. in. przez wymianę znisz­
czonych drzew, które zastąpi się no- 
wemi i' gatunkowo bardziej celowe- 
fm<t aniżeli usunięte

— Jakie są plany Zarządu miasta 
w kierunku lepszego utrzymania po­
rządku i czystości uiic lwowskich?

— W  zakresie czyszczenia miasta 
pokonano już najważniejsze trudno­
ści, a mianowicie problem

sprawienia ocipow ennitgo taboru 
dla Zakładu Czyszczenia miasta. —  
W  ostatnich dmach nadeszło juz na 
miejsce nowo

zakupionych 18 wuzów 
firmy de Dion-Bouton. — Są to wo­
zy do kropienia i zamiatania ulic, 
akoteż do wywozu śniegu i śmiecia. 

Nabycie tego taboru odpowiadające­
go należycie swojemu zadaniu, umo­
żliwi w wyższym stopniu, niż to było 
dotychczas, utrzj manie czystości w 
mieście, a równocześnie obniży kosz- . 
ta tej pracy. — Pozwoli to in. i. na 
poważne zmniejszenie ilości konnyel 
zaprzęgów, utrzymywanych dotych­
czas przez gminę. — Jeśli weźmiemy 
pod uwagę równoczesne uporządko­
wanie nawierzchni ulic lwowskich, to 
możemy się spodziewać, że w naj­
bliższym już czasie wygląd miasta 
naszego, jego warunk* sanitarne zmie 
nią się korzystnie.

— Jakie są w idoki na rozbudowę 
miasta dla dostarczenia ludności 
mieszkań?

— Na razie miasto kończy z wy­
siłkiem

kompleks domów przy ul. Arci­
szewskiego.

Dalszy program rozbudowy mieszkań 
zależeć będzie od środków materjal- 
nych, na które miasto liczyć będzie 
mogło. — W  obecnej chwili — za­
kończył p. Komisarz Nadolski swoje 
cenne informacje — mogę tylko tyle 
jiowiedzieć, że Zarząd miasta czyni 
w tej mierze energiczne zabiegi i do­
łoży wszelkich starań, aby tę ważna 
kwesiję rozwiązać jak najkorzyst­
niej.

Spodlę i kcnzile
do nart

poleca firma

MOTYLEWSKI i T-RICH
LWÓW. Hi)t£l GEfRCEA. feler. 47-44

Lwów 24. grudnia.
Nie było przypadkiem, ani spe­

cjalnemu doborowi ludzi nie należy 
przypisywać niezwykle chlubnej kar 
ty, jauą zapisał Lwów w swych dzń 
jach w czasie wielkiej wojny, w cza­
sie wojny z Ukraińcami i później z 
bolszewikami..

Starą była Lwowa tradycją wal­
czyć o wobiość i buntować się prze­
ciw przemocy, nawet w czasach, gdy 
wszelki opór, wszelka nawet demon­
stracja wydawała się szaleństwem.

Gdy podczas pierwszego rozbioru 
Polski Galicja przypadła Austrji, 
Lwów mający okupację rosyjską już 
od 17G7 r. pod wodzą Kreczetnikowa 

buntował się 
przeciw' oderwaniu od żywego jesz­
cze wówczas ciała Rzeczypospolitej 
Ani rosyjska załoga w mieście, ani 
stojący pod Kulparkowem korpus 
austrjacki pod wodzą gen. Esterha- 
zy‘ego nie odstraszyły „stanów i 
narodów" Lwowa od wysłania do 
rąk kanclerza Młodzianowskiego pi­
sma, deklarującego, że „królewskie 
miasto Lwów, które zawsze nieza­
chwianą zachowało wobec królów 
polskich, a także wobec szczęśliwie 
nam teraz panującego króla Stani­
sława Augusta, wierność, otrzymaw 
S7,y rozporządzenie gen. Iladika, aby 
wziąć udział przy instalacji cesar­
skiego ministra, wszelkimi sposoba­
mi starało się od tego uwolnić — 
niestety, Dezskutecznie. Tak wrięc 
dnia jutrzejszego to miasto od wszy­

stkich opuszczone, nie bez ciężkiego 
umysłów przygnębienia, w nakaza­
nym akcie obecnością swoją będzie 
musiało uczestniczyć! Jednakże czyn 
ten, camą tylko podyktowany- prze­
mocą. stałości miasta tego w zacho­
waniu nieskazitelnej Wiary Najj. Fró  
łowi Polskiemu, pana swemu miło­
ściwemu, w niezem na przjszłość za 
chwiać nie potrab.“

List ten był
pożegnaniem Lwowa 

z Rzeuząpospolitą na długie lata!
Nie potratity jednak najcięższe 

koleje dziejów w sercu Lwowa 
zniszczyć przywiązania do Polski, bo 
gdy w' r. 1797 tworzyły się Legjony 
Dąbrowskiego, Lwów zawiązał tajny 
komitet pod nazwąk?,Centralności“ i 
od pierwszej chwili catą duszą sta­
nął w szeregu walczących o wolność.

Garść gorącej młodzieży nie pa 
trząc na szanse poszła do t. zw. Le- 
gjouu Wołoskiego, który pod do«ódz 
twem Denyski wdał się w lekkomyśl 
ną walkę, w której ten legjon roz­
bito.

Po stworzeniu Księstwa Warszaw 
skiego w r 1807 we Lwowie nowy 
zapał ogarnął patrjotyczną luduość. 
W  dwa lara później w czasie wojny 
francusko - austriackiej, gdy ks. Jó­
zef Poniatowski po bitwie pod Ra­
szynem wkroczył do Galicji nadszedł 
dla Lwowa radosny dzień 27. maja 
1809 r., gdy rankiem wczesnym na 
rogatce gródeckiej ukazały się mun­
dury polskich ułanów.

Mały podjazd z 17 jeźdźców zło­
żony, bez chwili namysłu

wkroczył do miasta 
pewny, że nie czeka tu nań żadna za­
sadzka. Następnego dnia wieczorem 
wśród bicia dzwonów i niesłychane­
go entuzjazmu ludności wkroczył do 
miasta gen. Aleksander Różniecki 
na czele oddziałów wojska. Lwńw 
iluminacją witał polskiego generała, 
delegacje władz i ludności pospie­
szyły z hołdem dla narodowej wła­
dzy.

Odrazu znikła sztuczna powłoki, 
niemczyzny pracowicie p-zez lat 37 
narzucana przez niemiecką nasłaną 
biurokrację. Na nic się nie zdały mo­
zoły i sztuki józefińskiego okresu. 
Lwów był i pozostał polski.

Nie dfugo trwało święto legjonow;e 
we Lwowie. Tworzono nowo oddzia­
ły jazdy i piechoty, zaopatrywano 
wrojsko w potrzebne materjały i żyw 
ność, a tymczasem silny austrjacki 
korpus podchodził pod Lwów, by 
zająć go na krótko, gdyż walczące 
wówrczas po stronie Francji wojska 
rosyjskie pod wodzą gen. Meller-Za- 
komelskiego obsadziły miasto aż do 
zawarcia pokoju w Schonbrunie, od­
dającego znów całą niemal Galicję 
Austrji, tylko t. zw. kraj tarnopolski 
został przy Rosji aż do pokoju wie­
deńskiego.

Lwów nie tracił jednak przez ca­
ły okies

epopeji iianoleonskiej 
żywego kontautu z Księstvrem War- 
szawskiem, tem łatwiej że pobliska 
Zamoyszczyzna, należąca do Księ­
stwa, była terenem, na którym wie­
lu Lwowian współdziałało z władza­
mi polskiemi i liczba Lwowian w Le 
gionach Dąbrowskiego, a później w 
armji Księstwa Warszawskiego była 
bardzo pokaźna.

Pokój wiedeński położył kres wal 
kom wyzwoleńczym.

Gdy jednak w r. 1830 wybuchła 
rewolucja lipcowa w Paryżu, gdy po 
wstanie wybuchło w Warszawie, jak 
by prąd elektryczny ożywił Lwów i 
jego ludność.

Gościniec żółkiewski 
zaroił się od spieszących starym 
szlakiem do Zamoyszczyzny ochotni­
ków. O potężnym prądzie oatrjoty- 
cznym najlepiej świadczył fakt, że 
synowie nasłanych przez Austrję u 
rzędników niemieckich i czeskich 
spieszyli do wojska polskiego Trzę­
sący wówczas całem gubernator­
stwem konsyljarz Reitzenheim kpił 
z urzędników gubernatorskich, że 
nie umieją dzieci wychowywać w 
duchu rządowym, az tu mu pewnej 
nocy jego syn, jedynak, prosto z ba­
lu uciekł do powstania. Żołnierze 
austrjaccy w  koszarach śpiewali pin 
senki wojskowe polskie i nie poma­
gały ostre kary. Lwów cały dysza! 
patrjotycznym zapałem, zwłaszcza 
gdy przychodzić poczęły wiadomości 
o zwycięstwach pod Wawrem, Gro- 
chowem, "Wielkim Debem; na wszy- 
stkich pobojowiskach powstania zo­
stało v ielu Lwowian, wielu zaszczy 
tne przyniosło rany i odznaczenia 
gdy po upadku powstania wracali 
do ojczystego grodu, by podtrzymać 
w nim owego ducha patrjotyzmu o- 
fiarności i buntu przeciw zaborcom.

W e Lwowie powstał wówczas O *
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NIE Dił JEMI BALONIKÓW, ANI ZŁJTYCR ZEGARKÓW, NIE URZĄDŁ_- 

M ! HAŁAŚLIWYCH LOTERJI —  LECZ ZNAKOMITE CZEKOLADY I CU­

KIERKI FABRYKI

„HAZET“ we Iwuwte, 

a1. PaAcfitka 23
poleca na św ię ta

swe Niedoścignione dobrocią czekolady i cukierki. Od szeregu lal ulepszajmy 

nasze wyroiby, sprowadzając najdoskonalsze surowce dobrueią wytrzymując 

porównanie z najlepszymi pr^duklami zaigramc-zinyimi —  będące natomiast 

jnaczinie tańszymi. Nasza czekolada z owocami

T U T T i-F R U T T I
i P A  i T Y ŁK I O W O C O W E

'J
zjednały sobie w krótkim czasie dziesiątki tysięcy najgorętszych zwolen,ni- 
ków, to też zwracamy uwagę ma markę „HAZET" na naszych wszystkich 

opakowaniach, gdyż cały szereg finm nie mogąc konkurc wać z naszymi wy- 
robam’i, wprowadza w błąd publiczność ł-ucŁząco podnihnam opanowaniem

i kształieiu, 9821

PAROWA FABRYKA CUKRÓW I CZEKOLADY „HAZET" WE LWOWIE.
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ty szereg
tajnych organizacji: 

,.Węglarzy polskich", „Przyjaciół lu­
du", „Wzajemnej Pomocy", później 
„Stowarzyszenie ludu polskiego" i 
innych, pozostających pod wpływem 
„Centralizacji towarzystwa demukra 
tycznego polskiego" we Francji, któ 
ra stała się na długo Kuźnią myśli 
demokratycznej i niepodleglościo- 
v

Wówczas to we Lwowie rozpo­
czął swą działalność Franciszek Smół 
ka, Florjan Zięmialkowski, pierwszy 
później prezydent Lwowa za czasów 
autonomii i cały szereg mężów, Któ­
rych nazwiska zapisały się zlotemi 
zgłoskami w historji i miasta nasze­
go i całej dzielnicy, pozostającej pod 
zaborem austrjackim, a wielu z nich 
na -wielkiej arenie odegrało wybit- 
oą rolę.

Władzo austrjackie prześladowa­
ły konspiracyjny ruch spiskowy, ma­
jący na celu odzyskanie utraconej 
niepodległości.

Powitanie listopadowe wybuchło 
w pomyślnych warunkach, Króle­
stwo Polskie posiadało bowiem je­
szcze aimję własną i korpus oficer­
ski, wśród Którego w-ielu tiyło napo­
leońskich oficerów i żołnierzy. Były 
jeszcze własne władze państwowe i 
niewygasłe tradycje własnej pań­
stwowości. Były i zwycięskie bitwy i 
sympatja wielu narodów europej­
skich, a jednak nierówna wałka 
skończyła sie klęską i utratą resztek 
samodzielności.

W spiskowych organizacjach grun 
towało się coraz bardziej przekona­
nie, że możliwość odzyskania niepod 
ległości zależna jest. od ogólno - euro­
pejskiej sytuacji i od ogólnej walki 
narodów o wyzwolenie.

Stąd specjalny charakter całej spi 
skowej działalności we Lwowie. E- 
misarjusze paryscy utrzymywali ży­
wy konuKt z organizacjami Iwow- 
skiemi. Czekano na nowe zawikła- 
nia międzynarodowe i na nowy wy­
buch rewolucji europejskiej.

A palnego matei jału było nagro­
madzonego dość.

Rządy Metternicha 
dławiły wszelką wolną myśl w Au­
strii. Rosja, Niemcy, restauracja 
monarchji we Francji, wi zenie we

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 25. XII. 1929.

JANINA KOSSAK - PEŁENSK A.

W w i gIS fny  
w i e c z ó r ,

Słodka, nacechowana nadziemskim, ja 
snyrn snokojem, twarz Ewy pochyla cię 
nad chorym, ktOrego rysy przez sen (lrga 
ją od czasu do czasu jakimś bolesnym 
skurczeni.

W ieczór to w ig ilijny —  wieczór opo 
h!iwv, który \vszvscy„ bliscy sobie sercem, 
starają sie z wytężeniem wszystkich sił 
spędzić razem. Przebywają setk- mi), 
przezwyciężają największe przeszkody, 
byle się połączyć z ukochanymi, choćby 
na ten jeden tradycyjny wieczór.

Dla Ewy w ieczór ten jest w ielk iem  
świętem samotności, od kiedy w ie, że jej 
ukochany dzielić go 7. nią nie przybędzie, 
bo na ich drodze położyła się przeszkoda, 
której się nie przebywa — wspólny, żo ł­
nierski grób, mogiła pod Żadwórzem. 
Rana śmiertelna zadana w pierś ukocha 
nego i w jej serce ugodziła zabójczym 
grotem.

Sierota, bez rodziny w  miłości uarze- 
rzonego znalazła ongiś wypełnienie wszy 
stkich tęsknot życia, w połączeniu z nim 
jedyne szczęście na ziem i. 1 on, Juk ona, 
żył tylko jej miłością, ofiarował jej w y­
łączność uczucia w ielkiego, bezkompromi­
sowego, który wypełnia całe jestestwo. 
Gdy oderwała ich od siebie zawierucha 
wojenna, nie zdołała zerwać tej świętej

Nmicjszem zawiadamiamy, ze pow erzyiiśmy zaslępslwo 

a m e iy k r ń s k ic h  m aszyn b u c h a ite r y jn y c h
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W toszech dostarczały aż nadto na­
dziei na wybueb rewolucyjny. Czuć 
było w ogólnej atmosferze europej­
skiej zbliżającą się burzę Zbliżała 
się „wiosna lu aó w , która obudziła 
nowe nadzieje.

We Lwowie ważyły się dwa prą­
dy. „Stowarzyszenie ludu polskie­
go", działające pod przezornem kie­
rownictwem Smolki przetrwało do r. 
1841. Nastąpił okres aresztowań i o- 
strycb represji, a i Smolka nie uni­
knął aresztowania u Karmelitów, 
gdzie po zniesieniu zakonów było 
wiezienie głównie dla przestępcow 
poiitycznych. Od kary śmierci urato­
wało Smolkę ułaskawienie cesarskie. 
Emigrant Dembowski, gorący i po 
rywczy ennsarjusz paryski parł do 
zbrojnego powstania. licząc na masę

chłopską. Inni, o wiele trzeźwiej 
oceniali sytuację i liczyli się z tem, 
że rząd wiedeński umiał różnemi 
drogami trafić do chłopa galicyjskie 
go. Straszne skutki

kapiowania chłopów 
i obiecywania im majątków pań­
skich przez urzędników austrjackicb 
okazały się w czasie rzezi 1846 r. 
Galicja Wschodnia nie doznała tej 
katastrofy, a we Lwowie skończyło 
się wszystko na fałszywym alarmie 
w daiu 23. lutego 1846 r. załogi 
lwowskiej, która warty chłopskie 
na gościńcu winjiickim wzięła za 
zbliżających się powstańców. Okaza- 
o się, że Smolka oceniał należycie 
nastrój chłopów i ich niedojrzałość 
jeszcze do ruchów wyzwoleńczych.

Tymczasem wiezienia w Kufstei-

HOSMĘTKA W YTW OP/s’£ J  PA /Y /.
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Idealny oodklad pod puder, ożyw ia  i 
zm iękcza ncukóreh,nadaje akrarndną 
ęładkf ić,chroni od szkodliwego duGłęnia 
wicl-u i mrozu, zapobiega pękaniu j„w.*v 
i oodnori naturalną łw ic io /ć  c e r y

gp i  -^u -Esa
spójni. Oboje, oddaleni od siebie setkami 
mil, zgubieni w  przestrzeni, w iedzieli, że 
każde drgnienie jeb duszy i każdy poiyw  
ich ciała powtarza w  nieskończoność ko- 
munje ich w iernej miłości.

Gdy dobiegła do niej wieść żałobna, 
skończyło się ala m ej życia osobiste. Po­
grzebała w  jego m ogile swe szczęście, cof­
nęła się z życia w  inny świat, w  którym 
żyje nie dla siebie, ale dla kojenia cier­
pień drugich, jako pielęgniarka w  szpitalu 
Czerwonego Krzyża.

Dla spłacenia swojego długu wobec 
świata ma dzieło m iłosierdzia dla siebie 
— rwój ogrojec wspomnień. —  W  nim 
pamięć ukochanego jest zawsze żywa, jak 
kwiat nigdy niewiędnący. Bo w  tym mi­
stycznym kręgu czas nie upływa, wszyst­
ko pozostaje niezmienne jakby już poza 
progiem  wieczności.

Tam na świecie, jakże daleko odbiegli 
ludzie ori myśli, uczuć i zdarzeń z przed 
lat dziesiątka! — Zmyła je z ich pamięci 
fala aktualności. To też ona, której nie 
musnęła ta fala, nie ma iuż nawet z tam­
tymi ludźmi żadnego łącznika- W  tym 
w ir-czorze w igilijnym , który dla niej za­
kwita kwiatem najpiękniejszych wspom­
nień, przy stole dzisiejszych biesiadni­
ków, byłaby jakby widmem z innego 
świata. Dlatego spędza źo z dala od tam­
tych, żyjących życiem chwili i nadziejami 
przyszłości, ona, zapatrzona w  przeszłość 
i niczego już od życia niepragnąca.

Spędza w ig ilję  u łoża chorego, o któ­
rym w ie tylko lyle, że jest samotny na 
świecie, jak ona, że od kilku miesięcy,y 
od kiedy przebywa w  tym szpitalu, na

tem łóżku, z którego zabierze go już ty l­
ko chyba jedna śmierć, nikt go nie od­
w iedził, nikt ze świata nie przysłał mu 
znaku pamięci, czy zainteresowania.

Razu pewnego pytała go, czy nic. pia- 
gnąłby, ażeby kogo z bliskich zawiado­
mić, wezwać do jego łoża. W tedy wyszep­
tał słowa tragiczne, które padły jak gdy­
by w  przepaść bezdenną!

—  Nikogo... Ja m e mam nikogo.
Od tego czasu, choć słowa w ięcej o 

swoich losach m c zamienili, zt brata go 
miała, związanego z nią wspólnością doh.

.Aż dziś... Pod cza-ownem działa­
niem w ig ilijnego wieczoru zamknięte li­
sta chorego rozwarła serdeczna spo­
wiedź.

Gdy słową jego zaczęły płynąc, Ewa 
miała wrażenie, jakby ktoś drugi jej w ła­
sne opowiadał dzieje.

W ezwanie ojczyzny przerwało idyllę 
dwojga serc, zdało się, na długie, szczę­
sne życie n ierozerwalnie złączonych... On 
poszedł w  pole, ona pozostała sv dom u.— 
Krótkie błyski w idzeń jak płonące meteo­
ry, długie tęsknoty, wczarowywauie w 
czarne litery ' listów całej treści serc tęt­
niących żarem pragnień i porywow, o- 
bopólne przysięgi: —  Gdy nie danem
nam razem pić spragnionemi usty z peł 
nych kruż szalu i rozkoszy, sycip młodego 
głodu życia —  to abnegacja i wyrzecze­
nie będzie jedyną rozkoszą naszych roz­
dzielonych istnieli, aż do czasu... do tego 
czasu, gdy będziemy raz°rn.

Ewa zasłuchała sie duszą całą w  tę 
„sw oją" pieśń życia...

A gdy chory przerwał, w niej g ia ło

nie i Spielbergu zapełniły się więź­
niami stanu. Dla Lwowa strasznym 
byl dzień 31. lipea 1847 r., gdy na 
stokach góry tracenia ząwiśli Teofil 
Wiśniowski i Józef Kapuściński. — 
Smutny obchód tej rocznicy stał się 
stałą tradycją lwowską. Rok rocznis 
młodzież, a później robotnicy, uda­
wali się pochodem na miejsce stra­
cenia bojiaterów walki o wyzwole­
nie.

Nadeszła „wiosna ludów"! W 
ślad za rewolucyjnym Paryżem, za 
rewolucją w Niemczech i Włoszech 
poszedł i Wiedeń. Dnia 13 marca 
1848 r. ogromne tłumy ludu wiedeń­
skiego ruszyły pod „burg cesarski". 
Żądania ludu t zw. Sturmpetition 
przeraziły cesarza i dwór. Znienawi­
dzony .tfetternieb został zmuszony 
do ustąpienia.

Galicja poaówezas nie miała je­
szcze ani kolei, ani telegrafów, życie 
płynęło powolnem tempem. Dopiero 
dnia 19. marca (dotarły do Lwowa 
wiadomości

o wypadkach wiedeńskich. 
Ponieważ był to dzień niedzielny, 
ludność wylęgła na ulice.

Krawiec Kulczycki wydawał zna­
ny w swoim czasie „Dziennik mod 
paryskich". Pod tym tytułem krył 
się właściwie dziennik polityczny, a 
owe mody paryskie były raczej ka­
wałem w stosurku do ostrej, ale tę­
pej cenzury austrjackiej, która wzo-

dalej... —  Do czasu, gdy będą razem. 
—  Dla niej i dla je j ukochanego, czas ten 
nie przyszedł... Lecz pakt obopólnej w ier­
ności trwa dalej, poza grób /a Jego 
cząstkę w  uczcie życia, którą złożył na 
ołtarzu wspólnej miłości, ona, pozostała 
na świecie, winna mu oddać ewoją czą­
stkę beg reszty.

Przeniknęła ją im wskroś mistyczna 
słody"z tegc żałobnego związku., *ej w ier­
nej miłości, silniejszej nad śmierć.

...Aż oto chory począł mówić znowu:
Ewa wstrząsnęła się w  pewnej chwili 

od straszliwej zgrozy. W  panicznem m ze- 
raż-nfu spostrzegła się, że musi znaleźć 
w  sobie moc, tytaniczna stłę, momental­
nego zerwania misternych nici analogji, 
kiórąmi splotła swą dolę z dolą tego czło­
wieka. —  Jeśli nie ma runąć na zawsze 
wraz z tym nieszczęśnikiem w  pmkielną 
otchłań nędzy i męki potępieńczej, jeśli z 
tej otchłani eheo uratować swój skarb 
bezcenny, którym, wydziedziczona z ziem 
skiego szczęścia, czuła się przecież krót 
lewsko bogatą.

Opowieść chorego z pieśni bolesnej 
przemieniła się w  ohydne zgrzyty...

Jego szczęścia nie przerwała śmierć 
bezlitosna. N ietylkc los rozerwał przed 
nim po latach, niespodzianie, zasłonę złu­
dzeń; ukazał kłamstwo i zdradę tam, 
gdzie on oddał w ierne uczucie... Słowa cy 
niczne kobiety zdemaskowanej:

—  Cóż chcesz, to jest życie, nie rm 
mans papierowy! Tylko głupcy nie znają 
jego praw. Życie nie znosi zastoju... Cze­
muż mi nie wyrzucasz żem jadło i spała 
przez lata naszej rozłąki?



lie jest prawdy osydoicgicznal
w tzw. „urokach".
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w y p o ż y c z a m '
bąknie ślubne, balowe, płaszcze białe 
w  w ielk im  wyborze i ubrania smokingo­

we po cenach najniższych
BRIEF WECHSLER, pl Teodora 4.

Tel. 80—99. 97MM0

rem wszelidch cenzur nękała prasę 
szyuanami, ale i sama ulegała ka­
wałom. robionym przez sprytnych 
publicystów, którzy pod pozorem o- 
pisywania ubrań i tualet dam pary­
skich podawali wiadomości o wypad 
k aii paryskich.

Pod redakcją owego krawca- spi­
skowca zebrały się na wieść o rewo­
lucji w Wiedniu tłumy ludności i od 
razu przystąpiono do podpisywania 
petycji, zawie-ającej wszystkie naro­
dowe, polityczne i demokratyczne po 
stulaty ujęte

w 13 punktów, 
ułożonych przez Smolkę.

Petycja żądała: Autonomji dla
kraju i miast, wypuszczenia więź­
niów politycznych na wolność, wpro­
wadzenia języka polskiego w szko­
łach i urzędach, zrównania wszyst­
kich stanów i wyznań wobec prawa, 
zniesienia pańszczyzny, usunięcia 
cenzury, oddania porządku publicz­
nego pod władzę gwardii narodowej, 
a usunięcia wojska od wszelkiej in­
terwencji w stosunku do ludności. 
Szybko tysiące podpisów pokryto 
wj łożone arkusze, wybrano wy­
siano deputację do namiestnika ów­
czesnego tir. Stadiona, uchodzącego 
za człowieka wolnomyślnego.

Pod wpływem wiadomości z Wie 
dnia, które namiestnik już specjal­
nym kurjerem otrzymał, obiecał wy­
słanie petycji do Wiednia, a tymcza­
sem sani, nie chcąc doprowadzać do 
zaburzeń, stopniowo

robił ustęDstwa.
U  w olnił więźniów politycznych, 

zniósł cenzurę, zezwolił na iormo- 
wanie gwardji narodowej Ustępstwa 
te budziły zapal wśród ludności, go­
rączkowo formowano gwardje naro­
dową. Lwów tak łatwy do entuzjaz 
mu żyl przez miesiąc z górą w nad- 
zwyczajnem podnieceniu. Dnia 25. 
kwietnia wyszecll patent cesarski, 
nadający Konstytucję.

TADEUSZ H iRTLEB.

Nr. 9082

Po tern odkryciu oaeszli od siebie. 
Ona trzeźwa, praktyczna, wyciągnęła z 
rozwodu wszystkie korzyści dla zabez­
pieczenia sobie egzystencji, umiała się­
gnąć po nowe życie. On, oderwawszy od 
m e duszę jak łachman skrwawiony, już 
je j nie zdołał uleczyć. C ierpienie psychicz 
ae zżarło także organizm fizyczny i oto 
tu na łożu szpitalnem kończy ostatni etap 
swojej podróży.

*
Gdy chory zasnął, zm oż'nv wyczerpa­

niem, z mroków wieczornych jakiś stra­
szny czarny ptaK, załepotał nad Ewą, w y­
ciągając ku niej krw iożerczy dziób i ostre 
szpony.

—  O, bronić się przed tym napastni­
kiem, bo wydrze z jej serca całą jego 
treść żywą.

Przerażona rzuciła się kd oknu.
Na cichem błoniu niebios płonęła gw ia­

zda cudniejsza, proinienniesza oo in-. 
uych. gwiazda w ieilijna.

ku  niej zwróciła Ewa błagalny wzrok:
— O ty, gwiazdo wyczekiwana z na­

dzieją przez miljony, zwiastunko darów 
niebieskich 1 Jam od ciebie żadnej już w 
życiu nie czekała daniny. A le  oto w  tej 
chwili, o jeden dar cię zaklinam. Niech 
mi twój blask rozświetli cieni przeszłości, 
niechaj na moment bez wszelkich tajni 
ujrzę życie kochanka przed sobą Niech 
wiem, czy naprawdę łączy nas ze sobą 
ten święty, nif rozerwałny ślub wierności, 
na którego ołtarzu zlożyi im  wszystko, co 
miałam wziąć od losu!

Gwiazda z '.migotała silniej, a z jej roz 
Leczonego kola wyjrzała ku zwątpiałej

Lwów, 24. grudnia.
Niedawno pojawił się artykuł Emi­

la 'Wyrobka p. t. „Lęk przed, spojrze­
niem drugich". Autor rozpatrując zwy­
czaje, izabobony i powiedzenia ludowe 
na temat uroku, dochodzi do wniosku, 
że t. zw. oitalmofabja czyli lęk przed 
obcem spojrzeniem jest objawem cho­
roby prz.ychicznej, a cały problem po­
lega ma autosuggestji. Wyjaśnienie ta­
kie jest nietylko błędne, ale także szko 
dliwe, ponieważ wskazuje na fałsz 
tam, gdzie szukać należy najgłębszej 
prawdy psychologicznej,

Korzystając z „Goinich Świąt", a 
więc owego świętego okresu, kiedy w  
pojęciu 1’idu „uroki" nie mają żadnej 
siły, postaramy się bliżej temu zjawi­
sku z właściwej 9trony przypatrzeć.

Z fizyki wiemy, że newet dwie ma­
sy nieorganiczne nie są wobec siebie 
obojętne, lecz między nimi dokonuje 
się przyciąganie, czyli! t. zw. grawita­
cja. Przyciąganie to zależne jest od 
ilości samej masy i stopnia oddalenia. 
Ziemia przyciąga każde ciało wyrzu­
cone w  powietrze, księżyc przyciąga 
miękie fale oceanów, słońce przycią­
ga ziemię i td.

Podobne stosunki zachodzą także 
w święcie organicznym. Inaczej rośnie 
drzewo samotne na potu, a inaczej w 
lesie wśród konkurentów, z którymi 
walczy o miejsce i słońce. Weźmy ja­
kąkolwiek parę zwierząt i pozostaw­
my ją ma chwilę w samotnym pdkoju, 
a natychmiast zawiąże się między 
nią stosunek, łtóry staje się przyjazny 
lub wrogi. Rzućmy na bezludną wwsipę 
dwóch rozbitków, niechaj się tylko 
znajdą obok siebie, nie wytrzymają, 
aby nie zawiązać ze sobą kontakt i, 
bez względu na to, do jakiej rasy nale­
żą i jakim językiem władają. Jeżeli 
więc dwie masy nieorganiczne, dwie 
roSŁmy, para zwierząil, nie mogą wizg'ę- 
dem siebie pozostać obojętne, cóż do­
piero mówić o lstoiadh najwyższych, 
rozporządzających całą gamą sił iizycz 
nych i psychicznych.

twarz droga. W zrokiem  zatonął w  je j o- 
czach, jak niegdyś, za szczęsnych dni. — 
Tylko, że dziś nie samą miłością błyska] 
ten wzrok, lecz i bezbrzeżnym smutkiem. 
jakDy botem pożegnania.

Idźt Droga jasnowidzenia przed tobą 
otwarta. — Patrz i sądź tam, gdzieś do­
tąd w ierzyła i kochała —  usłyszała jak 
nakaz, jak szept. —  W izja ukochanego 
znikła, a gwiazda wydawała, się jakby 
bramą otwartą do krainy wszechświado- 
mosci.

Przycbynęła aż do stóp Ewy... nawet 
nie potrzebowała się ku niej wspiąć. 
Przed nią roztaczał się rozłóg otwartej 
drogi.

Lecz z drogi tej powiewało ku niej 
zimno śmiert dna.

Zadrżała. Czuła, że w  tej lodowej at­
mosferze, serce jej na zawsze zakrzep­
nie... I  cofnęła się wstecz.

Nie, nie, kochanku, nie ws'ąpię Da tę 
drogę... Już wiem, już zrozumiałam. Mi­
łość moja dosięgnąć Cię może w zaziem- 
skieh sferach tylko na skrzydłach ulnej 
jasnei wiary, nieobciążonej ołowiem  po­
dejrzeń...

I  oto patrz! Po raz drugi rzucani na 
mogiłę Twą kwiat mego życia. Niosę Ci 
ponownie dar mojej bezwzględnej, nie 
szukających dowodów miłości. Siłą w ła­
snej woii zamykam rozwarte przedemną 
wrota świadomości.

A  gwiazda w ig ilijna roztęczyła się nad 
Ewą znowu ciepłym ozywczym promie­
niem oczu ukochanego i usta jej musnął 
przedziwnie opojny w iew  — słodycz mi­
stycznego pocałunku..

Siły fłzyczi e człowieka aa warte są 
w niezliczonych mięśniach cdaia. suy 
zaś psychiczne mają tylko dwie drogi 
ekipanzji tj, glos i spojrzenie. Głoe je­
dnak ma tę paletę, że już z samego 
brzmienia. możemy wywnioskować ła­
two, jaki jest jego- stosunek do nas, 
przychylny czy wrogi, spujizeshe na­
tomiast pozostaje zawsze tajemnicze, 
pełne zagadek, nie zaw ?ze poznać moż 
na , czy jest dla nas życzliwe czy gro­
żące. Stąd chwila wahania, nadzieji 
i stracha, gdy się 'zdtrzą ze sobą po 
raz pierwszy <twa nieznajome spojrze­
nia. j

Świadomość nasza widoczna w spój 
rżeniu jtst zbyt wielką i zbyt ży wąi

silą, ażeby mogła pozostać, obojętna 
wobec drogiej takiej same] organizacji 
psychicznej. Jeżeli dwie takie siły 
znajdą się w  jednym i tym samym 
kręgu spojrzenia, musi między mnr 
przyjść do starcia, które się kończy 
albo sympalją albo antipatją, albc też 
w  wątpliwych wypadkach „zawiesze­
niem broni", przyczem głos i myśl za­
warta w słowach, dopełniają reszty o- 
brazu. Nie zawsze jednak spotykają się 
dwie świadomości o równpj sile, zwy­
kle jedna jest większa i przystępuje ńo 
ataku. Słabsza nie mogąc podołać w! 
watce, podaje ste, ze stacji nadawczo'! 
staje się odbiorczą, z roli snggestjonera 
przechodzi —  w medium Tak się za­
chowuje uczeń wobec srogiego profeso­
ra, podwładny wobec wszechpotężne­
go szefa, biedny wobec bogacza. Kto 
raz wpadnie w orbitę takiego wpływu, 
przez ciągłe ćwiczenie pogłębia jesz­
cze swoje poniżenie, zatracając powoli 
poczucie własnej siły.

Lęk więc przed cud/cm spojrze­
niem jest zjawiskiem zupełnie noro al- 
nem, nie mającem nic wspólnego z psy 
chopatją, którą się możemy posługi­
wać tylko w wypadkach choroby ner­
wowej. Tak aamc nic ma on nic wspól­
nego z autcsuggestją, raczej przeci­
wnie, me osobnik się sam suggestjonu- 
je, lecz jego suggestjonują, jest to ra­
czej ooczatek hipnozy, czyi. jak to na­
zywają „suggestji. na jawie", gdzia 
słabsza świadomość zachowuje -się jak

odłamana gałęź w nurtach potol u.
Ludowe zatem tłumaczenie ,,niO' 

ku“ nie odbiega wcale od prawny psy­
chologicznej, owszem ją stwierdza i ma 
nawet nieraz bardzo dowcipnie obmy­
ślone środki samoobrony.

Gdy obcv wejdzie do chałupy chłop­
skiej, natychmiast proszą go sianać. 
Człowiek wrogi, źle życzący siedząc, 
cznje się słabszy, bardziej bezbronny, 
a dla obecnych mniej groźny. Jeżeli 
w chacie leży małe 'dziecko, albo cie­
lę, winien gość popiuć i wyrzec ja­
kieś dobre słowo. W  tem splunięciu 
jest symbol wyrzuceniu ze siebie zlej 
myśli, a dobre słowo zadatkiem, że ża­
dna wroga siła nie wyjdzie z niego, a

choćby potom wyszła, przestaje dzia­
łać, gdyż została w zarodku złamane.

Lęku od spojrzenia nie czuj* niifdy 
człowiek, który jest ze wszystkie! jtion 
zabezpieczony i rozporządza na każdy 
wypadek środkatmi obrony. Tego me 
można powiedzieć o człowieku pro­
stym, nie znającym ani obcych, ani 
własnych sił. Większość jego śmiel­
szych por.ywów kończy się zwykle nie­
powodzeniem i to mn odbiera pewność 
siebie. Dlatego też nic dziwnego-, że 
pr2 ez to powiększa własne niebezpie­
czeństwo i widzi je tam, gdzie go wca­
le nie ma. Wypędźmy uczonego przy­
rodnika w nocy do ciemnego boru, a 
■zobaczymy, że w pierwszym lepszym 
zwalonym' konarze drzewa ujrzy nie­
dźwiedzia czy dzika i uciekać będzie 
na oślep oez planu. Czyż się dziwić lu­
dowi, że wychowany w  ciemnocie i 
nieśmiałości, tak dziwną symboliką 
wzbogacił „uroki"? W  każdym razie 
w swoich prostych kombinacjach nie­
daleko odbiegi od prawdy, tj. od słwior 
dzenia nieodpartego wpływu świado­
mości silniej: zn. na słabszą —  odkry­
cia, które dopiero w ostatnich czatach 
„lało się zdobyczą psychologii.

J. 1ARDAS2.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

* %
' t y ł

f Rok założenia 1883.

Fabryka kcfdsr S, Strudler
Przemyśl, Dworskiego 1. 2»

Odznaczenia: Grand P rix  i Złoty Meaal, Paryż 1927 r., Srebrny Medal Da Powsze- 
cnnej Wystawie, Poznan 1929 r., Dyplom honorowy na W ystawie Ruchomej, pod 

protektoratem Ministerstwa Handlu i Przemysłu 1928 r.

FrKfówiJtłwi u isj*: ul. Symua li. V. n 00
P. T,

Celem umożliwienia P. T. Publiczności nabywanie moich wyrobów z p ier­
wszego źródła po cenach fabrycznych, znanych z kilkakrotnego wystawiania na 
Targach Wschodnich, oddałem z dniem 1. stycznia 1930 r. stałe przedstawiciel­
stwo na nnasto Lwów. Na żądanie odwiedza móp zastępca P- T  odbiorców z bo­
gato wyposażoną kolekcją. Reflektauci zechcą łaskawie skierować pisma pod wyżej 
wskazanym adresem na Lwow. 9803
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NASZE KOLĘDY
N ajpiękniejsze klejnoty im*zy ludawej.

Lwów, 2-1 .grudnia.
Nazwa —  Orolęda, :z staropolskiego 

„kolana", ipcehaazi od łacińiŁlkiego sło­
wa calerdae.uitia ona róane znacze-me.

Rozumiano pod tą, naz­
wą ozas ad Bożego Naro­
dzenia do Tnzeich Kral i, 
dalej dairy, którami Ob­
darzano się wzajemnie 
w  tyim czasie, oraz pce- 
sni, kitóre saczególirue na 
ten okres czasu układano 
i śpie wano.

Początek kolęd —  pie- 
*Sri —  wiogóle wyprowa­
dza się od czasów św. 
Franciszka z Asy-żu (13 
w.), który pierwszy za­
prowadził

urządzanie jasiek.
W Polsce przyjęły się 
one rycliło, Skoro jeszcze 
z nrzed r. 1400 zaeho- 
wała się kolęda pod tyit.: 
„Pieśń na Bazę Na-rc- 
d-ienie“.

W starych kanic.jana- 
łach czyli, śpiewnikach 
kościolinyich z 15. wieku 
maimy kolędy już zabra­
ne i ułożone przeważnie 
przez bernar lyućw. —  
Wiale z mich przypisuje 

ty  isię bernardynowi
Ładysławowi z Olei­

nowa
Wiellki.n talentem w  kam 
panowaniu kolęd od:7ina- 
cizal .się w 17. w. Mei- 
ohiioi Kacper Mnaekow- 
siki i Sjacipiar Twardowski, 
a'obok nich Piotr Gór- 
Cizym. Sęp Sarzyński i i.
Nlidklćire z kolęd tego 

W ieku śpiewa się dziś jaszcze, m. im. 
„Przy,bieżeli do BePeem pacierze", 
„Wsiawszy pa»teirz bardzo ramo", 
„Ach zła Ewa zawiniła". P. Skaldzie 
przyrcisuji się autorstwo kolędy ,/W żło 
bie leży". Karpińskiemu „Bóg .ie ro­
dzi". Niektóre kolędy są tł umaczaniem 
z czeskiego, inme z pieśni La iurkk.li. 
Autorstwo zaś wszystkich ikćlęd nie­
podobna już dziś stiwiiandaió. 
w ■ m i i u w r i n w  
FEJLETON „G A Z . POR." i 25. XII. 1»29.
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IRENA ŁADOSIÓW NA.

Gdy się Cnryst*is 
rodzi...

Aeroplan niósł lekko i bez wstrzą- 
śnień —  Rena przyzwyczajona <lo tego 
rodzaju podróży, patrzyła z politowaniem 
na swego towarzysza, który blady, z zam- 
kniętemi oczami leża! obok.

Godziny w lokły się sennie. W  dole 
biała, śniegowa płaszczyzna, puznaczon^i 
czarnemi kreskami dróg, upstrzona za­
bawkami Wszechmocy: śmiesznie male- 
mi, jakby z kart, domkami, pełneroi lu­
dzi- lalek.

Myśli Reny w  podróżnej nudzie snuły 
się także bez wstrząśnień, chociaż zalia- 

.czyły o niebezpieczną rafę przeszłości.
Tu, gdzieś, na przelatywanej drodze 

był jej dawny dom, który rzuciła w  taki 
sam biały, puszysty dzień w igilijny, przed 
trzema laty. —  Dom... mąż... dziecko... Na 
moment zdawało się Renie, że' zabolały 
ją te słowa i oo cieniu, mych nitkach ner­
wów, spłynęły z komórki wspomnień, do 
serca, przykrem uczuciem bólu. — A le  
to było złudzenie. Przez trzy lata samot­
ni j włóczęgi życiowej, tyle przeszła, tyle 
doznała zawodów i rozczarowań, że za­
traciła zdolność odczuwania tak radości, 
jak i amutku,

Do rozpowszechniania starych i 
powstawaini-a ■nowych kolęd w  17 w. 
przyczynił się sa m  cihaTakten czasu .

Nie iznamio bowiem wówfezas jaszcze 
tea tró w , JBoncertów, b a ló w . Życie pro­
wadzono zamfkmięte w  kółkacn rodzin­
nych, paitrjairc-hailno, urozmaiicane je- 
dyinie ndwLediziinamri są/siedzlkiemi, pod 
czas których za b a w ia n o  alę śp iew em . 

Do 'twoizenia zaś kolęd pobudzał i sam 
charakter uroczystości i długie zimowe 
wieczory. Było też w'tody przepisem 
Kościoła, ;by proboszcz odbywali w  o- 
kresie Bożego Narodzenia 

w iz y tę  p as te rsk ą  

w paraf ji, kolędą zwaną. Wówczas or­
ganista, asyistujący proboszczowi, z 
chłopcem śpiewail i p a s to ra łk i s ta re  

z karucAmału i .nowe często własnego 
pomysłu. Lud zaś chciwie się im przy­

słuchiwał. uczył i powtarzał. Tworzył 
je w końcu prawdupodatonie każdy, 
kto poczuł wfciTwę i naitohiiienie i pusz­
czał je w  świat; a jeśllii się podobały 
ogółowi, wćiąjgapb je do zŁnorów.

Z powstania kolęd można już wnio­
skować o ich charakterze. Nacecho­
wane są one duchem narodu .oluiuze. 
yo i |narlar»kij0:u, główini-e polskiego, 
bo w  tej formie i treści .mało są zna­
ne u innych narodów.

Rozwijają się zarazem różne ro­
dzaje kolęd; bo choć wiszysŁe mają 
ten sam charakter ińylicŁay, do co do 
foumy raz b«dlzie to udyla opisująca 
z pierwiastkiem epicznym. innym ra- 
Ztm będzie ona djalondem, w którym 
mieści î ię nicikiody źdźbło pierwiastka 
drama'; yrzmego.

Ko lądy a lad
Lud nasz przylgnął bardzo do 

swych kolęd. Spraiwtił to ilch miejsco­
wy, narodowy charakter, ale iprzede- 
wiszyislkiem ipiierwiaislelk głębszy, mo­
ralny, psychologiomiiy. W  okolicano-
ąciach ,bow iem, .towarzyszących atairo- 
dzen.ru, ’|P. Jezus, człowiek prostyi1 flEi- 
bogi, czuje, że to jogo święto, jego 
Iri.uiml, aipcteoiza ubóstwa, pchnie sfc-aćs 
go do niebywałej gadnc/cd. Czuje on, 
że Dztsciąitkb Jezuis biedniejsze n,awfct> 
od najbiedniejszych; i, 'ten właśni,o ,mo 
mant zbliża go do Boga, budżii w  mim 
nowe życie, zaidjuwolc.nie z niego i jest! 
mu pociechą w  ubóstwie. ■ 

Przyglądając się bliżej kolędom wi­
dzimy, że autor przedstawiając, y nam 
ofkolńcano& Narodzin, CZesto-nie > tyJiko 
że nie dba o prawdę historyczną., ale 
całą itę 'sc-anę bbtleamską przenosi ni.e-> 
jako na ojczystą ziemię, żachowbiąc 
tylko nazwy Ziemi św.

Widzimy tam taki śnieg i mróz, 
jak w  Polsce. Gi pastetze zbudzeni

przez Aniołów i śpieszący do owej szo­
py, to są polscy paru.jcy i  pastuchy,
nas,Ze Slaehy, Bartiki i ISiłî y, którzy 
wyrażają swą radość z narodzenia 
Mesjasza grą ma dudach, lirach, pisz­
czałkach, a niek-edy i iplojsaimd. Szcipa 
zaś jest taka sairoa, ijak JŁażda stajnia 
przy wiejskiej zagrodzie; .i Melby dzieje 
Nowego Tc t̂aimenitu znał tjptoo z ko­
lęd, mógłby .myśleć,' że Pam J-ezus na­
rodził się • gdziekolwicK w  Bcłsce, w 
piei wszej lepazaj wsi, bo kaiżda jest 
podobna ło tetgc Betleam,, jaibie jest 
w kolęd,ach. Brzejawia się w  nich 

całe żjroie 
wiejikie z swemi radoś^iaini i smiit- 
kaiiii, iz .źvryczaraimi i sposobom wyra- 
żamla- się. W  nich jest miłość jogo do 
Bt s-ktego Dzieoh,tka: która wyraża się 
bądź to w  wybuciliacb raidoścń, bądź 
w wy^azaoh ubolewań.a nad Jego 
ubóslwem i nęd'zą. ,Przdbfflja iw nich
zarazem cześć ku Najrw., n której sltóp 
składają dary dla Zibawicieta.

Ap.Jlo
3 L e w

Oszałamiający p .too! Szal me orjje  pbgańs K e ! i e -  
welacyjną katas r fa kolejoyya na iinji t a-yź-Konsian  
tyno o ł ! N  tjpo ęża ej- 
sze arcy tzielo filmowe

| v >v u u u  r tu j i  ł ci jr 4.

Arka Noeqo
Z cichego mężowskiego domu, v\y;v 

wały ją ;szal, pragnienie życia i kłamane 
słowa miłości.

Wszystko minęło szybko, rozwiewając 
złudzenia, ukazując pustkę, brzydotę i no 
dzę ludzką.

Była zbyt dumną, aby błagać męża o 
przebaczenie i zbyt mało przygotowaną 
do życia, aby stanąć do walki z niem. — 
Z bierną martwotą staczała się coraz ni­
żej, odgradzając się coraz bardziej od po­
wrotnej drogi.

W ieczór zapadał coraz głębszy. — 
Spojrzała na zegarek — docnodziła szó­
sta —  za godzinę będzie w  Warszawie, 
w  swoim pustem, samotnem mieszitaniu 
Z nudów wyjęła ż torebki lusterko, pu­
der i pomadkę do ust i zabrała się do u- 
pięlcszenia swej twarzy.

Naraz silne wstrząśnienie wyrzuciło 
z je j ręki lusterko i rozsypało puder. Pod 
niosła oczy w  górę; zobaczyłrfbłysk ognia 
i lekki obłok dymu otaczający głowę pi­
lota i w  śmiertelnym strachu rozwarte 
szeroko oczy współtowarzysza.

Poczuła jeszcze, że z zawrotną szybko­
ścią spadają w  dół. —  Jak błyskawica, 
przeleciała przez mózg świadomość, żi to 
już koniec, i że nigdy już, nigdy nie zob£ 
czy jasnej głowy dziecka i dobrych oczu 
tej drugiej, skrzywdzonej przez nią 
istoty.

I w  tej jednej sekundzip objęła my­
ślą całe swe życie i poczuła straszny żal 
w sercu i  łzy duszące gardło.

nacisnęła oczy silnie i z imieniem 
dzięaka na ustach, czekała śmierci...

*
—  Tatusiu! Przysuń bliżej choinkę do 

mego łóżeczka, chciałbym dotknąć rączką
"'gałązek. O, tak, dobrze, dziękuję ci tatu­
siu. A  teraz siadaj przy mnie i opowiedz 
tę bajkę co zawsze: o szczęśliwem dzie­
cku co miało i tatusia i mamusję.-

Pan Wolski siadł przy łóżku chorego 
synka i pogładził złote loki:

— Czekaj dziecinko, zaraz będzie wi- 
gilja, postaw im y stół tutaj, przy , tobie 
i będziemy jeść kolację, a potem zaświe­
cimy świeczki na choince i zaśpiewamy 
kolendy. Bajeczkę zostawimy na jutre

—  Dobrze, tatusiu. —  Stara służąca po 
łożyła garść siana na stole, przynryła go 
białym obrusem i ustawiała talerze. _— 
Dziecko zaczęło klaskać w  rączki:

— Tatusiu, patri będziemy m ieli go­
ści, niania jx>myhła się i dała o jedno na ­
krycie więcej.

Staruszka uśmiechnęła się tajemniczo:
— Do w ilji musi być nakryte ..nie do 

gary" — może sio zdarzyć, że ktoś b ie­
dny, samotny, zabłądzi w te strony i sią­
dzie z nami do stołu...

Na szybach mróz malował dziwaczne 
paprocie, na świecje w ie lk ie  płaty śniegu 
w irowały w  powietrzu i zmęczonó tym 
tańcem, padały na z i e i iii ę te układ a j ą c się 
w coraz grubszy,1 coraz bardziej puszysty' 
kobie.zec... Na niebie zalśniła nierwsza 
gw iazdka^

if ■ * A*s&

Przy oddamau swych utrauć radości 
czci i wdzięczności ku Boskiej Iłzieci- 
niejAaulor często .nie ziwaiża |na to, 
że' popełvnii.a rażąc1/ wprost amiacńro- 
nizm, nip.
-i;,Polem trzej królowie z-a Jezusa

[zdrowie 
Ogte-e dać kazali —  żyj wołali. 
Zatrzęsła się cała stajenka spróch-

Od huku armaty, bez utraty" itd. 
Autor km e j kolędy przedlstawk mam 

w  naiwmej swcij iparatocie aniołków, 
krzajtającyich się rączo koło Dzieciąt­
ka, przypasując im czynności', których 
obraz zacizenpnął .prosto z życia: 
*j>,....mali Anieli strugali 

Z-łobowierzbikę i lipę Dzieciątku na
[kolebkę

Jeden kąipieL;grzeje, a drugi się
[śmieje.

Trzeci pieluszki suszy, każdy rad 
sreł 'jięr w k  [służy z  duszy. 

Czwarty jeść .gotuj© piąty-usAiguje. 
Szósty, po szopie tupta, T:zoc:zy do 

[kąita sprząta".
Inny : zmów chciailby widzieć cały 

naisż'świat jua®*! świergocajcy radośnie 
w stajni betleemśkiej, naśladując zgra 
brnie świergot poszczególnych ptasz­
ków:

„Wróbel, ptaszek nieboraczek 
\ tłziębłszy śpiewa, jak żaczek: 

Dziiw, dziw, dziw, diziw, dziw, .nad

N arodził -się Bóg p raw dziw y.

A inazuirek z swoim synem,
Tak  św ie rgoc ie  -za kom inom :

Cierp, cierp, ciemp m iły  ' Pan ie, 
Pók i ten m róz n ie  ustanue".

Telkstów takich o wesołym, często

W  ciepłym pokoju, do stohl przesunię­
tego do łóżka dziecka, siadali: młody je 
szcze, znękany życiem mężczyzna i siwa 
staraszka-służąca.

Z impetem otworzvły się drzwi i do 
pokoju w b iegł parobczak stajenny.

— Proszę wielmożnego pana! Goście!
—  Skądi Co?
— „A rop lan " spadł na naszych polach 

i poharatał się zupełnie. W środku było 
dwóch panów i jedna pani, chwała Bogu, 
że jakoś nic im się m e stało. Ten nilot 
poszedł z przewodnikiem  na pocztę tele­
fonować o wypadku do Warszawy, a tych 
paustwa przyprowadziłem  tutaj. Są w  sie­
ni. Par, ledwo się irzyma na nogach — 
,;wartałoby“ go położyć do łóżka...

Skoczył par Wolski do sieni po gości, 
a niania pobiegła przygotować Dokoje. — 
W długim, ciemnawym korytarzu stało, 
dwoje rozbitków: Mężczyzna słaniający
się, blady i kobieta w.ysoka, smukła, ow i­
nięta szczelnie futrem. — Mężczyzna z 
trudem wyiakał:

— Przepraszamy bardzo... aparat eks­
plodował... dzięki przytomności pilota, 
zdołaliśmy tu lądować i obeszło się bez 
większej katastrofy... prosimy o gościnę, 
ja jestem tak wstrząśnięty, że proszę tyl­
ko o jakiś kąt i szklankę herbaty...

— Proszę, bardzo proszę... —  Pan 
Wolski wskazał ręką, żeby szedł za nia­
nią i zwrócił się do kobiety:

— A  pani, jeśli dobrze sie czuje, pro­
szę z nami do w ilji. —  Bez słowa poszła
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nawet rubasznym charakterze, pro­
stych, szczerych a naiwnych, odzwier­
ciedlających nam miłość i  przywiąza­
nie ludu do Dzieciątka Jezus, znożna- 
by przytoczyć wiole. Utworom tym, 
będącym miiewątpliwie

dziełem domorosłej poezji, 
możnahy jedynie zarzucić częiste ana­
chronizmy, brak ścisłych rymów, ryt­
mu, często nielogiczności.

G ębia m |ś  i 
i uczucia.

Usterki te stanowią jednak niejako 
integralną część naszych kolęd ludo­
wych i  bez nich straciłyby one swe 
piękno naiwnej prostaty, a tern samem 
swą oryginalność.

Obdk tych kolęd manny jeszcze 
szereg innych, doskonalszych co do 
[orany i głębszych co do treści, wyka­
zujących wyższe aspiracje. Wymienię 
tylko kolędy: „Wśród nocnej ciszy“, 
.Anioł pasterzom mówił”, „W  żłobie 
leży”, przed ewiszystikiietm „Bóg się ro­
dzi”. Zwłaszcza ta ostatnia, zawiera­
jąca mistyczne dociekania na temat: 
„A Słowo Ciałem się słało”, jest utwo­
rem głębszego umysłu i niepospolitego 
poety. Autor rozważając tajemnicę 
wcielenia się Słowa Bożego, -stwierdza 
cały szereg przeciwieństw, niepojętych 
dii a ludzkiego umysłu:

„Bóg —  się rodzi
Moc —  truchleje
Pan niebiosów —  obnażony
Ogień —  krzepnie
Blask — ciemnieje
Ma granice —  Nieskończony.
Wzgardzony —  okrylty chwałą
SmieirteLny —  Król nad królami.
A Słowo —  CLałam się stało 
I mieszkało między mami” .

Śpiewając te wiersze, nie ztwraca- 
my zwykle -uwagi na głębię myśli i 
na bogaty materja! do medytacji, w  
nich zawarty. A ileż to czystej poezji 
mieści się w ostatniej zwrotce tej 
wspanialej kolędy:

„Podmi-eś rękę Boże Dai-ecię 
Błogosław krainę miłą,
W dobrych radach, w  dobrym

[bycie
Wspieraj jej siłę swą siłą,
Dom nasiz i majętność całą.
A  Słowo —  Ciałem się stało....”

Melodje kolęd są w  wielkiej części 
zapożyczone z dawnych utworów ta-

za nim do pokoju. Zwrócona plecami do 
światła, jakby chcąc ukryć się przed 
okiem ludzkiem, zdjęła kapelusz i okry­
cie. —  I naraz radosny, gorący okrzyk 
dziecięcy rozdarł ciszę pokoju. Okrzyk, 
co jak biały, cudny ptak zatrzepotał jasne 
mi skrzydłami i lśniący padł do stóp ko­
biety:

— Mamusia!
Drgnęły wzruszone gałązki choinki, 

targnęło się mocno serce mężczyzny, w y­
ciągnęły się drżące ręce kobiety do dzie­
cka i serdeczny jej szloch uderzył ściany 
starego dworu. Na klęczkach przypadła 
do rączek synka, który objąwszy ją za 
szyję, opowiadał rozpromieniony:

— Jak-to dobrze, żeś wreszcie przyje­
chała mamusiu! Będę znowu iniał i tatu­
sia i mamusię, tak jak ten szczęśliwy 
chłopczyk w  bajce... to dlatego niania da­
ła jedno nakrycie więcej... Mamusiu, ale 
ty w ięcej stąd nie odejdziesz... Zostaniesz 
na zawsze... prawda?...

Podniosła się z klęczek i nieśmiało 
prosząco spojrzała na twarz męża... i zo­
baczyła cudne, brylantowe łzy... łzy m i­
łości i przebaczenia, płynące z jego oczu...

— Tak, dziecko, zostanę na zawsze...
Pod oknami zabrzmiała pieśń kolend-

ników wiejskich:
...Gdy się Chrystus rodzi...
Usta małżonków zwarły się w  gorą­

cym pocałunku... „Kochany..." „jedy­
na !“ ._

1
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aineryk. samopisząca maszyna 
do liczenia

szwedzka maszyna do racho­
wania.

Chlubnie znana amerybań- 
s a maszyna do pisania.
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i jedynie w nas .ej firmie.

necusnych. I talk rap. meJadlja zmanej 
kolędy „W  żłobie leży” była pod-abno 
ulnbio-nym na dworze Władysława IV. 
polonezem. Polonezom była pierwotnie 
również i pełina mistycznego nastroju 
melcdija fktdędy „Bóg się rodzi” . W y­
bitne cechy mazurowe zachowały po 
dziś dzień melodje kolęd: „Lulajże
Jezumiiu” i „Hej w dzień narodzenia” . 
Na melod-ję kozaka utworzona jest ko­
lęda: „Pójdźmy wszyscy do stajenki".

Osąd-zenie estetycznej treści tego 
rodzaju pereł uczucia, co nasze kolę­
dy, nie jest dla Polaka łatwern. Za 
bardzo bowiem kojarzą się one z prze­
życiami asoibiistemii każdego z nas, dla 
wielu zaś są one niejako symbolem 
pięknych i pełnych tajeamiiczo-urocizy- 
stego nas-troju chwil przeszłości. Dla­
tego jedlnak ibyć one mogą długo nie- 
wpazempainą krynicą artystycznych -po 
budek.

Ko-lę-dy i pastorałki polskie na-leźą 
do najp iękn ie jszych  k lejnotów  m uzy 
Indowej w ogóle. Pod względem orygi­
nalności, piękności, a nawet -i liczby 
ni-e mogą się z miumi równać żadne 
inne na świ-ecie, już może -tylko dlate­
go, że są orne odbiciem na-wiskróś pol­
skiej Nocy Wigilijnej, -pe-łne czystego, 
naiwnego uczucia i nastrojów.

 o----

kraj to obyczaj,..
Lwów, 24 grudnia.

Żadne święto chrześcijańskie nie 
jest obchodzone tak uroczyście, a zara­

zem tak rozmaicie, jak 
Boże Narodzenie.

Choinki, zwyczaj nie­
miecki, przeszedł do kra­
jów słowiańskich, do An­
glii, a nawet do Ameryki 
Północnej. Wedle panu­
jącej tam legendy, św. 
Mikołaj, patron grzecz­
nych dzieci, pod postacią 
karzełka, okrytego futra­
mi, w noc wigilijną wcho 
d'zi kominem do miesz­
kań i daje rozmaite po­
darki.

Wieczór wigilijny świę 
eony bywał dawniej w 
Ameryce, przed zapro­
wadzeniem ustawy pro- 
hibicyjnej, jeszcze i in­
nym zwyczajem. We 
wszystkich prawie hote­
lach, restauracjach i ka­
wiarniach rozdawany był 
w tym dniu darmo 

pnnez jajeczny.
Na tydzień przedtem w y­
wieszone były w tych 
hotelach zaproszenia i 
korzystało z  nich mnó­
stwo osób. Gospodarze 

przesadzali się w częstowaniu przy­
smakami, pod koniec jedzenia podawa­
no puncz, przyrządzony z mleka, jaj, 
wódki i korzeni.

Dzień wigilijny jest w Ameryce Pół­
nocnej uważany za bardzo szczęśliwy 
do zawierania związków małżeńskich. 
Nigdy też -nie odbywa się tyle ślubów, 
co w tym dniu.

W  Angłji niema naszej pięknej wi- 
Iji, ani łamania opłatkiem. Przybranie 
choinki z zapalonemi świeczkami, z 
rozłożonymi podarkami, staje się tam 
coraz powszechniejsze, ale w  wielu do­
nnach ma to miejsce nie w dzień wigi­

lijny, aile w sam dzień Bożego Naro­
dzenia.

Piękny obyczaj wigilijny panuje w 
Norwegji; tam ptaki bywają

„zapraszane do stołn".
Przed domami stawiają ma słupach de­
seczki, posypane obficie ziarnem, aby
i Boże śpiewaki mogły brać udział w 
radości z powodu Narodzin Chrystusa.

Na greckiej wyspie Chio-s w  dniu 
wigilijnym dzieci biegają z piosenkami 
od domu do domu i otrzymują orze­
chy, figi, rodzynki itp. Mieszkańcom 
-tej .wyspy -nad) morzem Egdjsjkiam zmane 
jest .również i Boże -Drzewko, przystra­
jają je sobie rodzice dla dzieci, lecz 
dzierżawcy i czynszownicy dla właści­
cieli -ziemskich. Na dużym pręcie przy 
wiązują oni gałązki drzewa oliwnego, 
mirtu i pomarańczy, wtykają w nie ró­
żne kwiaty sezonowe i tę „.południową 
choinkę" obwieszają jeszcze owocami.

W  pierwszy dzień świąt ze trzystu 
takich dzierżawców zjeżdża -z okolicz­
nych wiosek z takiem-i gałęziami w rę­
ku; do siodeł mają przymocowane po 
kilka sztuk drobin; przed domem w ła­
ściciela gruntu zatykają gałęzie, na­
stępnie czerpią dla niego ze studni 
tyle wody, ile potrzeba na święta. Za 
ten podarunek i za tę usługę otrzymu­
ją suty obiad i podarunki.

Nigdzie na świecie wieczór w igi­
lijny nie jest obchodzony tak hałaśli-

Zim no i w i?go
ujemnie działają na cerę. Stałe uży­
wanie kre-mu An-itra w  dużych tubach 
tworzy skórę odipanną na -zimiamy po­
gody. Kram Aniitra znakomity pod pu­
der, matuje cerę. Dla panów “konieczny 
po goleniu. Krem lanolinowy i glicery­
na zigęsaczona chronią skórę ad popę­
kania od zimna. Szamponu Lakime 
wzm acnia i kon serw u je  wtosy. gada jc ie  

tylko z firmą Laboratorium St. -Górski 
;  Warszawie,

wie i wesoło jak w Neapolu —  
fajerwerki, 

pochody z palącem łuczywem, ilumrna 
cje domów i gmachów, ruch, gwar, 
śmiechy, przerywane -są głosem dzwo­
nów, wzywających na pasLerkę.

W Hiszpanji panuje zwyczaj, nie 
praktykowany w żadnym innym kra­
ju; w noc wigilijną gubernator wojsko­
wy Madrytu, oraz innych większych 
miast odwiedza więzienia wojenne i 
obdarza wolnością najmniej winnego 
przestępcę. Z nadejściem zmroku, przed 
o-brazem Matki Boskiej zapalone są 
świeczki, wszyscy czuwają, aby o świ­
cie udać 9ię na Mszę pierwszych ku­
rów —  tak zowią w  Hiszpanji Paster­
kę. Po nabożeństwie Hiszpanie palą 
ognie, strzelają z moździerzy, śpiewa­
ją i tańczą po ulicacch, a swoją wigi- 
Iję, swoją „dobrą noc“ (noche bucna) 
obchodzą jak my wieczerzą rodzinną 
i przyjacielską, która ma swoje, -trady­
cją przepisane potrawy, tylko odbywa 
się dwa razy: jedna postna wieczerza, 
druga mięsna, huczniejsza po nabo­
żeństwie.

Francja przyswoiła sobie zwyczaje 
gwiazdkowe angielskie i niemieckie: 
więc choinkę, puding, gałęzie jemio-, 
ły. W południowych jej prowincjach 
głowa rodziny zapala wigilijną kłodę 
w  kominie —  ma ona jakoby płonąć 
do wiosny.

Bardzo podobny zwyczaj spotyka­
my u Słowian, mianowicie u Serbów i 
Bułgarów; w noc Bożego Narodzenia 
rzucają oni na ogień kłodę dębową, 
zwaną „badniszkiem”.

W wielu miejscowościach francus­
kich nad drzwiami zapalone są lamp­
ki, będące symbolem Gwiazdy Betle­
jemskiej.

Najszczytniejszym jednak obycza­
jem, wspólnym wszystkim- krajom cy­
wilizowanym jest obdarzanie w tym 
dniu ubogich dzieci. Doroczna gwiazd­
ka rozprasza bodaj na chwilę mroki 
nędzy i głodu.



5 Lr. 12 „G A Z E T A  PORONINA”  z dnia 25. grudnia 1929. Nr. 9082

A iS l1-- W''IlUMwsę.................

fs & t
---------Y/^

C ; e x a w e  n o w ^ & c S  b e l e t r y s t y c z n e  

K s ! ? i k i  € 8a & b . i  £ m tudIzteźy 
po równych cenach - - - - - -

( i a t a n t e r ' ^  p o t f r ó g n ą ^ f c p p e t s r j e ,  

ka rty  cSo gry. W yroby % ś&«i§we.

szczęt zm y
Lwów, 24. grudnia.

Komenda ukraińskiej organizacji 
wojskowej im Babrana zwróciła się w  
połowic grudnia br. do Zarządu Głów 
nego Towarzystwa Szkoły Lnduwej 
z wezwaniem do zaniechania działal­
ności T. S. Ł. w  Matopolsce Wschod­
niej, bo to akcja1 cudza na terenie u- 
kraińskun, z groźbami użycia, irodkow 
przemocy 1

Dotychczas coś podobnego nie zda­
rzyło się. T. S. L. działa na terenio 
Małopolski Wschodnie., od lat 30-ra 
przeszło, działalność ta ,na charakter 
czysto oświatowy: założono w  tym
czasie przeszło 800 szkód dla polskich 
mniejszości, założono kilkaset ochro­
nek, założono przeszło 1000 czytelni

ludowych, przyszło z pomocą inicja­
tywie miejscowej do wzniesienia do­
mów ludowych, których, celem stwo­
rzenie ogniska kuHuralnego dla poi 
akiej iłudności włościańskiej.

Cała ta akcja nosi charakter czysto 
oświatowy, nic polityczny, charakter 
obronny, a nie zaczepny. T. S. L. jest 
dalekie od chęci polonizowania Rusi­
nów czy Ukraińców. Chęć wspomaga­
nia kulturalnego rodaków nie powin­
na uchodzić za wrogą nawet w oczach 
pntrjotów ukraińskich!

Tylko wrogi szowinizm, tylko nie­
nawistne uczucia mogły podyktować 
U. O. W. tego rodzaju występy i togo 
rodzaju pogróżki.

Społeczeństwo polskie winno od­

powiedzieć na ten atak ślepego szowi­
nizmu, winne atak ter. odeprzeć, oczy- 
wiśc s odeprzeć nie frazesem., ale czy­
nem. Winno okazać, że czuje się na 
tym terenie u siebie, źo aprobuje w  
całej pełni dobroczynną akcję T. S. L., 
że uznaje wobec tych niegodnych po­
gróżek konieczność czynnego popar­
cia swojej instytucji.

T. S. L. twaOczry ciężko z brakami 
Hransowym; mnóstwo (placówek o- 
światowych ezikół, domów ludowych, 
ochronek rozpoczęto budować, niestety 
z braku funduszów, budowy stanęły; 
wołania o zaopatrzenie czytelń w  no­
we iksiąiżki nie mogą być dostatecznie 
zaspokojone, polepszenie organizacji 
oświatowej w myśl jtgsyych postępo-
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Upom inek
gw iazdkow y

— A oo poczniemy tego rplcu z JuilljuU- 
m.? Co mamy im podarować?

:Pani Mourline siedziała już czas jakiś 
w zamyśleniu. Jej poważnym tonom w y­
głoszone zapylanie spowodowało. że we­
sołość znikła, z twarzy jej męża i jej córki 
Powiało chłodem w’ przytulnej jadatoi, w,. 
kLórcj we trójkę siedziało małżeństwo 
Mo.uriine wrnz z córka po obiadzie.. W ła­
śnie przed chwilą obiecał ipan Mourl ne 
swe, źorne parasol z rączką z .kości skmio-* 
wej, a swej córce koiale jako upominek 
gwiazdkowy, teraz, po słowach żony na 
twarz jego wypełzł cień zmartwienia...

—  Tak — powtórzyła pani Murkne —  
eo poda ‘ujemy tego roku Julii nom ?

—  Zupełnie o tam zapomniałem! Do­
prawdy cóżby im dać?

—  Musi to być coś niezwykle piękne­
go. Sam to przyznasz. Cena nie odgrywa 
iruli. W iesz, że również i mnie sprawia to 
przykrość. Ale cóż zrobić? Musimy •

—  Ale, mamo, pocóż się szastać na wie! 
ki wydatek! Zeszłego roku imitacja krysz 
talowej wazy kosztowała cię tylko ośim- 
r aście franków i b yk  przecież bardzo 
ładna.

— Nie rozumiesz tego, Simonoi W te­
dy W lin ow ie  byh tak samu biedni, jak

my. to toż mogliśmy itm dawać takie samo 
drobnosilki. jak oni nam. Ale-teraz, gdy 
mają l&G.CiO framców .dochodu, nie uchodzi 
to więcej. To przecież jasne...

Państwu JulSLin, których zamożność była 
najświeższej daty, bo sięgała zaledwie kil­
ku miesięcy —  bytli rajtópszyimi przyja­
ciółmi państwa iMotur-line. Ohio rodziny 
urzędnicze m iały mniej więcej te same do­
chody i to same potrzeby życiowe. Przez 
szereg łat ży ły  ,z.e sobą olbie rodziny w  njc- 
zmąco.ió] harinouji. Nagie zmącił tę har­
monię nieprzewidziany ■wypadek. Brat pa- 
ua J.uWi.na —  uonodząc.y zawsze za podej 
rżane indywiduum —  doszedł przez ryzy- 

I kowne a szczęśliwe spekulacje do olbrzy­
miego majątku- Upojony naglem bo­
gactwem, ipusknowd — jak się wyraził — 
•powetować lata niedostatku i rzucił się w 
wir życia; po dwudh latach rozwiązłego, 
nieokiełznanego spijania rnsokoszy z ikaźde 
go źródła, które się tylko nadarzało —  gr 
nw-rł. W ten sposób pan JuMi.n odziedzi­
czył nawie majątek i został niespodziewa­
nie mrriljónnrrcn- Oczywiście nie zmieniło 
to zasadniczego stosunku do państwa Mour 
lme. Czyżby między tak starymi przyja­
ciółmi mogło być inaczej? Pan Jułllin, któ­
ry oczywiście przestał być urziędnikiem i 
przez cały dzień niezem .się Die zajmował, 
starul się być jtednaku uprzejimy wobec pa­
na Mou, ■•linę; pari Jiullin starała się nie u- 
widoczniać wspanialej bołji brylantowej 
wpbec pani Mourline j wyrażała się za­
wsze pochlebnie o arcyafcrounnycih sukien­
kach Simon y.

N ie przyznając tego, jednak Mourlino-

w.e nieco cierpieli Y-skiutek zaszłych
zmian; niezbyt ahętinie też teraz obcowali 
ze swymi starymi .przyjaciółmi. Pieniądz 
tworzył toarjerę. której nie widzaeć nie spo­
sób było...

—  Zrozum —  nzekła pani Mourilane do 
swngo męża. —■ i przyznaj, że .mam rację 
Odkąd są hoigacza.mi, musimy niejedno 
przełknąć. Nie za-zaroszczę im, ale chyba 
musisz przyznać, że niezbyt jest m i przy- 
jemnto, gdy lich widzę przy kolacji w na- 
szem skromne,m mieszkaniu, a potem sie­
dzę w ich zbytkownych apaetainentadh. 
Mówiąc między nami: przesaazają tro­
chę-,. Mogliby zachowywać się skromniej, 
ale widocznie 9prawia -m przyjemńóiśó po 
pisywanie się swym świeżo zdobytym ma 
jąikiem. R »ż »  Narodzenie to dodkonał? dfo 
nicih okazja, zapewne poślą naim coś, nie­
zwykłego. Bój Boże, toż to .parwenjusz' 
nowobogaccy! A nie mam wcale itóhoty 
dać się zawstydzić!

—  Tak tak —  rozumiem ciię doskonałe 
•masz rację. Sądzę, że bylolby najlepiej, 
gdybyś, siię rozej-zała w sklepach z toniemi 
antyłkami. Masz dobry węch i z  .pewnością 
znajuziesz coś, co wygląda jak .antyk, coś, 
co nie da się tak łatwo co do ceny okre­
ślić.'

—  Mylisz się, mój drogi. Nie znajdę ni­
czego, a zresztą oni doskonale znają się n’a 
cenach tych rzeczy. J.ułlin pozuje teraz na 
zb Tracza starych dziel sztuki. Musimy im 
kupić coś naprawdę pięknego i cennego.

—  Ile zamierzasz wydać? —  zapytał 
pan -Mourline zalękniony-

— Nie tva«m jeszcze. Dwieście, trzysta,

Przj bdiacb lub zawrctach głowy, gzu
mie w usza, bezsenności, złem samopo­
czuciu, pobudzeniu należy natychmiast za 
stosować wypróbowany przy tycb dolegli­
wościach środek — wodę gorzką Franci­
szka^ Józefa, Sprawozdania naczelnych le ­
karzy zakładów leczniczych dla chorób 
żoładka i kiszek stwierdzają nadzwyczaj­
ną skuteczność naturalnej wody Franci- 
szka-Józefa, iako środka przeczyszczające­
go. Żadać w aptekach. 9112

wwch metod jest utrudnione Najdo- 
godiuiejszeim odparciem ataku ufciaiń- 
skiiogo fezdwijłizmu na nosze placówiki 
oświatowe jest: w  anraeć te piacowk: 
zasilić matyciimiart TSL. doraźnymi 
lunduszamii na wzmożenia jegc >daia> 
łalncścil

W  przekonaniu, że p^irjot yczni 
Ozytelricy „Gazety Fcrramzoj" podzielą 
to zapatry . ranie, że nczmią wraz z pod­
pisanym giuzę nieb ezpieczeńst a, 
zw; am  się .:lo Ozytekikńw „Gawędy 
Po-xasmej“ z wozwamem o noram-ą 
noworrnznę skiadk ? n.a TSL. Ze swej 
strony skład,aun w  Arltainistracji „Ga­
zety Porannej" kwotę 50 zł. nu tan cel, 

Etaty Pianniuorator,
Wydawniicltwio „Gazety Porapił? 

pod-ziela;jąc w  całej pełni ■wyrażona 
■przez .przyigodniogo korospondienta za­
patrywania, otwie"?. swe famy na pro­
ponowaną składkę i składa ze twej 
strony również kwotę 50 zjl. na TSL.

Datki uprasza się pi-zesyłać do Ad­
ministracji „Gazety Porannej", łub 
wprost do TSL . czekiem PKO. nr. 
152.740.

a m a g s g iss; B T ,gBw j w , n  -a

Ł ̂ k&żenie
oborohaim sikórnen- ii mężazyzin na­
stępuje często z powodu nieprzestrze­
gania należyitej czystośa; ipadcza® gc 
lenia. Należy uważać, by ‘miseczka i 
pędzel były dobrze w yro je . Od fry 
zjera należy stanowczo się dcnnu-gać, 
by uiżywał tyllbo .mydło do golenia w 
pmsZIru., @dŷ ż w  tym wypadkiu do 
modlenia każdej osoby używa się tyle 
czystego i wolnego od bakcyli mydła, 
w ieie  jest potrzebnym do namydlenia jeu 
irejj asoby. Po golemiu wtsfcazamem Jest 
nalbraeć twarz (kiremnm Aniltra. Du my­
cia głowy używajcie tyrliko znaJkom"ty 
szaimpoon Lakime, który wzmacnia i 

konserwuje włosy.

mmże więcej. Zależy ort tego, lfe będzie ko­
sztował wybrany prizozeianit a odip^wiedai 
unomiaelk. Conajwyże; będziemy musieli 
saimi wyrzec aię czego...

—  Otóż to! Nie dostane Jebrałfi, aby 
lu.dziie. którzy i tak nie wiedzą, c-o zrobić 
z pieniędzmi, mieli jeszcze jakieś cacko — 
zawola.ia iSijnona.

—> Nie maje dziecko, będziesz miała 
twoje korale. Ojciec d  obiecał i doŁrzyim-a. 
Natomiast ja zrzezacn się parasolki. Stara 
wystarczy ml dc wiosny.

—  Simona nie zrzeknie się niczego i ty 
także nie —  „dlparł pan MooWinfa. —  Nie 
dam solbie poiprositu uszyć ubrania. A zre­
sztą we zrne przez zitmę po dwie godziny 
nadliczbowe w biurze i nadrobię wydatek. 
Najważniejsze, by Jallinowie otrzymali 
naprawdę piękny uputninek. Poślemy go 
rano w dzień wigilijny, jak to do' ydkezes 
zwykle rotbiliśmy. Kup ty%o coś przy­
zwoitego, czego nie potóZieiDowoitóyńmy się 
wstydzić.

*
■Pt- dług im "amyśle j ^ibejśoiu sze-eęu 

sMe-pów buipila pani Mounline wsnan tuty 
wazon kryształowy za 340 franków. 0 - 
gr^mn.y wydatek w stosunku do budżetu 
pana Mourline! Ale oo za satysfakcja! Ku­
piło s,ię cos odpowiedniego!

le ra z mogli spokojnie oczekiwać upo­
minku ze sLrymy panstwa Jullin... Teraz nie 
óbawio..! się, żę chocby najdroższy upomi­
nek zawstydzi ldh...

Rano. w przeddzień świąt, przyniósł lo­
kaj państwo Juillin pakunek i łist:

„Drodzy przyjaciele! Tytko mały, bez­
pretensjonalny upommek. ZuouUiśmy
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?a:ił ebM o m i  zostanie 'łilcBniffllereiii?
w ejdzie w slilad r«ow^go gid:naf&j prcf. BarIHą

(Telefonem od naszego korespondenta).

Na podstawie rozmów, jakie prze­
prowadził prof. Bartel z min. Zale­
skim, Kiihcem i Matuszewskim, ko­
ła polityczne już w godzinach popo­
łudniowych liczyły się z tem, że wy­
mienieni zatrzymają teki w gabine­
cie prof. Bartla. Po godz. 2 p. Pre- 
mjer u la ł się na śniadanie, a następ 
nie krótki czas wypoczywał. Godz. 3 
popołudniu.

Najwyższe napięcie oczekiwania 
dało się obserwować w porze obia­
dowej, kiedy koła polityczne nie zda 
wały sobie jeszcze sprawy, czy i 
kiedy będzie utworzony gabinet i jak 
postępuje misja i akcja prof. Bartla.

Z pewnych stron czyniono aluzje, że 
prof Bartel na'ratia na pewne trudności 
personalne, które stworzą dalsze kompli­
kacje Wiadomości te nie potw ierdziły 
sic W  tym czasie cala dyskusja byta tkie 
rowane na tory personal. ze szczegćlnem 
uwzględnieniem resortu po ustępującym 
imu 1'rystorze. Równocześnie z pewuycn

Składkowsti czy Jaroszyński?
Warszawa, 23 grudnia. (Z) Według 

■obiegających w kolach politycznych 
dnformacyj na wypadek gdyby min. 
Skiadkowski nie wszedł do nowego ga-

Prrf. Bartel jsst zadowolony
Z  PR ZE B IE G U  K GNTERSN  Cdi F U N IE rZ IA Ł K O W Y C H ,

k i l  wysunięto koncepcję, by p. floSciał- 
kcv eki objął w  nowym rządzie ars y l v  i- 
cepremjera. Mówiono także, że p,. Ko- 
ściałkowski jest upatrzony na stanowisko 
ministra poczt i telegraiow  na wypadek, 
gdyby obecny min. Boerner nie wszedł 
do nowego gabinetu.

O godz. 4. popołudniu p. Pre.n jer od­
był krótką rozmowę z członkami swego 
prowizorycznego biura, poczem o godz. 
4 30 pojechał do generalnego inspektora­
tu armji, aby odwiedzić Marsz Piłsuds­
kiego. Narada u Marsz. Piłsudskiego 
trwała do gudz. 6, wieczorem. Pra.mjer 
Bartel powrócił z w izyty tej w  doskona­
łym humorze i widać było, żc na konfe­
rencji usunięte zostały pewne wątpliwo­
ści. czy trudności w  sprawach personal­
nych. Po godz. 6. wiecz. Prem jer Bartel 
przyjął min. Składkowskiego, z którym 
rozmawiał 25 minut.

Spodziewają się tu utworzenia nowe­
go gabinetu w  piątek lub sobotę.

biuetii, teka Ministra -spraw wewn. 
miałaby być udzielona, b. wicemin. 
spraw wewn., znawcy administracji, 
p. Jarouzyusk^ema.

Warszawa 23. grudnia. (Z) O g. 
8.25 rano przybył do Warszawy de­
sygnowany na Premiera prof. dr. 
Bartel. Na dworcu kolejowym ocze­
kiwali Premjera aajutant Prezyden­
ta Rzpiitej rotm. Galewski, dr. Stę- 
powski, r. Z. Uladki, por. Zaćwili- 
chowski i kilku wyższych urzędni­
ków, przyjaciół politycznych prof. 
Bartla.

Na zapytanie korespondenta „Ga­
zety Porannej", jak przedstawia się 
sytuacja polityczna, Premjer Bartel 
oświadczył:

— Zmęczony jestem podróżą, zre­
sztą panowie lepiej wszystko wiedzą 
niz ja. Przyjeżdżam już trzeci raz do 
Warszawy.

Na zapytanie czy galinet będzie 
dziś utworzony, prof. Bartel oświad- 
ęfeył;

— Nie wiem, kazali mi rotić, więc 
spróbuję.

Premjer Bartel wysiadłszy z wa­
gonu udał się do odchodzącego do 
Lwowa pociągu pośpiesznego, któ- 
rjm  odjeżdżała p. Zaćwilichowska. 
Należy dodać, że pp. Zaćwilichowscy 
zostali zaproszeni na święta do pp. 
Bartlów do Lwowa.

Prof Bartel udał się na Zamek i 
natychmiast rozpoczął swoją pracę. 
O godz. 11 rano udał się do Prezy­
dium Rady Min. i złożył krótką wi­
zytę ustępującemu Premjerowi Świ - 
talskiemu. Już podczas tej rozmowy 
zostało ustalone, że w dniu dzisicj- 
szyrti nic da się definitywnie załat­
wić sprawy nowego gabinetu, a z win 
szcza kwestje personalne. Dlatego 
Premjer Switalski nie wyjedzie na 
świcta do Nowego Sącza, ale zosta­
nie w Warszawie. Z Prezydjum Ra­
dy Min. Premjer Bartel udał się z 
powrotem na Zamek, gdzie przyjął 
pa dłuższej rozmowie pułk. Sławka 
Po tej rozmowie przyjął min. Kiihna, 
następnie min. Zaleskiego. Między 
godz. 1—2 przyjął min. Matuszew­
skiego.

wszak tymi samymi co oragi, -nieprawdaż? 
Jesteśmy pewni, że również i waszą in­
tencją jest, by wszystlko zostało po Łiare- 
mmi Posyłajmy więc droŁnost-Kę, której 
wartość tik w i rue w tnaterjąW j stronie, a. 
w starej przyjaźni, łączącej nasze ro­
dziny...

Pakiet zawierał małą. tu/.inkowij Bom­
bonierkę z pomalowanej porcelany, która 
warta była najwyżej 5 franków.-.

W  milczeniu i przerażeniu przyglądali 
si-ę państwo Mourline temu bezwartościo­
wemu drobiazgowi.

—  A  więc to ma być prezent tydl. m i­
lionerów... —  rzeld-a im  „acie Sim-ona.

Pani Mmnllinę drżała z ohirzenia. 
Chwyciła porcelanową bo-mlbo-nierkę i ci- . 
snąw-szy ją na ziemię, że rozprysła się w 
tysiąa kawałków, zawołała syczącym gło­
sem:

—  To saimo rolbię ze starą .orzyjażmą!
Pan MiOiurlŁne potrząsnął lamiio-naimi i

rzeki:
—  A  oni mają ;ednaJt fcrysiziialowy wa­

zon za 34-0 franków!
Właśnie w te; dhwiiti pan Julil-in otrzy­

ma! upominek, przysłany mu przez Mourfii- 
ne'ów. Na widok drogocennego wazonu ,po-d 
skoczył z krzesła i zawołał do żony:

—  Patrz, co nam ci ludzie przydali! 
Zwarjow-li doprawdy!

—  Biedacy —  westchnęła pani Jjtlin. 
—  Wyszaslali s-ię nejniepotriebniej ua ta­
ki dar! A ja ci wciąż .powtarzam, że nie 
możemy wiooej z nimi obcować, choćby z 
litości, znunują się jeszcze, bv zadowolić 
swą próżność-..

Tłum. 0, S.

Warszawa, 23 grudnia. (Z ) Prof. 
Bartel u-dzieiil przedstawicielom prasy 
rozmowy. Prof. Bart-el wygląda dosko­
nale, na twarzy nie widać śladów zmę­
czenia, którego byliśmy świadkami ra­
no. Prof. Bartel przystrzyga wąay i w y­
gląda tak, j.ak na wiosnę br.

Na pytanie prof. Bartel oświad 
czył:

—  Przeprowadziłem szereg rozmów, 
z których przebiegu jes*em zadowolo­
ny. Przedpołudniem- byłem u Premje­
ra Switalskiegj, którego prosiłem, aby 
był łaskaw wraz z całym gabinetem 
kierować sprawami państwa do- ch wili 
ukończenia mojej misji.

—  A kiedy będzie jej koniec, Panie 
Prerii jerze?

—  Dzisiaj nic nadto powiedzieć nie 
m-ogę, jak to, że w piątek wracam do 
Waiszewy i rano przystępują do dal­
szej pracy.

Warszawa, 23. gruunia (Z ) Najnowszy 
biuletyn Banku Gosp. Kraj. omawia szeze 
gólowo sytu icję n » rynka pieniężnym w 
Polsce i podaje: Mimo ogólnego potanie­
nia pieniądza, sytuacja na rynku kredy­
towym nic doznała prawie żadnych 
zmian. Obniżona z dniem 115. listopada 
stopa dyskontowa Banku Polskiego na 8 
i pól % nii spowodowała zmiany obuwia 
żującej bankowej stopy procentowej. Po- 
zabankowa stopa procentowa uległa pew­
nej zniżce tylko dla materjalu pierwszo­
rzędnego, brak było wogóle odpowiednie 
go materjalu do dyskonta. W ynika to ze 
zmniejszenia się obrotów towarowych, 
powodując zanotrzebowaniei gotówki, o- 
raz z daleko idącej ostrożności ze strony 
w ierzycieli w  zaciąganiu nowych zobo 
wiązań. W  listopadzie dało się odczuć 
spotęgowanie nastroju rezerw y przy u- 
dzielaniu kredytów, co spowodowało ze 
swej strony wzrost zapasów gotówkow 
Natomiast “'a. '^rsza£to_m»lo%jału wekslo

—  A święta gdzie zamierza Pan 
Profesor spędzić?

—  Spędzę je we Lwowie, u rodzi­
ny, dokąd wyjeżdżam dziś wieczorem.

zagranicą.
Londyn, 23 grudnia. (PIAT) Prasa 

londyńska obszernie komentuje fakt 
powierzenia proiesorrwi Bartlów! mi­
sji utworzenia nowego gabinetu. So­
cjalistyczny „Daily Heraid“ stwierdza, 
że powrót prof. Bartla znacznie odprę­
ży sytuację. Ooprawda —  pisze dizien- 
nik —  prof. Bartel jest człowiekiem 
oddanym Marszałkowi Piłsudskiemu, 
ale jest on ZTrrolenniaien. współpracy 
z Sejmem, wobec czego n-ależy oczeki­
wać polepszenia stosunków pomiędzy 
Rządem a Sejmem.

Liberalna „Daily News“ -przypusz­
cza, że prof. Bartel ożywi parlament.

wego stopa procentowa po ui cnemu zo­
stała n « wygórowanym poziomie. W praw  
dzie sama stopa odsetek nie uległa zwyż 
ce, jednakowoż ulokowanie weksli natra­
fiło na znaczne trudności. Napór na ry­
nek kredytowy pedobnie jak w  poprzed­
nich miesiącach pochodził głównie ze »tro 
ny rolnictwa, którego trudna sytuacja fi­
nansowa nie uległa zmianie na lepsze. 
O ile  chodzi o stosunki finansowe w  okre 
gach przemysłowych Katowice, Białystok, 
Radom, nastąpiła pewna poiirrwa. Nato­
miast w  okręgu katowickim wskutek 
wstrzymania się banków od udzielania 
nowych kredytów nastąpił nowy wzrost 
rezerw kasowych. W Białymstoku i oko­
licy panowała większa płynność gotów­
kowa. W pozostałych częściach kraju na 
rynku pieniężnym występuje nadal ostra 
ciasnota gotówkowa, potęgująca się w 
miarę oddalenia od głównych środowisk 
życia gospodarczego.

Ettingera ooćisfi
nsuura ratjykatue bez bolo uporaj 
we nagniotki i zgrubiałe nasu&rki. 

Skład I wyrób
Apteka iii. Ettingera
Lw ów , filac Go*uehov-»skich

a powołanie go na stanowisko premjera 
dowodzi, że Marszałek Piłsudski me 
ma intencyj dyktatorskich.

Konserwatywny „Morningpost11
stwierdza, że powołanie prof. Bartla 
oznacza odprężenie w kryzysie we­
wnętrznej -polityki w  Polsce.

„Times-1 analizując obszernie sy­
tuację między innymi stwierdza, że 
prof. Bartel jest powołany do trudnego 
zadania przeprowadzenia wewnętrzne] 
pacyfikacji. Opozycja nie pozbawio­
na podejrzliwości wobec prof. Bartla, 
nabierze zaufania zależnie od osób, 
powołanych do nowego rządu. Dzien­
nik dochodzi <io wniosku, ze w rezul­
tacie dwutygodniowego kryzysu wśród 
miarodajnych czynników polskich 
przeważyło widocznie przekonanie, że 
zadania rewizji konstytucji i poprawy 
go?) odarczej lepiej będzie załatwić 
zgodnie z Sejmem

PRASA NIEMłEUKA O POiW ie RKkNIU 
PROF. BARTLOWI Ml&il UTWORZE­

NIA GABINETU.
Berlin, 23 grudniu. (BAT) Cała 

prasa niemiecka w  depeszach z War­
szawy, kom-entuje nominację prof. Bar­
tla na stanowisko premjera, stwierdza­
jąc, że nominacja ta jest oznaką, iż w  
polityce rządowej przeważyły tenden­
cje, zmierzające do nstalcnia pewnej 
współpracy między rządem a Sejmem. 
„Bórsenzeitung" wnioskuje, iż nowy 
rząd otrzyma konkretne z-adania w  kie 
runku przeprowadzenia zmiany kon­
stytucji.

i-nirminiMiuiuiw iuhii h i j iw h iw i

POLEMIKA MIĘDZY MIN. KWIAT- 
KPWSK1M A P. W Ł. GRABSKIM.
Warszawa, 23 grudnia. (A W) W  

związku z nowym listem b. premjera 
p, Wład. Grabskiego do min. Kwiat­
kowskiego, p. Minister Przemysłu i 
Handlu daje powtórnie krótką oopo- 
wledź. P. Grabski napisał, że w bilan­
sie Chorzowa z 21 grudnia 1925 w  pas- 
sywach znajdował się kapitał Min. 
Skarbu w kwocie 9,931.707 zł., Min. 
Kwiatkowski wyjaśnia, że snma ta 
niedotyczyła działalności p. W ł. Grab­
skiego, gdyż jest to jedynie odpowie-, 
-dnio prze walutowany odpowiednik nie, 
ruchomości fabrycznych, zbudowanych 
i zainstalowanych na 7 lat przed obję­
ciem śląska przez Polskę, a na 8 lat 
przed objęciem teki Skarbu przez p. 
Wład. Grabskiego.

I!!liii owocowe
łatwo za tępująci zagraniczneUli ID n f f i

w n j le p z y c b  gańinira^h

ÓŻMRfD E Wj^ł.l, NALEWKI, 
P'W0 butelkowe 

SZYNK* I K.EŁBAEA wnejska
i OLE CA  NAJTANIEJ  

H an d e l D e lik a te s ó wk. mm ouiicz
LWÓ W, Sb KOŁA 1.

Sytuacja na rynku pieniężnym
SPRAW O ZD AN IE  B ANK U  GOSPODARSTW A KRAJOWEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
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Co n i i k i ,  L ik i©  *y, K o n ­
s e r w y k<-ajo jo  

poleca
zag ran iczn e

najtaniej iiTLiis na 1UW A G A ! Na zabawy ) ar- 
sprzedajemy 

towary powyższe 
w  komis.

ZYGM UNT SWATON.

Ąforyzm y
Krzykliw e hasło: „Nowość! No­

wość za wszelką cenę!" prowadzi naj­
częściej — w próżnię, albo — w ba­
gno.

„Radość życia" — to piękna de­
wiza; nie żądajmy jednak, aby wszy­
scy, którzy tworzą byli weseli. Nie 
zapominajmy, że największe dzieła 
lodziły się z bolu i tęsknoty.

Najwyrazistszem znamieniem cza­
su są tytuły dzieł, pojawiających się 
na rynku księgarskim. Dziś idą o 
lepsze z ogłoszeniami przedstawień 
kinowych.

Mówiono nieraz o „kalejdosko­
pie życia" — dziś należałoby mówić 
o „k in ie życia".

Moda — to wszechwładna pani. Na 
walkę z nią pozwolić sobie może tyl­
ko geniusz, albo straceniec.

Wartościowy temat nigdy się nie 
starzeje, ani zużywa. Cenny napój, 
przelany z jednego naczynia w  dru­
gie, nie przestaje być cennym, byle 
nie przelano go w odrażającą sko­
rupę.

Ciemna głębia zarówno, jak i bły­
skotliwa płytkość' nie są godne po­
chwały. Być jasnym a głębokim — to 
bynajmniej nie paradoks, to ideał. 
W ielu jednak szuka ideału w płytko­
ści, byle ciemnej.

W e wszystklem tkwi piękno, trze­
ba je tylko umieć znaleźć i na 
wierzch wydobyć.

Pomysł — to błyskawica. W yko­
nanie — to długi, mozolny trud. Pe- 
danterja a dokładność — to dwie róż­
ne zupełnie rzeczy. Pedanterja przy­
wiązuje wagę do małoznacznych dro­
biazgów i gubi się w  nich. Dokład 
ność zestawia to, co niezbędne w lo- ) 
giczną, zwartą całość. j

EEJLETON „G A Z . POR." z 25. X II. 1929.

NAD KRYNICĄ WŁAŚNI J DUSZY.

(Maryla Wolska: „Dzban malin",
Medyka, nakładam Biblioteki Me- 

aycikiej, 1S29).
Słowa stają się dziiccięco koślawe, 

niezdarne, zacąJdiiw e i bezradne, gdy 
mają być tłumaczami głębokiego wzru 
szenia, gdy ukorzyć się pragną przed 
nieskazitelnym pięknem. Chciałbym, 
gdy mówić mam o „Dzbanlku maliiia" 
Maryli Wolskiej, aby słowa mc je ści­
szyły się do dyskretnego szeptu, aiby 
stąpały deihfcailmłe i na palcach, aby 
nasiąkły .prostą won.ią macierzanki, 
aby oddały choćby echeim bladem 
przedziwną melodię tej szlachetnej 
poezji.

Maryla Wolska jest poetką .na- 
wskroś liryczną. Zaroatirzana w kryni­
cę własnej duszy, rozmawiająca usta­
wicznie z sercem swojem i marzeniem, 
r.oczywietość dookolną roztapia w  o- 
gn.iu uczwcia; dla Niej „jawą siny się 
stają, a świat się śni..."

Co widzi w tej krynicy?
Zaduma się czasom —  nie wybu­

chając jednak bunltem i krzykiem nad 
sądem i prawem życia:

Wszy stko marność i marność wszysi-' 
[ko! Precz, z zabrzeżc,

spissl imrjsipznu » ZjrzelM
POLICJA PRZEPROW ADZIŁA SZEPT  

ŁA  MASZYNY
Białegród, 23. gnuduia. (PAT). Do­

noszą, z Zagrzebia, że poliaja Wpadła 
na trop szeroko roagaięzaon. igo s.jnslni 
terorytycznpgo z okazji przyjazdu de- 
legacyj miast i  kopporacyj chorwa­
ckich do Baałogrodij Policja areszto 
wała głównych uczestników akcji te- 
roryetycznej, oraz osoby wmieszane 
w tę akcję. Wedle zeznań aresztowa­
nych, przygoti/wy walili cmi ezereg za­
machów w Zatrrzebra zepomocą ma­
szyn ptekaemycih. Wszystkie te maszy­
ny, z wyjątkiem 2, znajdują się w po­
siadaniu policji. Projektowano dekoma-

G ARESZTOWAŃ I SFONFIFEOWA- 
PffiEEEŁNE.
nie zamachu na pociąg, wiozący 16. 
bm. de epację miast z Zagrzebia, dalej 
doRtmaz ic z-.machu 17. bm. n r kate- 
di ze katolickie]' podczas wielkiej mszy 
z okazji rocznicy urodzin króla. Pra­
wdopodobnie było tafcżr w  projekcie 
dokonanie zamai.hu w  hotelu Esplana- 
dr poiiczas balu galuwego. Między in­
nymi aresztowano .b. puttrwni! - ar- 
mji austriackiej w rezerwie Gana- 
ky‘ege oraz Jrtasdcza, Ratucza i Ma­
czka, b. posłów dawnej partii chorwa­
cko-chłopskiej.

Dzieło, w  które twórca włożył tyl­
ko biegłość, ale nie tchnął w  nie u- 
czucia, będzie dziełem — bez ducha; 
nikogo nie ogrzeje.

Co innego rebus, co innego sym­
bol. Symbol, jak lekka, przejrzysta 
zasłona, zaciekawia, a uniesiona bez 
trudu zasłona potęguję wrażenie u- 
krytego za nią piękna.

Mistrzowski symbol kryje w so­
bie bogactwo — cvtedy, gdy utajoną 
w nim niewiadomą zastąpić można 
trafnie nie jedną tylko, lecz dwoma, 
lub nawet kilku wartościami.

Harmonję formy z treścią można 
wyczuć, nie można jej wyrozuuio- 
wać.

Tanie sukcesy zdobywa z łatwo­
ścią — pornografja.

Rozwój twórczy zabić może żarów 
no skrajna pochwała, jak i skrajna 
nagana.

Dlaczego krytyka, omawiając pło­
dy twórczości, tak niechętnie przy- 
kłada skalpel do gustów publiczno­
ści? Przecież twórczość literacka i ar 
tystyczna jest tych gustów zwiercia­
dłem.

Krytyrka wysila się zupełnie zbęd­
nie na zabijanie. Każdy twór sam w so 
bie nosi zarodek życia, lub śmierci.

III E SI rCMIIEk l) GOBZ. 12-TEJ

lóu i M  YopH b nosy
Gdzieś od łajdlów .przyśnionyc-h, od 

[tęsknot zaTzeczy, 
Kakąim skrtzydoł się długich .nadeiminą 

[rozszerza 
Bezkarna, ciężka krzywlda. zaporn. 

[nia.nych .rzeczy! („Krzywda").

Ale smutek jej słodki jest i pagh- 
«;ucy; choć bliska jest joszrze „sfclłąe 
i wszystkie nzeczy, która umrze" I— 
dajży jednak do „pogodnego jaśniecuia 
samotnych.... nieistirudizen/e czujnych 
sióstr, przeczyście jasnych, bezmiernie 
dnieikich gwiazd..." („Wołamlie").

i " '
Dola n7e oszczędziła Jej, jaik ni­

kogo —  i Ona jadła świalta zatrute ko­
łacze, lcciz diusza Jej ostała się zwy- 
cięzk.0 , młoda jeot traumtująca i riie- 
pouroinana:

Dusza moja na zawrze zostanie 
[dziewczyną,

Co w las poszła o .świcie, z dziban- 
[ffieęn. na jagody, 

Krasą śmiała, i  ufna, 'że choć lata
[uniną],

Oina przetrwa w7 urodzie lic swych 
[wiieoznie młodej.... 

Diusza moja na zawsze zostanie
[dzieiwlCizyiną.

1i  w • • i ■ • • • ,

Dusza moja wilkomu wsiąść się nie 
[da w ręce; 

Własna, swroja, niczyja, nieznana 
, (-nikomu.,

W  zaświat .boży swe serce poniesie 
[dziewczęce,

$ •N.iby mallin, wieczorem, ipełny dizb.an, 
[do damu —  

Duisza moja nilkomiu wziąść się nie 
da w  ręce! („Moja duisza").

Chłonie w  siebie wrażliwie piękno 
uczuć i myśli i ibarw i kształtów,, a 
przecież wizja śmierci —  mie kościo­
trupa z kosą, locz liści jesiennych, 
kładących się cicho i .złociście w  sta­
rym sądzie —  towarzyszy Jej jak przy 
jaiciókka serdeczna i ddbra. Zjawi się 
przy .tom .niekiedy molowa zapowiedź 
»ir.wainy „myśl - ptak, że kiedyś, 
z śmturci ukojeim i .ja się skończę...." 
Zasadniczą ćomanainoą jest szafirowa 
pogoda:

Będzie niedługo zimai 
A ta.m —  za górami, lasami, 
Czdkają wszyscy moi,
Wszyscy jedyni, ci sami,
Których już niema...
Na lasach? szafirową1 .pogoda....

(„Pożegnanie").

Wierzy poetka., że odzyska kiedyś 
najdroższe osoby, że wyjdą Jej one 
naprzeciw, że nie są mgłą ani snami... 
Nie wie, jaki będzie świat wtóry, .jakie 
radości ominą grzeszm.:KO'W, ale Jej 
niebo:

,. musi pachnąć świeiczymą,

DALSZE PROTESTY WYBORCZE  
W  SĄDZIE NAJWYŻSZYM. 

(Telo.łorem od naszego korespondenta.)

Warszawa 23. grudnia. (Z ) W  Są 
dzie Najwyższym będą rozważane 
piotesty przeciw wyborom «o Sej­
mu w okręgach Warszawa powiat 
i Swięciany. Protesty opierają się 
na tych samych zasadach, co i pro­
testy w  sprawie o unieważnienie 
wyborów w  okręgu sandomierskim. 
W jednym i drugim wypadku unie­
ważniono listy wskutek colnięcia 
podpisów. W  okręgu święciańskim 
unieważniona była lista Stronnictwa 
Chłopskiego, a w okręgu Warsza­
wa— powiat lista monarehistycznej 
organizacji wszccKsianowej.

 o------

SPRAW A JAKUBOWSKIEGO  
PRZED TRYBUNAŁEM RZESZY. 

Berlin 23 grudnia. (P A T .) Na wo 
kandzie trybunału Rzeszy znalazła 
się dzis sprawa straconego w  r. 1926 
robotnina polskiego Jakubowskie­
go. Wskutek odwołania, zgłoszone­
go przez skazanych wyrokiem sądu 
meklemburskiego członków rodziny 
Nogensów, rozpatrywał dziś sprawę 
trybunał Rzeszy. Prokurator na dzi­
siejszej rozprawie postawił wniosek 
unieważnienia wyroku sądu przy­
sięgłych w  sprawie Nogensów i wzno 
wieuia procesu w pierwszej instan­
cji. W  motywach tego wniosku d to - 
kurator powołał się na to, że wyroK 
skazujący Nogensów oparty jest la 
poszlakach niepewnych.

  U'------

W YBO RY W  EG IPC IE ,
Kair, 23. grudnia (P A T ) W edług o- 

stutnich obliczeń, w wyborach powszech­
nych przeszło 161 kandydatów nacjonali­
stów oraz 13 kandydatów należących do 
innych partyj.

— — o-----

m e g r  w  ' ■  ui, ■ u u . .n n B i

W mojem mebie będą lasy 
[i góry —

I rzeika tam szumieć powinna,
Ta jedna jedyna, ona,
JaiK żadlna inna 
Zielona.... („N ie wieim").

Przyrodę- traktuje Woltsfca —  mu­
zycznie. Kształtów i barw, ruchów 
i światek nie Tonaży, realistycznie i 
epiczmće nie uplastycznia; wypływają 
one, jak tony, z  drżenia etmocjonaikne- 
go i  kręgami t.o dirżemde do duszy ezy- 
tel.niika wprowadzają. A muzyczną nie 
zwyikie jesit również forma wiersza tej 
artystki- Wolska posiadła bogate ar- 
kana wirtuozowskiej loch/nilki, lecz 
stanęła ponad niemi, i alk artysta nad 
wirtuozem Forma, je', śpiewna, roofco- 
łysana pieśniowe, giętka i podatna, 
jest służką 'treści; nie narzuca się .na­
trętnie i krzykliwie.

Osobno wspomnieć nałoży o cyklu 
p. t.: „O dawnym Lwowtie". .Jest tara 
k:,l,ka sztychów riemlbranidtowslkich, o- 
perujących cudownie ś'w.a.tłock:aii.eira 
(„Pan Tepa").

A  znaczenie togo tanu wierszy? 
„Dzbanek malin", ’,to jedna z naj- 

piękniejszyrh książek, ja.kwy ukazały 
się w  latach ostatnich. Z obcowania 
z nią. .płynie radość pfeteilyczna : Sto 
oczyszczenie duchowe, które jest ipod-' 
stawą bytu wszeWdaj pruawdziwej 
twórczości. tienryk Talk,
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W ytft ó rr ia  K ilim ów artystycznych
• . ^

Nirji Englsnder-Atlasowej
Lw ów , P iekarska 19

Paląc hr Siemieńskiego. >

Z  o sta'niej chwili.

i r o i i l  leiHiie a  sEłed
nowego gabinetu

Życzliw e uwagi p r : f  bartl i o ,,G szecia
Porannej*

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 - go grudnia. (Z.) Po skończonym kon­
ferencjach profesor Kazimierz B a r t e l  o godzinie 11.25 w no­
cy odjechał do Lwowa w towarzystwie byłego szefa gabinetu Stę- 
powskiego i por. Zaćwiiiciiowskiego. Przed odjazdem prof. Bartel w 
dłuższej rozmowie z korespondentem „Gazety Porannej" nakreślił prze­
bieg wypadków' i oświadczył:

— Odbyłem szereg konfer< acyj, miałem duzo pracy, musiałem się 
uzbroić wre wszystkie narzędzia techniczne, aby wytrzymać teraz i na 
przyszłość. Pan wie, że mam pewne doświadczenie w sprawach pań 
stwowyeh i muszę rzecz gruntownie przygotować. Nie tak. jak ktoś nie­
doświadczony, który chce w jednym dniu wszystko załatwić, a potem 
to nie idzie. Wynik na dziś pomyślny, rozmów nie zakończyłem

A ta rozmowa w Belwederze? — pytamy.
—  Mogę Pana zapewnić, że z tych rożnów zawsze jestem rad, gdyż taro 

jestem dobrze rozumiany.
—  To pizecież punki ciężkości —  wtrącamy.
—  O tak, o tero. złożyłem przecież niedawno jasną deklarację.
—  A jak sprawy personalne, Fanie Premierze?
■— Na razie przeprowadziłem rozmowy tylko z czterema ministrami, 

ale to nie komplet... Jest wielki tłok, kandydatów jest bardzo wielu...
—  A osoba p. Marszałka Piłsudskiego w  gabinecie P. Premiera?
—  Prof. Bartel uchyla kapeli sza, nsnrccha się i mewi:
—  P. Marszałek Piisndeki raczył zniżyć się do mojej skromnej osoby 

i wyraził gotowość wejścia do mago gabinetu. Gdy rozmawiałem z Eomen- 
dartem, zrobił mi nawet żartem wymówkę, że go do gabinetu nie zapro­
siłem. Gdy tę prośbę zgł isiłem, Marsz. Piłsudski oświadczył w  doskonałym 
j  umorzę:

—  Tj mogę zrobić. Do Pańskiegoo gabinetu zawsze wejść mogę.
W  liczuem gronie urzędników i dziennikarzy p. Pitmjer kieruje roz­

mowę na stosunki lwowskie i łaskawie zwraca uwagę na świetny od nieda­
wna rozwói i poziom „Gazety Porannej", która daje wisie materiału poli­
tycznego.

W  końm p, Bartel stwierdza, że interesuje się żywo Lwowem, umyśl­
nie w niedzielę chodził po sklepach, aby przekonać »ię o ruchu przedświą­
tecznym i stwiar.dził z żalem, że jest on słaby.

Premier Bartę! ro-zmawiał następnie z wicem, komunikacji Czapskim, 
zwracając uwagę na olbrzymie opóźnienia prciągów wychodzących ze Lwo­
wa, spou odowanych opóźnieniami pociągów runrmsk;oh i wyrami uogiąd, 
że należy te rzecz w brodze umowy międzynarodowej zmienić,

leśna u n s H s t
W  CZASIE FLEBISCYTTj ODDANO 13 I PÓŁ PROC. GŁOSÓW PRZECIW

PIANO W I YOUNGA.

Z TEATRU
„Księżniczka Chicago", aperetka E. 
Kai mana z oumieiuią obsadą roli 

tytułowej.
Lwów, 24. igrófdmra.

Od czasu ostatnich przedstawień 
Moniuszkowskiej „Ilra/buny", nie dała 
opera lwowska zadLiego znaku życia, 
a jedyną w okresie przedświątecznym 
atrakcję stamow fy dla publiczności 
wieczory zapowiadające wykonanie 
wystawionej z olśniewającym przepy­
chom opeTtilkii Kalmarna, o której poja­
wiło się szetzr gółowe w  „Gazecie Po­
rannej" sprawozdanie w dwa dni po 
prcmjerze. Wypada je tylko uzupełnić 
notatką o przebiegu sobotniego w ie­
czoru (2.1 b. m.), zasługującego o tyle 
na wzroiaiiikę, że postać Mary odtwo­
rzyła 'tym ,razom p. Janina Kulczycka. 
Recenzja niżej podpisanego o głosie 
i gnze scenicznej tej począ,tkającej ‘śpie­
waczki (z okazji jej zeszłorocznego 
występu w  amerykańskiej operetce 
„Lady X “ ) nie wypaińfa w  całości Zbyt 
pochlebnie, z tem większą przyjemnu- 
ścią zaznacza dziś sprawozdawca, że 
zarówno va',uimon sopranu p. Kulczy­
ckiej, jakoteż wykazująca obecnie 
więcej swobody gra sceniczna, uległy 
—  prawdopodobnie pod wpływem gor­
liwej pracy —  zmianom dość korzyst­
nym. Prowadzenie kantyleny w  partji 
Mary Lloyd było popra*wine, a śmiało 
atakowane wysokie tony przyczyniły 
się też w zmacanym stopniu do utrwa­
lenia sulkeesu towarzyszącego popisom 
głosu młodego i w  niektórych .pozy­
cjach metalicznie brzmiąc ago. Byłoby 
tilko do życzenia, by ocena dykcji 
mogła się opierać na jakichś płusachjL 
(jótąd jeszcze niewidocznych. Sumując 
wszystkie wrażenia —  bardziej lub 
umiej dodatnie —  .mówić można o  dość 
Dokaźnem powodzeniu przedstawiciel­
ki Mary, Której pulb-kiczność nie ra-zę- 
dziła onogdaj zachęcających do dal­
szej pracy oklasków.

Melodyjnemu uiyorowi 'Kaiknana, 
liczącemu sie ze smakiem zamiłowa­
nej w  jazzu publiczności —  tej aoo- 
te-o-zła charlestona, a po części też 
czardasza —  .towarzyszy na ocenie 
Teatru Wielkiego trwałe powodz-jniie. 
Pełna huimoru i syim.patyc.zina postać 
księżniczki Sonju (p. M. Koralbianfca), 
oraz kreacje pip. M. Tatrzańskiego, St, 
Szashnd-a i W. RuszkowiskreEo, a w 
pierwszej liniji śpiew doskonałego te­
nora M. Wawrzkowiiciza zbierają, każ 
dym razem serdeczne i rzetelnie za­
służenie oklaski i zapewnią prawdo­
podobnie tej nadzwyczaj starannie wy 
konam ej nowość i dłuższy i połączony 
z kasowymi sukcesami żywot na lwów 
skiej scenie. (ł. n.)

Poficzscfw
Jedwabne

w  now ych ko lo rach
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Berlin, 23 grudnia. (PAT) Według 
ogłoszonego dziś urzędowego komuni­
katu glosowania za t. zw. ustawą wol­
nościową są następująco: Na- ogólną
cyfrę 42,111.173 uprawnionych do gło­
sowania obywateli w (fe okręgach na 
obszarze całych Niemiec, oddało swa 
glosy w  biebiscycie 6,293 109 osób, 
Z  tego unieważnionych zostało 130.003 
głosów. Za ustawą głosowało 5,825.0S2

Londyn 23. grudnia. (PA T .) W  
odległości 10 mil od New Delhi zo­
stał dokonany zamach na pociąg wi-

t. zn. 13.83 proc. uprawnionych do gło­
sowania. Przeciwko ustawie wypowie­
działo się 337.320 osób.

Berlin. 23 grudnia. (PAT) Dwaj nie 
znani osobnicy, strzelając z rewolwe­
rów w  powietrze, wtargnęli do loaaln 
biura plebiscytowego i zabrali listy z 
obliczeniami głosów, zawierające tym­
czasowe rezultaty z 25-ciu okręgów.

cckróla. Bombę rzucono przez okno 
do wagonu restauracyjnego, w któ­
rym jednakże wr chwili zamachu nie

bvło nikogo, dzięki czemu zamach 
nie pociągnął za sobą większych o- 
fiar. Ranna jest tylko jedna osoba 
należąca do służoy. Wagon restaura­
cyjny uległ zniszczeniu. Wicekról, w 
chwili wypadku znajdował się w 
trzecim przedziale sąsiedniego wa­
gonu. Zamach nastąpił na kilka go­
dzin przed przewidywaną konferen­
cją między wicekrólom a przedsta­
wicielami kół nacjonalistycznych.

New Delhi 23. grudnia. (P A T  ) W  
uzupełnieniu wiadomości o zamachu 
bombowym na pociąg wiozący wice­
króla Indyj, donoszą, że bomba nie 
bvła rzucona, lecz podłożona na szy­
nach, a eksplodowała w chwili przej1 
ścia pociągu. W  pociągu znajdował 
się lord Irvin wraz z małżonką oraz 
personal otoczenia wicekróla. Jeden 
funkcjonarjusz został raniony

j P. SOKOŁOW PRZYBYW A DO POL. 
i SKI.

(T p efonem od naszeyo koresnondental.

Warszawa, 23. grudnia. (Z) Dnia 
30. grudnia, przybywa do Warszawy 
prezydent światowej organizacji sjoni- 
Stycznej w  Londynie Nr bum Sokołow, 
który wygłosi 2. stycznia w  Fi-lharmo- 
nr: odczyt o zagadnieniach sfonizmn i 
Palestyny. Sokołow ma odwiedzić, we­
dług programu, kilka miast w Polsce, 
a także Lwów. Przyjazdj ego pozostaje 
w  związku z zapowiedzianą, na po­
czątek -stycznia ogólno-fcrajową sjoni- 
stycz.ną konferencją.

—  u

POGODA ZIM OW A W  BEFNIE
Bern, . 23. grudnia (P A T ) Po w ię­

kszych opadach śnieżnych nastąpiła pię­
kna pogoda zimowa.

• 0------

NA FRONCIE ZAKUPÓW ŚWIĄ- 
TLGZWKUH.

(Telefonem od'naszego korespondenta.)

„ Warszawa, 23 grudnia.,.(Z). Pisma 
warszawskie notują cały szereg iufor- 
niacyj z t. ziw ■ Lontu zakupów świą­
tecznych i stwierdzają, że jakkolwiek 
na w Jizystkicń odcinkach handle przed- 
świątecznegc eanuj i pełne ożywienie, 
to jednak nie jest ono zupełnie podob­
ne do lat przeszłych. Z drżeniem senca 
wyczekują (kuncy reziultatów ‘dnia dzi­
siejszego i jutrzejszego.

STRASZNA KATASTROFA 
! W  KOPALNI.

Sosnowiec, 23. grudnia (AW ). W 
sobotę wieczorem na kopalnii „.Tul)usz“ 
w Sosnowcu wydarzyła się wielka ka- 
ta.ti jfa. Zawalił się strop węgln'wy, 
zasypując 5-ciu górników Po kilku­
godzinnej akcji ratunkowej wydobyto 
2 górników. Jeden z nieb po wyciąg­
nięciu go na ipoiwierzcimie izicmii zmarł. 
Pod zwałami węgla znajdują się jesz,- 
cze w głębokości 2 piętra 3 górnicy, 
którzy dają o sobie słabe oznaki życia 
stukaniem w ściany. Wskutek zawale­
nia się mas węgla i związanego z tem 
wstrząsu (ziemi, zarysowały nie ściany 
w 26 domacl Z 7 mieszkań domow­
nicy w obaiwie o swe życie wyprowa­
dzili si° do dalej ‘położonych zabudo­
wań. Kierujący akcją ratunkową za­
pewnia ją, żc w  ciągu najbliższych go-a 
dżin dotrą do miejsca, gdzie znajdują 
się oliary 'tragicznego wypadku. Na 
miejsce wypadku zjechały władze gói- 
nieze,.-sądowe i połicyine, które przy­
stąpiły do wyświetlenia przyczyn ka- 
tta.strofy

Popierajcie Ligę 
morska i rzeczną t

Zmmh ni! mekrela M i .
WAGON RESTAURACYJNY ULEG Ł ZUPEŁNEMU ZNISZCZENIU.
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\Od naszego korespondenta )

Przemyśl, w  grudniu, 
( iy  Od dłuższego już czasu krążyły 

pogłoski, że niektóre dostawy artyku­
łów spożywozycn aia wojska odby­
wają się nie bardzo w porządku. Na­
rzekania zaś wywoływały przede- 
wszyalkiem dostawy mięca dla żołnie­
rzy poszczególnycn formacji. Mówiono 
więc, że garnizon przemyski bywa cza 
»em żywiony padliną, dostarczaną 
przez spółkę dostawców. Ponieważ 
jednak pogłoski te nie były poparte 
żadnymi laktam., przeto uważano je 
raczej za następstwo złośUwej koniu 
rencji między rzeźnikami.

JLż oto dopiero teraz bomba pękła, 
tym zaś, który ją rzucił, względnie 
lom zapalił, był rzeźnik tutejszy nie­
jaki Gucko. Wniósł on bowiem do ma­
gistratu szczegółowe doniesienie, 
twierdząc, że w  rzeźni miejskiej, za 
wiedzą weterynarza miejskiego p, W l. 
Rackwala bije się bydło roignte dla 
wojaka, mim u, że udęeo z tego bydła 
jest zozemiale i znpetiue mę nie na­
daje do spożycia.

Burmistrz miasta i magistrat nie­
zwłocznie zabrał się energicznie do u- 
rzedo wania, a komisja, która zjawiła 
się wraz z st. weterynarzem powiato­
wym p. Dyndowiczem w rzeźni miej­
skiej, sprawdziła słuszność donieś.e- 
ma, wniesionego przez p. Gockę. Stwier 
zono bowiem na miej sen, że dwadzie­

ścia Lilka kw. połówek bydła, zaopa­
trzonego już pieczęciami, znajduje się 
w  siania niemożliwym do użytku dla 
ludzi. To mięsc niezwłocznie skonfi­
skowano i oblane wodą karbolową.

W związku z tą aterą, której począ- 
tek sięga trzy lata wstecz, przyjechała 
tu i urzędowała specjalna komisja mię 
szana, delegowana przez województwo 
lwowskie,

Rzeźnicy —  dostawcy mi.ęęa otrzy­
mują od wojskowości za 1 kg. mięsa 
zł. 1.79, podczas gdy za tzw. „żywą 
wagę" płacą sami podobno przeciętnie 
za 1 kg. zł. 1.60 i „jak tw ierdzą“ , tracą 
stale na tych dostawach, me mów iąc 
już o tern, że nie mogą do-sjaicżao mię­
sa pierwszorzędnego.

W żalach tych jednak mieści się 
wiele przesady, gdyż cena mięsa woło 
wego w  tutejszych wyrębach mięsa 
z „detalu" waha się między 1.80 a 
1.90 zł. za 1 kg., przycztm otrzymuje 
się mięso donorowe, a nie podejrzanej 
proweniencji „padlinę", dostarczaną 
dla wojska.

Spra wa powyższa, którą w y wlókł

DEPESZA PAPIEŻA DO P. PREZY­
DENTA.

'Warszawa, 23 grudnia. (PAT) Pan 
trezynent Rzpiitej ołTymał od Jego 
Świątobliwości Oma Świętego Piusa 
XI. uepesz® następują,cej treści: „Ż y­
czenia W. E. i Narodu Polskiego są 
Nam równie drogie iak Nasze wspom­
nienia Polski. Prosząc Boga o najwięk­
szą pomyślność dla szlachetnego na­
rodu katolickiego, z całego serca prze­
syłam W. E., Jego rodzinie i eJgo uko­
chanemu krajowi błogosławieństwo 
apostolskie".

na światło dzienne , zawistny konku­
rent", będzie przedmiotem szczegóło­
wego śledztwa karno sądowego. Jest 
ona obecnie jako -sensacja szeroko ko­
mentowana, zwłaszcza, że interesowa­
ni dostawcy bronią sie energicznie

Lwów 24. grudnia.
(jP-J W  szeregu orgamzacyj i sto­

warzyszeń humanuarno- społecznych, 
jedno z poczestnych miejsc zajmuje 
niedawno powstałe z inicjatywy p. 
Marszałkowej Piłsudskiej Stowarzy­
szenie „Rodzina Policyjna", którego 
zadaniem jest otoczyć opieką pizede- 
wszystkiem sieroty po funkcjonariu­
szach Policji Państwowej, którzy pa­
dli na posterunku swej ciężkiej pra­
cy, a dalej także te wszystkie dzie­
ci funkcjonarjuszy policyjnych, któ­
re potrzebują wobec trudnych warun 
ków bytu policjanta, pomocy i o- 
pieki.

Za przykładem Warszawy i in­
nych większych środowisk, powstała 
przed miesiącem, dzięki gorliwej pra 
cy i zabiegom p. komend. Graoow- 
skiej także i we Lwowie „Rodzina 
Policyjna', która już obecnie, mimo 
krótkiego czasu swego istnienia za­
znaczyła pięknym aktem swoją ży­
wotność. W  ub. niedzielę odbyła się 
w lokalu Policji Państw, przy ul. 
Kazimierzowskiej „Gwiazdkami j dla 
sierót po poległych i zmarłych funk­
cjonariuszach policyjnych, jakoteż 
dla dzieci policjantów, obarczonych 
liczniejszą rodziną i najbardziej po­
mocy potrzebujących.

W  lokalu przybranym barwnemi 
wstęgami bibułkowemi jarzyło jasne 
mi światłami pięknie przybrane Boże 
Drzewko, a pod nem  piętrzyły się 
stosy paczek zawierających podarki 
dla dziatwy. Zebrało się okoio 100 
dzieci dokoła drzewka patrząc za- 
chwyconemi oczyma na czarowną 
choinkę. Obecni byli komend. Gra­
bowski oraz liczni oficerowie i pod­
oficerowie P. F., jakoteż ich małżon­
ki. Do dziatwy i zebranych przemó- 
w'ła w serdecznych, prostych sło­
wach p. komend. Grabowska, zazna­
czając, że celem „Rodziny Policyinej11 
test stać się dla wszystkich potrzebu­
jących prawdziwą wielką rodziną., 
któraby we wspólnej pracy i wzajem 
nej pomocy zdążała do lepszego jutra. 
W  dalszym ciągu przemówienia swe­
go p. Komendantowa zaznaczyła, że 
przy urządzeniu „Gwiazdki" obok sta 
rań i ofiar poniesionych przez żony 
oficerów i podoficerów P. P . pomo-

PGP1EKAJL1E LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ

przeciw obwinieniu, jakoby żywili 
wojsko padliną...

Pierwszą zaś ofiarą, która legnie 
na przedpolu —  ma być weterynarz 
miejski. Ma on podobna lada godzina 
zostać zawieszony w  urzędowaniu za 
to, że bez badania jakości, na ślepo 
wybijał pieczęcie na minsie, —  cho- 
ciać padlina i ścierwo na pieczeń się 
nie nadają i na pieczęć taką nie zasłu­
giwały.

gto ofiarnie .akże społeczeństwo, 
przychudząc chętnie z da tkam: i oka­
zując tym sposobem, że ocenito i pa­
mięta e rodzinach tych, których żywi

L.rów, 24. grudnia.
(— ). Przed Sądem przysięgłych 

stanął wczoraj 3-t-letni gospodarz Jan 
Takubiazyn z Horodysławic fpow 
Bóbrka,, o"k;ir?ony o zbrodnię umiło­
wanego potrójnego nnoriiarstwa. Oska­
rżony jakubiszyn ozemł się z Zcfją z 
rodziny Balasów i tam zamieszkał. —  
Wspólne pożycie już od pierwszej 
chwili było nie tisud-zwyczajine, a z 
czasem siało się wręcz niemożliwe, a 
to z  tego powodu, ze przy wsaseJkios 
sporach 2 uf ja stawała po stronie swej 
rodźmy.

Dnia 22. maja w czasie obiadu Ja- 
kubieszyn odezwał s.ę do żony: „Czekaj, 
sz-lag teLe trafy", a gdy popołudniu 
wróciła z pracy, JaJkułószyn. ugodził ja 
trzema kulami rewolwerowymi, raniąc 
jJą w głowę, palec i ramie Gdy na od­
głos strzałów ‘nadbiegł z  podwórza brat 
jej Antoni, Jakublszyn strza.il do niego 
trzykrotnie, raniac go w  pachwinę i 
w głowę., Potem na nowo nabił rewol­
wer i jeszcze strze'2 do nadchodzące­
go sweg teścia Iwana Bal asa, którego

Warszawa 23. grudnia. (Z) W  
mieszkaniu profesora zoologji na u- 
niwersytecie berlińskim dia Hart- 
berta, zdarzył się dziwny wypadek 
śmierci. Mianowicie, zachorowała żo­
na profesora oraz dwie jego córki, 
służąca, a nadto kilka osób, które 
czasem odwiedzały mieszkanie pro­
fesora. Dochodzenia lekarskie 
stwierdziły, że jednocześnie zginęły 
dwie papugi, które znajdowały się w 
mieszkaniu profesora. Profesorowie, 
sławy uniwersyteckie rozpoczęły ba­
dania, z których okazało się, że 
śmierć osób bliskich profesora po­
zostaje w związku ze zgonem papug. 
Istotnie okazało się, że zwłoki zmar­
łych posiadają te same bakcyle, co 
i papugi. Sprawa ta budzi wielką

ciele padli w obronie jegc spouoju 1 
bezpieczeństwa. Przemówienie swo­
je zakończyła p. Komend. Grabowska 
zachętą do dalszej wspólnej pracy, 
poczem wzniosła okrzyk na cześć ini­
cjatorki „Rodzin Policyjnych" p. Mar- 
szalliowcj Piłsudskiej.

Następnie rozdzielono między 
dziatwę dary. Każde z dzieci dostało 
kompletne ubranie, tj. czapeczki, su­
kienki, buciki, ciepłą bieliznę, jako­
też mąkę, cuk’er iip. artykuły świą­
teczne. Nadto dla sprawienia spe­
cjalnej radości sercu dziecięcemu, do 
łączono do każdej paczki osobne pa- 
kieciki, zawierające słodycze, oraz u- 
raczono dziaiwę smakowitym podwie 
ozorkiem.

„Rodzina Policyjna" rozpoczyna­
jąca swoją działalność tą piękną uro 
czystością, ma bardzo daleko idące 
zamierzenia. Projektuje bowiem za­
kładanie żłobków, ochronek, czytelni 
itp. W  zbożnej tej pracy winno stówa 
rzyszenie znaleźć jak najżywszą po­
moc ze strony społeczeństwa

zranił w  szyję. Szczęśliwym zbiegiem 
okclicanorśei wszyscy troje mimc cięż­
kich ran zdotali się uratować i pozo­
stali przy życiu.

Aresztowany Jakubiszyn na obronę 
swą pedał, że nie miał zamiaru -za­
strzelić ani jednej z tych trojga osób, 
a strzały były wynikiem dziai unia w 
obionde koniecznej, gdyż s^wagici i 
teść napadli go, jetlen z ncśem, a dru­
gi z łupatą. Podobnie bronił się oskai 
żony na wczorajszej rozprawie.

Trybunałowi przewodniczył .w,ice- 
prezes Antoniewiez, o-sikarża? prokura­
tor Sywulak, bronili adwokaci dr. 
Wedhz i  iii. ŻywicM Posżkodowaną 
rodzinę zastopował adlwoikat dr. Hain- 
kiewicz. Rozprawa (trwała do późnego 
wieczora. Sęd<2 iowlie przysięgli potwier­
dzili jedynie pytanie w  kierunku 
dni ciężkiegou szkodzenia ciała, przy- 
jąwszy za.razum, że osk działa! w  o- 
bronie kanicczmej, a 'trybunał na pod­
stawie tego werdyktu zasadził go na 
półtora roku ciężkiego więzienia z "wli­
czeniem aresztu śledczego.

sensację w kołach naukowych Bar- 
'ina.

 o -

Pożary we Lwcw e.
Lwów-, 24. grudnia.

(— ) Straż pożarna w limu wczoraj­
szym kTkakrotnie interwenjowała. Już 
o godz. 8. rano, przy rozgrzaniu rury wo 
dociągowej w warsztacie pilmkarskim 
Murzyńskiego przy ui. W ołyńskiej 25, po­
wstał ogień, od którego zajęły się drew 
niane rusztowania wraz z słomą, zanez- 
pieczającą rury od zamarznięcia. Straż 
powstały ogień ugasiła.

O godz. 7. wieczorem wyjechała straż 
pożarna na ul. Żółkiewską 125, gdzie w 
mieszkaniu Kijas*,a Dachesa zajęła się 
pruska ścianka Po wyrąbaniu 2 metrów 
ściany, pożar ugaszono. Pozatem straż 
pożarna w ciągu dnia wczorajszego inter­
weniowała trzykrotnie, gasząc ogień ko­
minowy.

EMI L  JAN N I NG 3 .liłrygant* £\5ŚS£s
mowe świata. To wielkie dzieło. — To wielka grą. —  To w  eika reży.»er„a.

..GM hr o CfttU P M .
PIĘKNY DEBIUT MŁODEGO STOMA DYSZENIA .

Usiłował zamordować 3 osoby.

ligatikowi ip lta la
w snisGzSur iu prcif. ur. w. berlińskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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W spólA l.ćcrdea f i ny „C ; s t i f ’ Sózaf Dudek został
osadzony w  więzieniu*

Lwów, 24. arudm i
v—) Lwowsjc. świat kupiecki został 

wczoraj w godzinach popołudniowych 
zaalarmowany wieścią o jensacyjnem 
aresztowaniu mai ego we Lwowie 
krawca Józefa Dudka, ostatnie także 
współwłaściciela lokalu śmaaaakowe- 
go pod iinpą „uustal" przy uł. Legjo- 
nów, przemienionego po kilku miesią­
cach przez p. Dudka na. „Krynicę".

O mającpm nastąpić aresztowaniu 
p. Dutka mówiono w  lwowskich afe­
rach kupieckich, jak również w  kołach 
adwokackich od dłuższego już czasu, 
a to z tego powodu, że p. Dudek, który

na swej pracowni krawieckiej dorobił 
9ię trochę grosza, zapuścił się w splot 
karkołomnych Interesów i naraził sze­
reg osób na straty drogą zwyczajnych 
osznstw. Na biurku sędziego radcy Sio 
wikOwakiego gromadziły się doniesie­
nia karnp, które wraz z protokołami i 
alegatami urosły do rozmiarów poważ­
nego fascykulu, aż w końcu sędzia Sło­
wikowski uznał za konieczne zastoso­
wanie aresztu w  stosunku do p. Dud­
ka, co też wczoraj w  godzinach popołu­
dniowych uczynił.

Przed aresztowaniem jeszcze na 
zarządzenie radcy ■ Słowikowskiego

w r s'ona~(zie 1 82 *o\u założył nasi obecni akcjo­
nariusze p er*vszą w MaIooo'sc; na więk ze rozm ary 
zakrojoną faorykę cu ;rów. Fabryka zattu r,'a a począt­
kowo 50 pracowników a ma y stosunkowo rynek zbytu 
mu dał bvc krok za krokiem z Job>rwan/.

J.JL i j v k u  s an z a tru a n ie n a  wynosił
,____ _  5 U0 u rzę d n ik ó w  i r o b o tn ik ó w  a w ir t o ś ć  o o -
ciukc)' tesjo m e s .ą c i doszta p raw ie  d o  c ,fry  1,000 000  Zt

Ten szybki rozrost naszego pr^edsiebior twa o m r y  
na konsekwentne prz p owadtonej organ z c i  pred .k-ji 
i zbv u tawozęczamy gównie t r em  naczelny n wy- 
tycznym w a:c w ś io n naszych towarów: 

dobrej jakości
r is k im  c e n o m

ujmującemu wyg'ą !owi

luntccjanui jusze policyjni przeproś v  
dzid w domu p. Dudka przy ul. Koper­
nika 1 rewizję, w  czasin której zr*brali 
księgi handlowe, weksls itd,, pouzem 
p Dudka 6prowadzouo przed obLcze 
sędziego a stamtąd już p. Dudek po­
wędrował do więzienia karnego przy 
ul. Kazimierzowskiej.

Jak się dowiadujemy, aresztowa­
nie jego nastąpiło na podstawie nastę­
pujących doniesień. W r 1928 p. Du­
dek zawarł ipółkę z p. Jadwigą iłaje- 
rową, mocoą której obaj spólnicy po 
uczynieniu równych wkładek, mieli 
otworzyć lokal śniadankowy pod łiimą 
„Cristal" przy ul. Legjonow. P. Baje- 
rowa zainwestowała gotówką 2.5C0 do­
larów, które zostały zużyte na urzą­
dzenie sklepu i częściowe polu ycie to­
warów, p. Dudek zaś dal aokal. W  prze 
Jedmu otwarcia sklepu p. Dudek samo- 
wolme z brzmienia firmy J. Bajer i X. 
Stark usunął nazwisko J. Bajer, & ra­
no Józefa Bajera, pełnomocnika p. Ja­
dwig: bajer przemocą r.sunąl ze skle­
pu.

Gdy wobec tego falktu p. Bajorowa 
wystąpiła z ipcptonają na drogę sądo­
wą a uzyskała wprowadzenie zarzadr 
iwzymusiawego do firmy „Ori»tal“, w 
przededniu przerorowadtenia egzefcucp 
na jej rzecz, p. Dudek usuną? podło 
„Gnstal‘“ i zmienił je na „Krynica" 
z  podpisem Józefa Duddk, by w ton 
sposób uchronić eię od egzekucji, uzy­
skanej przez p Bajorową i innych 'Wie­
rzycieli. Przez te oszukańcze roairapu ■ 
lac.je p. Jadwiga Bajer -uouiosła sak ody 
na przeszło 30.009 zł

To jest iedna sprawa, Pozaicm p.

Czerwoność skóry
rąk ł twarzy asuwa najlepiej śnieżnooiały 
krem Leodor, który nadaje cerze matowy 
odcień, tak charakterystyczny u pięknych 
i wytwornych pań. Specjalną zaletą tegc, 
kremu jest również tc: Ż6 nadaje się rów 
nocześnie jako doskonały podkład pod pu 
der. Perfuma kremu Leodor przypomina 
zapach świeżo zerwanego bukietu fioł 
ków róż, bzu f konwalji. Ulubione te za­
pachy są w  cudownej harmonji zawarte 
w krerme Leodor. Do nabycia w  perfu- 

merjach i drogeriach. 86i>7

Dudeili angażując person al sklepowy, 
pobierał kaucje, które jedmalk w  myśl 
odnośnych przepisów nie 'd oponował 
w Banku Państwowym, lees użył do 
obrotu. Ostatnio w  listopadzie p. Du­
dek wypowiedział pracę magazyniero­
w i swemi Władysławowi StrzeP*caie- 
m i i  odmówił mu zwrotu pobranej 
przez mego kaucji w  kwocie 100 doi. 
Najkapitałniejiszem jednak pociągnię­
ciem ip. Dudka jest kawał, który wy- 
lj ąduSH limie jnbirrsfeiaj Dąhrow»ki i 
JttoTwarzewska w  hrteiu Georga a." Oto 
pewnegc dnia pizybył do finmy tej p. 
Dudek i opowiadając ŁioTownikowł tej 
firmv , że chce cioś ładnego wybrać na 
imieniny dli swej córki, kazał sotóe 

j pokazać pierścionki i kolczyki i po 
dłuższym namyśle wybrał kilka sztok 
pierścionków i kolczyków z  brylanta­
mi, poczem oświadczył, że sam nie 
może dokonać wyboru, więc pokaże w  
domu córce, która sobie odnośny 
przedmiot zatrzyma, a resztę m r zaraz 
odeśle. Tymczasem mijały dmie, a p. 
Duiieli uie śmieszył się ze zwrotem 
wciętej dc wyboru biżuinrji, a na 
wszeilflre urgensy odpowiadał, że prze­
cież on wszystkie nabył ? inedyś za to 
zapłacę, Fii ma Dąbrowski i Rozwa- 
rzewski skierowała naturalnie donie­
sienie dc Profburaitury.

Te trzy doniesienia stały się przy­
czyną aresztowań.? p. Dudka.

Oto tdzis morderca!
ECHA. MORDERSTWA 

Lwów, 24 grudnia.
(— ) Z końcem listopada zjawiła 

się na posterunku P. P. w Gródku Ja • 
gielL niejaka Pelagia Konopka i  ze­
znała, że we wrześniu 1927 Andrzej i 
Teodor Oirelanowie, pochodzący z 
Mszany (pow. Lwów); w  lesie koło Ja­
nowa zamordowali nieznanego im mąż 
czyznę. którego następnie powiesili aa 
jego własnym parku na di zerwie. Za­
mordowanej ofierze zrabowali 3.0C0 zł. 
50 dolarów, zegarek, a znalezione do 
kumenty osobiste zniszczyli, by unie­
możliwić stwierdzenie tożsamości, —  
Konopka całą tę scene widmała na 
własne oczy, albowiem siedziała ukry­
ta za krzakami. Konopkę odstawiono 
do wydziału śledczego we Lwowie i tu 
ją poddano ponownemu przesłuchaniu, 
w czasie którego przyznała się, że bra­
ła bezpośredni ukdai w  morderstwie 
i że z zrabowanego łupu otrzymała 15 
dolarów i 10 zł.

W czasie dalszego przesłuchiwania 
zeznała, że z Andrzejem Omeilanem 
mieszkała w Zawadowie. jako żona 
pod nazwiskiem Wanio, że sprzedali 
tam dom, krowę itd., a uzyskane pie- 
mądze stracili. Policja stwierdziwszy, 
że niektóre szczegóły odpowiadają 
prawdzie, poczęła badać, z kim w r. 
1927 Gmelan się rtykał i ustaliła, że 
poznał on w  tym czasie jakiegoś „Mo­
skala" t  Wołynia, przyczem Konopka 
podała jego dokładny opis. Opis ten

W  LESIE JANOWSKIM.
zgadlzał się -dokładnie z wyglądem 
zwłok znalezionych dnia 23 kwietnia 
1928 w  lesie Kuziaiców, koło Rzęsny 
Ruskiej. Skoro Konopce pokazano fo- 
tograiję tych zwłok rozpoznała w  nich 
owego „Moskala" dodając, że miał 
on sprzedać na Wołyniu 16 morgów 
roli, a następnie inną ziem,ę kupić w 
Małopolsce za pośrednictwem Ometa- 
na. Przy zwłokach owego „Moskale" 
nie znaleziono żadnych pieniędzy, ani 
dokumentów

Posiadając tak bogaty materiał 
policja odszukała Gmelan a, który obec­
nie mieszkał na Wołyniu i gdy go prze 
wieziono do Lwowa, w  emsie konfron­
tacji w  Wydziale śładca ym, Konopka 
na jego widok poc zęła krzyczeć: „To 
morderca, rabnśrdk!" i chciała się rzu­
cić na niego z laską. Omelen wyparł 
się stanowczo zarzucanego mu przez 
Konopkę czynu, utrzymując, że wcale 
jej nie zna, wcale z nią nie mieszkał 
itd. Identyczności zamordowanego w  
lesie „Moskala" nie zdołano dotąd u- 
stalić. Omekna i KonoDkę oddano do 
więzienia sądu karnego z tern, że aal- 
eze dochodzenia prowadzone są p^zez 
wydział śJedczy i władze sądowe.

j tR M LR A JC IL  L IG Ę
M O R S K Ą  I R Z E C Z N Ą  

■
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List otwarty potomków pahkiej linji rodziny Mastai Ferrełt
• .. »

Lwów, 24. grudnia.
(jp) Przed dwoma tygodniami po­

daliśmy w „Gaz-cOi-e Porannej1' -wiado­
mość, która wzbudziła żywe zaAntere- 
sowame szerokch kół' cizytedmezych, 
a mianowicie, że w Polsce przebywa­
ją prumkowie -włoskiej rodziny Mastai 
Ferretll, należący do tej samej linji, co 
zmarły w r. 1879 Papież R as IX. 
Rzecz przedstawia się tein bardziej 
sensajcy(jn.ie, że obecnie ma się rozpo 
cząć proces o wialozniijoiiowy spadek 
po Papies n Fiusda IX, do 'którego rosz­
czą sobie praw? tafcże członkowie ro­
dzimy Mastai Ferretti, zamieszkujący 
w Polsce.

Ta niezwykła sprawa spadkowa, 
która ma być rozstrzygnięta w  50 lat 
po śmierci spadkodawcy, zapowiada 
się niezwykle skomplikowanie, ponie­
waż prawa do spadku muszą być roz­
patrywane ma podstawie: genealogii tej 
starej rodziny włoskiej, sięgającej na 
wiele wieków wstecz, jak o tern świad­
czy list nadesłany naszej Redatej w  
związku z wspomnianym wyżej arty­
kułem, umieszczonym w „Gazecie Po­
rannej ' w  p.a idaierinilku. List ten, po­
chodzący od dwóch cfzlanków głównej 
linji rudziny Mastai pp. Engeajasza i 
BcPesława Mastai, których przodkowie 
osiedblri się przed dtmstu Laty w* Pol­
sce, podajemy poniżej:

(i ai*-  ̂ orctutiaRii
di Jiudlta.

„W  -związku z artykułem w „Ga­
zecie Porannej1' z 14. paździ-er.r.i-ka br. 
pod nagłówkiem: ,Jdm IX. ma krew­
nych w Polsce", oraiz arl. „Wieku No- 
wego“ z 23. października, poziwałainry 
sobie przesłać Szanownej Redakcji 
szereg autentycznych danych, aby sen 
sacyjmą surawę spadku po papieżu 
Piusie IX. wyjaśnić.

Prastara rodzina Mastai. występuje 
po raz pierwszy w  historii w  r. 1520

w ca obie Francesca Mastai w Cremia 
prowieli Wenecja. Jego potomków 
wielofcroinie w  następnych wiekach 
wynoszono do stanu szlacheckiego. 
Dyplomem z r. 1705 potwierdził kis. 
Parmy FranceBCO Famese aaziwę ro­
dziny Mastai-Ferrfciti, a w  r. 1843 
nada! jej papież Grzegorz XVI. tytuł 
hrabiowski. Także Rada gjmiimy miasta 
Ancony nadała rocLzamie Mae tai Ferret

ti w r. 1764 szlarhecitwo, zaś urabia 
Ginvanni Maria Mastai-I erc.id, który 
wstąpił na tron papieski jako Pras IX. 
wyróżnił własnego brata nadaniem mu 
sfcl uchectwa izymdkii go. Wszystkie te 
diane dotyczą pfćwne' linji rodziny 
Mastai-rerreŁ. t, uatóra piastowała w 
swej włoskie; ojczyźnie po w? rjjtlksie 
czasy ma jwyzsze urzędy

P o l s k i  o d ł a m  r o d z i n y  M a s t a i .
Jeden ^odłam rodziny Mastai osie­

dlił 6.ę
przed dwustu laty w Polsce,

gidz7e rodi/ina uzyskała obywaitei-strwo 
i do dziś llua, przebywa. Gzy i w Pol­
sce rodzina Mastai legitymowała cię 
szlachectwem, nie jest rzeczą pewną, 
w każdym razie Zatrzymała rodowe 
nazwisko, dzięki czemu zapewniia 
sobie ciągłość przynależności do limji 
głuwnej, z  klórel pochodzi.

Z tej Jjinji rodziny Mastai żyje jesz­
cze czterech członków. Składa się ona 
z Wacha i Stanisława Mastai oraz 
dwóch sióstr. Dalej z tej limji także 
pochodzą, potomkowie Andrzeja i pod­
pisanego tutaj Eurenjusza Mastai. Ro­
dzina ta mieszkała niegdyś w Tarno­
wie, skąd przesledliiła się do Prus 
i zamie-rkuje ohecuie w Berlinie 
(Charlottenbuegu). Reprezentują ją o- 
becnie głowy rodzin^ oraz trzej syno­
wie: Bolesław, Kazimierz i Aliam. Po­
siada ona

obywatelstwo polskie, 
a młodszy Eugeniusz dopiero p^zed 
22 laty wyemigrował do Berlina.

Wyżej wymienieni zgłosi1 i także 
prawne pretens>e do spadku po papie­
żu Piusie XX-tymi, jako należący do 
głównej Fuji rodziny Mastai.

Odnośnie do pretensji spadkowych, 
które adw, dr. N-atwanski z Łodzi zgło­
sił imieniem swego kljanlta, to

nie mają one prawnego uza-

iniemia
z tego powodu, że wymieniumy tam 
kijem t jest potumkieiu żeńskie linji 
pobocznej hiabrsgc FerretB Rodzma 
Majstai izaś przesiedlona w  połow ie 
XVI. stulecia do Polek, jest "etom 
szwem linji gł rwmej, która, dopiero, jak 
poprzudnio podaliśmy, przez ożenek 
Ciavann_ Maria Mastai z h_ab anką

Ferretti " zyskała do swojego natzy isKa 
przyaomeK perretti. Najbliżej upi aw- 
niorną spadkobderer-nią Piusa IX jes ł 
natomiast żyjąca w  Gzerniowcaoh 
wnuczkz siostry papieża.

Ze względu na rozprópzeBiie się 
rodziny Mastai, kiiika państw, jak 
Polska, Hiszpan ja, Włochy i humumja, 
będą pociągały z tego spadku podatki 
przenośne. Ponieważ chodzi tutaj o 
wielomilionowo spadek, byłoby wska­
zane, ażeby się tą kw, istją, na pozór 
bardzo zaw kłaną, ale prawnie zupeł­
nie jasną, zajęty konsulaty odnośnych 
państw. — F-ugenpmz Masłai, Bolesław 
Mastai".

Przytaczając powyższy list pp. Ma- 
stai, wyrażamy jedtnaik wątpliwość, 
czy wobec zawńkaatnych perypetyj, 
przez które w ciągu wieków przecho­
dzili rozprószeni po świe< ie pot imlko- 
wie tej rodiziny, rozstrzygnięcie praw 
do spadku bidzie tak łatwe, jak to 
nadmieniają, pp. Mastai w  ustępie koń- 
cowvm swego listu. Prawdopodobnie 
nie obejdzie się bez długiego i trudi.e- 
go procesu, zandm uprawnieni zdołają 
rewindykować swoje preti tnsje.

/RZEC! FILM DŻWIEi08iv. Najbardziej wzruszająca opo­
wieść mi osia- Film, na kto y czeka s'ę latair.'

BIAŁE CIENIE
(W H iT E  SH AD O W S) (W E iSE SdH A T T E N ) 

Rzecz dzieje się na egzotycznych wyspach Poline­
zyjskich Film jakiego jeszcze nie było i tak prędko 
nie będz: 6. Film, który W/ruszył, zachwycił i por­
w ał cały świat. —  W głównych rolach: RAQ(JEL 

i ORRcS oraz wielki M O  TE  BLOU.

IIP Z U!
TAKĄ ULOTKĘ OPOWIADAJĄ SOBII KUMOSZKI MIEJSCOWE,

(Ori naszego Korespondenta.)

Stanisławów, w grudniu 
Od paru dni krążą w  Stanisławo­

wie wieści, że nieuchwytny a tajemni­
czy morderca z Dusreldoriu bawi w 
Stanisławwoie. Bajeczkę te wywołało 
rzekome zniknięcie w  Stanisławowie 
dwu dziewcząt. W dn-u wczorajszym

pod w»^ystkiem? szkołami żeńsiriemi 
oczekiwali rodzic1* na dzieci z obawy 
przed tym mordercą. Naturalnie jest to 
tylko plotka niczem nie popada, jak 
również i sam wypadek zaginięcia 
dziewcząt.

EEJLETON „G A Z . FOK." z 25. X II. 1929. ^

T:mmv skinął na jednego z rzezimieszków.
—  Otwórz drzwi! —  rozkazał.
Przywołali}* podsunął się chyłkiem i oder­

wał drzwi szał}.
—  Goyle, wyłaź —  burknął, poczem cofną! 

się, a twarz jego w y jążpa  osłupienie. —  Go... co 
—  wymamrotał —  nikogo niema w szafie!

Z głośnym okrzykiem Jimimy po skoczył ku 
szafie. Jeden rzut oka przekonał go, że lamten 
powiedz‘aI jirawdę, poczem...

Potsiod zebranych byli ludzie, umiejący się 
,vzyibko orjentować —  przyzwyczajeni do na­
głych dtcyzyj i naUchmiastowego wyprowadza­
nia i dli w czyn. Bat Sando doslrzegł błyskawicz­
nie, że uwaga Jimima zostala na chwilę odwró 
eona żc ręka J:mina, trzymająca pistolet opa. 
dla. A myśl i czyn byty u Ba!a Sandsa czemś rć 
wnoczesnem. Gdy Jimmy znów się zwrócił dt 
„szajki", ujrzał nad swą gł-ową kańczug i szyb 
ko uskoczył na bok. Zaledwie się jednak opa­
miętał, gdy ktoś zarzucił płaszcz na lampę : w 
pokoju -zapanowała ciemność.

Jimmy wyciągnął rękę i ujął dziewczynę za 
ramię.

—  Do szafy —  szepnął i wsunął ją do kry­
jówki, /. ^której Goyle ulotnił się w sposób tak 
ajeanniczy. Następnie, wsparty jedną ręką i 

krawędź drzwi, po-omacku kierował rewolwer w 
stronę napastników7. Słyszał ich oddechy, a ze 
skrzypienia desek tm-iarkowal, że podch-odizą 
do n'ego. Przycupnął na' podłodze, domyślając 
się, źe cios zoslarde wykonany na wysokości! 
jego głowy. Niebawem usłyszał świst drzew1 a 
przecinającego powietrze, a kańczug z trzaskiem 
uderzył w ścianę tuż nad jego głową

Ujrzał się w sytuacji bardzo ciężkiej; wie 
dział bc-wiem, żc strzał sprowadziłby przykry 
następsiwa, a z naj rozmai'szych powmdów nic 
miał ochoty ściągać tu policji Dopoki nic nii 
zagraża życiu dziewczyny, powstrzyma sie od 
użycia rewolweru pow*ziął w7 myśli postanowie- 
lie. To też Ike Josephs, podchodzący ostrożnie 
z kańczugiem, potknął się o Jbnma i nagle runą5 
na podłogę, nie wydawszy nawet jęku, gd}7ż 
•Jłmstny zadał mu dotkliwe pchnięcie w  te częśc

oiaia, kioia w anaiorriji nosi górnolotną nazwę 
.sofar plexus'‘.

W  Sekundę później usłyszał krótki wykrzyk 
zdumienia z ust zamkniętej dziewczyny, a na - 
śtępnie głos, na dźwięk którego serce w  nim za­
trzepotało z radości.

—  Ali riglh-t! all riigltl! all riighf!
Tylko jeden człowiek zwykł się posługiwać 

ynn frazesem, a Jimimy odetchnął z ulgą, btógo- 
staw7'ąc go w7 duszy.

—  Tedy miss Kent —  mówił głos —  proszę 
uważać na schodek. Niech się pani nie olbawiaj 
tego na podłodze, ma na rękactb i nogach kaj­
danki a wr ustach bnebjl —  nic więc nie grozi 
z „ego stTony.

J lntmy zaśmiał się cicho. Teraz zrozumiał, 
skąd Angel był tak dokładnie poinformowany o 
wszystkich planach „szajki" i działalności Co-n- 
norai, wyjaśniło mu się też tajemnicze zniknię­
cie Goyle‘a. Nie wiedział wprawdzie, czy loka- 
1 or „pustego" d< miku obok, w sposób wielce po­
mysłowy usunął cienką ściankę ruchoma, która- 
w* rzeczywistości była drzw ;ami, ale dom^oślał 
ie tego.

Nasiępnie oślepiająca jasność zalała pokój, 
rdźi° „szajka miejska" wciąż jeszcze doib^rała 
sie w  ciemności do swego nieprzyjaciela, a ła­
godny ełos oświadcz}!:

(C. <L n.Ą

-oo-
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LEDAKCJA. BEZW ARUNKOW O MANU-
SKRYPTÓW NIE  ZWRACA
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TEATn f f i r i  Kt:

Środa., 25. grudnia o godzinie 7 30
„Księżniczka Chicago '.

Czwartek,- 26. grudnia o godzinie 3.30 
„Artyści".

Czwartek, 26. grudnia o godzinie 7.30 
„Księżniczka Chicago".

Piątek. 27. grudnia o godzinie 7.30
„Księżniczka Chicago".

Sobota, 28. grudnia o godzinie 3.30
„Cudowny pierścień"; przedstawienie dla 
uzieci i młodzieży.

Sobota, 28. grudnia o godzinie 7.30
„Księżniczka Chicago".

Niedziela, 29. grudnia o godz. 3.30 
„To możesz opowiadać swojej babci".

Niedziela, 29. grudnia o godz. 7.30 
„Eros i Psyche".

Poniedziałek, 30. grudnia o godz. 7.30 
<. Ksi ężniczka, Cb icago".

Wtorek, 31. gruania o godzinie 7-mej 
Księżniczka Chicago".

Wtorek, 31. grudnia o godzinie lt-te j 
w nocy „.Jak się bawić, to się baw ić" re- 
wja aktualna W. Raorta.

Środa, 1. stycznia 1930 r. o godz. 3.30 
„Cudowny p ierścień '; przedstawienie dla 
dzieci i m łodzieży szkolnej.

środa, l .  stycznia 1930 r. o godz. 7.30 
„Księżniczka Chicago",

T U IT K  M Ał Y:
Śioda, 25. grudnia o godzinie 7.30

-Proces Mary Dugan".
Czwartek, 26. grudnir. o godzinie 8.30 

'„Słomiani wdowcy".
Czwartek, 26. grudnia o godzinie 7.30 

„Proces Mary Dugan".
Piątek, 27. .grudnia o godzinie 7.30

..Codziennie o juątej .
oi. bo ta, 28". grudnia 6 godzinie 7 30 

„Codziennie o piątej".
Niedziela, 29. grudnia o godz. 3.30

„Proces Mary Dugan".
Niedziela, 29. grudnia o godz. 7.30

„Pan Lam bertier".
Poniedziałek, 30. grudnia o godz. 7.30 

„Pociąg widmo".
Wtorek 31. grudnia 0 godzinie 7.30 

„Murzyn W arszawski".
Wtorek, 31. grudnia o godzinie l i  tej 

w nocy „Rew ja Sylwestrowa".
Środa, 1. stycznia 1930 r. o godz. 7.30 

„Kobieta, wino, dancing".
*

RT-PFPTU « n J. l YOTEATPfYW;
APO LLO : „A rka  Noego" w  gł. roli Do 

lores Costello i Oeorge 0 ‘brien.
CASINO: „Księżniczka Olga".
CHIM ERA: „Romans Hr. L .“ .
COLLOSEUM: „Herszt Bandy Potę.

p ieńtów " i „Rycerzt Ognja".
G R A Ż YN A : ..Ludzie podziemni".
FATAM O RG A N A : „W enus".
KOPERNIK : „Coraz prędzej".
LEW - „A rka  Noego" w  g ł  roli Dolo­

res Costello i Oeorge 0 ‘brien.
LU N A : „Indyjska krew ".
M AR YS IE Ń K A :p ,C oraz prędzej".
OAZA: „Jedna noc w Londynie"
PA ŁA C E : „B iałe cienie".
PA S A Ż : /.Wiljam Desmond jako Czar 

ny jeździec".
PANę „Awantura arabska".,,
POLONJA: Rer Bell „Obrońca ko­

biet".
PROMłFN: ..Złota Lilja, Miłość aktor­

ki".
S T Y LO W Y : „B iałe noce".
U C IECH A: „Pat i Pataebon jako bo­

haterowie".
*

Teatr „G ong". Od środy codziennie 
„L w ó w  w  nocy’ . Dwa przedstawienia o 
godz. 7.30 i 9.30 wiecz.

—o—
Z dniem 20. bm. pod kierownictwem 

slynrego reżysera scen zagranicznych A- 
leksandra Ułucbanowa, rozpoczną się spe 
cjarae studja sceniczne, ensembl operowy 
i przerabianie poszczególnych partyj.

Ponadto lekcje śpiewu solowego i kon 
trolę nad dźwiękiem  prowadzić bedzie 
primadonna operowa oraz b. prof. kon- 
serwatorjurn w  K ijow ie  Lidja Wikszem- 
ska.

Dział muzyczny pod kierownictwem 
prof. Eugenjusza Koppa.

Próby, głosu bezpłatnie codziennie od 
godz. l i — 12 przedpoł. i od godz. 4— 6

Z OPŁATKIEM.
Lwów, 24 grudnia.

Jak coro&anie> przychód zimy do Wąs, Kochani CK-ytelniuyj z opłatkienl, 
tym cudownym symbolem Boże; Miłości. Tym opłatkiem lam tac iię dziś 
z Wami w myśli i intencji najserdeczniejszej, składamy Wam tradycyjne, 
stairopolskie życzenia. Daj Boże każdemu zosobna, jat i wszystkim razem 
doczekać się jnż rychło lepszej doli. Niechaj znikną z naszego życia oso­
bistego i społecznego przygniatające je zmory i troski. A iżby sie to stać 
mogio, życzymy Wam w  óniii Święta Miłości Bratniej i Win Przebaczenia, 
aby wszystkie serca zapaliła ta Święta Miłość, abyśmy pod ja snem świa­
tłem Gwiazdy Betleem skiej wyzbyli się wszystkiego', co ciemne, ponure, 
zapomnieli zawiści i urazy— i zgodnie, złąiczonemi siłami dotrwali lepszej 
Przyszłości.

łfiodesytP in

popoł. przy ul. Holfmana 12/4 u p. Proł.
A . Ułucbanowa.

—o—
Nowo 
otworzona

połączona
z Pokojem  do śniadań  
Na Błonie 4. Zygmunt Wjldmsnn

- O -
Wiadomości teatralne.

Repertuar świąteczny Teatru W ie l­
kiego przedstawia się następująco: w
środę dn. 25., w  czwartek, 26. i piątek, 
dn 27. bm. o godz. 7.30 wiecz. daną bę­
dzie piękna, wspaniale wystawiona ope­
retka Kalmana „Księżniczka Chicago", 
która stale zapełnia widownię.

Popołudniu w  czwartek, tłu. 26. bm.
0 godz. 3.30 po raz ostatni pojawią się na 
afiszu „A rtyśc i" głośna amerykańska 
sztuka z pp. Rusińskim, Ladosiówną, Stę- 
powskim w  rolach czołowych. Jazz-band
1 wkładki baletowe urozmaicają tę nie­
zwykle efektownie wystawioną nowość 
rejinrtuarową.

7. Teatru Małego. W  środę, dn. 25. w  
czwartek, on. 26. bm. wieczorem lany bę­
dzie „Proces Mary Dugan", sensącyjna 
sztuka, trzymająca widza od początku do 
końca w  ciągiem napięciu, zawierająca 
zarazem dużo humoru i epizodów Uomicz 
nych. W jiiątek, dn. 27. bm. dowcipna, 
słoneczna farsa Henneąuina i Yebera.
Codziennie o piątej".

Popołudniu w czwartek, dn 26. bm.
0 godz. 3.30 „Słomiani wdowcy", wesoła 
pełna dowcipu i radości życia, komedja 
Ilopwooda, wywołująca salwy śmiechu i 
gorące oklaski przy otwartej kurtynie.

Rewja W. Raorta „Jak się. bawjf* to 
się bawić", będzie najnowszą atrakcją na­
szych teatrów. Składa się ona z 18 nu­
merów, z których każdy będzie arcydzie­
łem dowcipu, tańca, piosenki itd. Stronę 
muzyczną powierzono pp. Seredyńskiemu
1 Górzyńskiemu (nowo zaangażowanemu 
kapelmistrzowi opery i operetki war 
szawskiej), którzy wprowadzą nowe 
„przeboje" stołeczne. Część choreograficz 
ną prowadzić bedzie p. Ciesielski oraz p 
Romanowski, reżyser i baletinistrz opery 
król. w  Bukareszcie, który jako solista 
znajdzie duże pole do popisu wraz ze swą 
partnerką p. Dobiecką, również artystką 
oper zagranicznych. Dowcipne sketche, z 
których najsensacyjniej zapowiada się 
„Nowy- proces Mary Dugan" , obsadzone 
zostały najlepszemi silami naszego dra­
matu i koinedji. Nowe dekoracje maluje 
Balk. Całość zapowiada się jako pierwszo 
rzędna atrakcja. Nowość ta ukaże się w 
Teatrze W ielk im  w  noc Sylwestrową, dn. 
31. grudnia o godz. 11-tej w  nocy.

Najbliższą nowością, w  Teatrze Małym 
będzie sztuka Francka „K aro l i Anna", 
należąca do najpłodniejszych dziś sztuk 
powojennych, które zapełniają obecnie 
wszystkie teatry europejski0. Posiadając 
nieprzeciętne walory literackie i scenicz­
ne sztuka ta daje olbrzymie pole do po­
pisu wykonawcom ról głównych. W  na­
szym teatrze obsadę Sianowie będą pp. 
Czajkowska, Roóska, oraz pp. Kierezyń- 
ski, Stępowski, Ratschka. Reżyser^ po­
wierzono młodemu, uzdolnionemu reży­
serowi, p. Szyndlerowi.
' .„Cudowny pierścień", śliczna bajka J.
V  arneckiego dla dzieci i młodzieży po­
wtórzoną zos‘anie w ''Teatrze W ielk im  w 
sobotę, dn. 28. bm. o godz. 3.30 popoł.

*
Teatr kpwji „G ong". Rewja świątecz­

na pt „Lw ów  w nocy" odniosła zasłużo­
ny sukces, przejawiający się w  wypełnio­
nej sali po brzegi i w gorących okla­
skach, jakimi publiczność nagrodziła wy­
konawców doskonałego programu z u- 
działem Runowieckiej, Leonowicz, Popie- 
Iewskiej, Marliriskiej, Cybulskiego, La­
skowskiego, Bełskiego, Rewskiego, Sza­

błowskiego i prof. Koszutskiego, tudzież 
baletu Na program powyższy składają się 
doskonale sketche i piosenki, tudzież po­
pisy baletu w  pięknej oprawie muzycz­
nej układu Z. W ieh leia  i dekoracyjnej 
wyk. art. mai. Wojciechowskiego. Co­
dziennie dwa przedstawienia o 7.30 i 9.30

Z  miasta.
- U —

iftiiiwałe nie t$<tg
kigKjHfy

W  PIERWSZT DZIEŃ ŚWIĄT.
Lwów, 24 grudnia.

We wtorek 24 bm. jako w  dzień 
wigilji Bożego Narodzenia rozjazd 
ostatnich .tramwajów z Wałów Het­
mańskich nastąpi o godz. 18 (ośmna- 
stej) do wszystkich końcowych slacyj, 
poczem tramwaja zajeżdżają do wozo­
wni. W  środę 25 'bm., jako pierwszy 
dziću Bożego Narodzenia tramwaje 
kursować nie będą. Dnia 26 bm. tram­
waje kursują normalnie.

H :m iieny maki 
i piesf̂ wa.

rt i j
Lwów, 24. grudni.a.

Tymczasowy Zarząd Gminy król. 
Itoł miasta Lwowa ustalił nowe ceny 
mąki i pieczywa z mocą obowiązującą 
od dnia 24 grudnia 1929 r. i tak- 1 kg 
mąki pszennej Ga proc. w  sprzedaży 
w  młynie 66 gr., u hurtownika 67 gr.,' 
w sprzedaży detajlicznej 73 gr., 1 kg 
mąki żytniej typu urzędowego w mły­
nie lub u hurtownika 41 gr., 1 kg clite 
ba z mąki żytniej ciemnej w  piekarni 
31 gr., w sklepie lub na straganie 33 
gr., 1 kg clulcba z mąki żytniej typu 
urzędowego w piekarni 44 gr., w skle­
pie lub na straganie 46 gr. Cena bułek 
bez zmiany.

Co wczoraj uchwalił Magistrat.
Lwów, 24. grudnia, 

i\'a wczorajszej se9)i Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem Komisa­
rza Bządu dra Nadolskiego, uchwalo­
no między in. zakupić dla personalu 
Miej. Straży pożarnej skórę nr nanra- 
wę obuwia w firmie Litwin za. 2.072 
zł. —  W dalszym ciągu uchwalono 
szereg k mis en sów budowlanych a w 
końcu postanowiono wydać odezwę do 
właścicieli realności i dozorców domów 
w sprawie ntrzymania chodników w  
należytej czystości i przypomnienia 
im obowiązujących przepisów. Przy 
tej sposobności polecono Dyrekcji M. 
Z. E., by w  razie potrzeby na każde 
żądanie kierownictwa Zakładu czy­
szczenia miasta postawiła temuż kie­
rownictwu do dyspozycji potizebną 
ilość lor tramwajowych dla wywozu 
śniegu, polecono inspektorowi planta­
cji miejskich, aby stosował przepisy 
o czyszczeniu miasta dla właścicieli 
realności w snrawie czynrczenia cho­

dników, przylegających do plantacji 
miejskich Wezwano również zarządy 
budynków miejskich, państwowych i 
wojskowych, do dopilnowania oczysz­
czania chodników przed realnościami.

W: niby św itrzce.
Lwów, 24. grudnia

Przytaczamy najcharakterystycz 
niejsze i najpopularniejsze wróżby 
świąteczne. 

Koło świętej Ewy (24 grudn±a), 
noś długie cholewy. 

Wigilja piękna i jutrznia jasna, 
będzie stodoła ciasna. 

Kiedy Gody jasnę, to stodoły cia 
sne. 

Kiedy Gody c±emne, to stodoły ja­
sne. 

Boże Narodzenie po Ioazie, Wiei 
kanoe po widzie. 

Jeśli pola zielone, gdy się Chry­
stus rodzi, 

gdy Zmartwychwstaje, śnieg z mro 
zem kołaczom przeszkodzi. 

Na trawie Gody, na Wielkanoc 
lody. 

Zielone Boże Narodzenie, Wielka­
noc biała, 

Z pola pociecha mała

Nar z Numer świąteczny zawiera 
treść bogaltą i nader unozirr aiconą. Na, 
szicizagólną uwagę zasługują roczimow';' 
z byłym wciowodą liwowdkiim i poznań­
skim p. Borkowskim, oraz z  włoda­
rzem naszego miasta, prof. dr. Naidol- 
skim. Dział iDollityczmy uzupełniają m. 
i. „Zasady współczesnych konstytu- 
cyj poora wytrawnego prawnika, mec. 
dra Tadousza Dwernickiego, oraz in­
teresujące uwag: ogólne publicysty A- 
dama Nechaya. W Iziale litteiackiim 
zn.aiduje.my rn. i. utwory Ireny Mrozo- 
wickiej, Janiny Kossak-Peleńskiej, I- 
reny Ladosiówtny oraz Fenryka Zbierz- 
chowskiego, Henryka Balka, itd Ponad 
to należy wymienić artykuł .proif. Izy­
dora Kardasza ,,He jest prawdry psy­
chologicznej w  tzw. urokach" i szkic 
historyczny o tradycjach wolnościo­
wych Lwowa Tadeusza Hartdeiba. Kil­
ka fejletonów i mnostwo ciekawych 
wiadomości aktualnych doipeinia cało­
ści. Nasz numer św iąiteczmy zostanie 
niewątpliwie przyijęty przez naszych 
Czytelników z uznaniem i zaintereso­
waniem.

Numer poświateczny „Gazety Po­
rannej*" ukaże się w  piątek o zwy­
kłej porze. W czwartek Administracja 
urzęduje do 12-tej, ą Redakcja od 17-ej

: . I . ,
(jp) Ruch przedświąteczny. Rozświe­

tliły się okna wystaw jaśniejszemi uiż za­
zwyczaj światłami, ułożono ze smakiem 
najbardziej ponętne podarki, świetne nia- 
terjały, wytworną galanterję, perfumy, 
przybory toaletowe i tak dalej i dalej. 
A le  kupujących mało — a ci co są, refle­
ktują zazwyczaj na artykuły najtańsze, 
najskromniejsze. — Ciężkie czasy! — Je­
szcze najżywszy ruch panował w  dniach 
ostatnich w  sklepach spożywczych, bo na­
wet 7 najskromniejszej karety każdy w y­
ciągał ostatni grosz, aby przecież według 
tradycji zastawić, choć w  miniaturowem 
wydaniu stół wigilijny i świąteczny...

(jp ) Obrzędy w igilijne. Gdy wejdzie 
gwiazda w igilijna na wyissrzonem nie­
bie, zasiądziemy wszyscy do tradycyjnej 
wieczerzy. Jeszcze tu i ówdzie utrzymał 
się zwyczaj narzucenia pod zaścielony o 
brus garstki siana na pamiątkę żłóbka 
Retleemskiego, w  którym spoczęło Boże 
Dziecię. A  już na każdym stole znajdzie 
się opłatek posmarowany miodem, któ­
rym dzieła się biesiadnicy, składając so­
bie przytem wzajemne zyczenia. Dawna 
tradycja wymaga, aby potraw na „w iłję " ' 
było dwanaście. Dziś zredukowano ich 
liczbę, ale zachowano predylekcję do pe 
wnycb uświęconych zwyczajem dań Dc 
nich należy : barszcz lub zupa rybna j 
szczupak w sosie chrzanowym, Karp hib:
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lin  smażony, strudel lub pierożki z ka 
pustą lub z powiałem, śliwKi suszone, 
orzechy i jabłku a nade wszystko Kutja, 
która ma przyw ilej zjawiać się lyliro na 
stole wigiTjnytn.

Pasterka PontyiiKaina w  Katedrze od ■ 
będzie s!ę w  święto B ozeg j Narodzenia 
(25. bm.) o goaz. 6. rano. W czasie pa­
sterki będzie wygłoszone kazanie. Sumę 
pontyiikalną, z kazaniem w  cza: ie Mszy 
św. — o goaz. 10. odprawi J. E. Ks. Ar* 
cyDiskup-Metropoma (3 Msze Św. ostat­
nie od godziny 12. do 13). W  uroczystość 
św. Szczepana 26. bm sumę pontyhkamą 
o godz. p a ll odprawi Najprzf y. Ks. Bi­
skup Dr. Franciszek Lisowski. Kazanie 
przea sumą o godzinie 10. W e wtorek, 24. 
bm., we środę 25. i we czwartek 26. nie­
szpory łacińskie o godz. 4. pi poł., o  nieb 
bezpośrednio t. zw. nieszpory polał: e. W 
w ig ilję  Bożego Narodzenia niesznory ła­
cni kie cele iruje Najprzew. Ks. Arcyoi- 
skup —  nieszpory polskro odpadają.

W  katedrze ormiańskiej w  pierwszy 
dzień świąt o godzinie 9-tej odśpiewa ko- 
lendy pod batutą prof. Walentego ndhm- 
czaK. chor Lwo- oskiego iu ty tu ti Mu*ycz 
oego, zas w  drugi dzień chór męski Pań­
stwowego Seminarjum Nauczycielskiego.

(jp, Piarwaza rTOpka Te pirfkne, -zaw­
inę widowiska świąt Boiżeco Na-i -włzenia 
zawdzięczamy najsłodszemu ze św iętydb 
a mianowicie św. Franciszków, z Assyżu- 
Alóry po iaz pierwszy w r. 1228 tiEtawi) 
w  lesie w Grenio żtŃbek napekno-ny sia­
nem, przy którym postawił osia i wohl, « 
izebrawsfcy braci zakonnych, zamtonowa’ 
pnzy tym sytniboł-iczn ym obrazie stajenki 
Betkjemskiej pieśni nabożne.

Rad i  Hf*y skrót źyicelayoWyk' W ydział 
L. K. K- okłada tą diogą Siaroipoiakk szcze­

ków  wraz i  Rodzinami Zgłoszenia przyj­
muje się w  Sekretarjacie Związku Ce­
chów rzemieślniczych ul. Kościelna 
1. 8, I. piętro w godzinach urzęoo-
wycn, włącznie do dnia 2. stycznia 1930.

- a *

Kronika policjjma.

(—>) Mleko małł-itcŁoŁi’  "Cjaiaj* pnnz
auto. Wczoraj u wylotu ul uw. Zofii i 
Zyrofikiewicza auto Nr. 7043 'potrąciło wó­
zek Miejskiego Zakładu aprowiza^yjnege, 
wiozący flasZŁi z. mildkieiu. to ftasziA, 
v tam 10 napełnionych mlekiem, rozb ili 
jię. i biały piyn zalał jezdnię. W  w  mc a 
nazwiskiem Władysław Rybak u-prll n« 
ziemię i  doznał potłuczenie nogi. Zatolad 
aprowizacyjny poniósł szkodę w wysoko­
ści 8U zl.

j—) W ieki. oWawsł poUu/jnlal W! nie
dzielę wieczorem, łunkcjonarjusuc Komusa- 
rjata V. pod iderownictweir kom. Grzebit- 
nika, oraz aspirantów Wiktora i  S zczy­
gielskiego dokonali w iek ie j obiawy w śród 
imieściu, w czasie które; przytrzymano kid- 
fcuazdesięciu osobników, (posziuikiwanyuh 
ipnziez pcizcję pod zarzutem rożnych, prze­
stępstw.

(— j Niendauo r ! wjamie prtadświąte*,;/-
n a. Wczoraj w godzinarh wieczornydh 
usiłowano dokonać y-lamania do smladu 
wędlin Stanisława Konopackiego, przy ul. 
Halickiej 18. Na sacaęśeic zosiah oni. spło­
szeni przez dozorczynię tej realności i zbie 
igli w niewiadomym kierunku, W Chwili, 
gdy sprawcy uciekali, przytrzymano sto­
jącą przed sklepem ne ulicy Sabinę Kor- 
neusz, ekbpedjentkę w  stolo p.-e ho n opackie-

na życie przez wypicie jodyny i kwasu 
solnego. Pogotow ie iatunkowe po udzie­
leniu jej pierwszej pomocy, odwiozło ją 
do szpitala powszechnego. Przyczyna roz 
paczliwego kroku nieznana.

(— ) Dw ie ofiarj zaezadzema Pogo­
towie ratunkowe udzieliło wczoraj p ier­
wszej pomocy Józefowi HraDykowi i A- 
leksemu Feńdziowi, zamieszKa.ym pie- 
karesa lO, Którzy ulegli zaczaazeniu. Po 
przywróceniu im przytomności, odwiezie- 
ao ich do szpitala.

— o—

P rzy  obecnych chlodacn należy mieć 
zawsze Aspirynę pod ręką, oto myśl, któ­
ra nasuwa się każdemu z nas w  chwili, 
gdy jesienią lub w  zim ie wraca się z k a ­
tarem, lub z inrym  jakimś zwiastunem 
przeziębienia. Szybko przyjmuje się 1 do 
2 tabletek Aspiryny, albo raczej chce się 
pobrać —  niestety, właśnie wtedy okazu­
je się, że opakowanie Aspiryny w  aptecz­
ce domowej jest puste. To ból zęoa małe­
go Czesia i częste bóle głow y wyczerpa­
nej Pani domu spowodowały szybkie zu­
życie 20 tabletek Aspiryny. W  cichości 
ducha człowiek klnie, na czem świat stoi, 
uspakajająco jednak działa pewność, że 
każda apteka posiada cenna tabletki na 
składzie. Jazda więc do apteki najbliż­
szej. Zapobiegliw ie kupuję pudełeczko z 
20 tabletkami, zamiasl opakowania k ie­
szonkowego z 6-ma. Bacznie sprawdzam 
autentyczność opakowania i czerwonej 
banderoli i wysłuchuję cierpliw ie hym­
nów pochwalnych uprzejmego Magistra 
na cześć Aspiryny. Spieszę teraz do do­
mu, zadowolony, że mogę uczynić w re­
szcie zadość temu, co uważam w  tych wa­
runkach za konieczne.

I  oto leży przedemną otwarte opako­

wanie, a na wierzchu zieiony prospent.
Z opanowanym spokojem zrównoważone­
go człowieka czytani znane wsKazówKi u 
życia, czy te me uległy zmianie i po raz 
me wiem który dowiaduję się, .ie toaletki 
Aspiryny rozpuszczone w  wodzie posia­
dają szybsze aziałame Idę za temi wska­
zówkami i dziw ię się, że tyle czasu po 
święcam na czytanie rzeczy prosiych i 
znanych. Teraz następuje spokojny spd 
i nazajutrz braK wszelkich objawów cier­
pienia, albo juz tylko w  nieznacznem na­
sileniu WoDec tego, że przy wszystkich 
przeziębieniach trzeba być specjalnie o- 
strożnym, należy ewentualnie powtórzyć 
Aspirynę i po kilku dniach nie pamięta 
się już o swej chorobie. „A lbow iem  — po 
wiada filozof — o niczem się tak szybko 
nie zapomina, jak o niebezpieczeństwie, 
które m inęło".

Fotografje i portrety wykonuje artystycz­
nie Atelier fotograficzne

>,M A R I O  N l*
Lwów, pl, Bernardyński 7

iHo el Krakowski) Tel. J973

Magazyn °nściali R_ DRŻAŁA, L w »v ,  
ul. Chorążczyzny 5 (obok kina Apollo ) 
poltća kołdry, materace i pościel po naj. 
niższych cenach Oraz przerabia kołdry 

po zł. 6 —  materace p «  zł, 8,
U579.10
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r* życzenia wszystkim członkom „W eso­
łych Świąt" oraz przypomina, aby w cza­
sie połączenia radiowego z zagranicą prze­
syłała skrót życzeń ow y : „Metry Xlmas es 
Jbest New Yearl" Uchwalona ne naszem 
Walnem Z®roma tepni-u „Ogólno 'Polska 
Pierwsza Wystawa Nadajników Krótkofa­
low ych " d iczeika się otwarcia w styazniu 
1930 r. Końcowe piace Komitetu Wysta­
wy w to.'su

Zarząd i Komenda VI: Okfl gu Związ­
ku Strzeleckiego we Lwow ie zasyła z o- 
kazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku najserdeczniejsze życzenia Korpu­
sowi oficerskiemu i szeregowym O. K 
VI., organizacjom Przysposobienia Wcj- 
okowego i Społecznym oraz sympatykom 
Związku Strzeleckiego. Jednocześnie na 
tej samej drodze składa najserdeczniejsze 
podziękowanie JWPauu Dowódi y O. K 
VI. Gen. Popowiczowi za szlachetne pod­
jęcie inicjatywy otwarcia listy składek 
na rzecz Związku Strzeleckiego ctaz 
v.szystkim szlachetnym ofiarodawcom.

Jtyrektcr Tartu ów Miękkich p. Gzbi- 
n„rwski złożył zamiast życzeń świątecz ■ 
nych i noworocznych 30 zl aa Strzedca.

- Q

Komunikaty.
Raut Asystentów Wyższych Uczelni 

Lwowa odbedzie się dnia 8. lutego 1930.
Z okazji tygodniki przeciwąriiżliciziags

odbędzie się staraniem Lwowskiego Sto­
warzyszenia Kik>ców w czwartek dnia 26. 

,bm. o godzinie 7.30 w ieczorem w sali Sto­
warzyszenia Odczyt wiceprezesa Towarz. 
„T O Z "  Dna M. E. Biikelesa r*t. „Co każ­
dy człowiek wiedzieć powinien o watce i  
grużtlicą".

Staraniem Zjcdnoczeuia Mieszczanek 
Lwowskich odbędzie się w sobotę, dnia
4. stycznia 1930 o godz. 8-mej wiecz., w  
salach Związku Cechów rzemieślniczych 
ul. Kuścielna „W spólny Opłatek" z tań­
cami, na który zaprasza się swych człon*

go, która jeat podejrzana o wsipóładiial w 
tem 11'siło-wanein włamaniu.

(•—) Pala praodiwiąti .ayoh kradijezyi
Po toulikudniowyim ziastoju w radhiu zło* 
dziejslkmi wczoraj znowiu do wydzaatu śled 
czego wpłynął grad doniesień o Bcznydh 
kradzieżach. 1 tak: z mieszkania dra Au­
gusta Łozińskiego, przy ul. Batorego 38. 
skradaiono po włamaniu się sneibrną za­
stawę stołową wartości 6.000 zł. —  Ze 
skłepiu .przy pl. Kap-iulnym 3. skradziono 
wczoraj większą ilość czekollady wartości 
200 zł. —  Na szkedę Henryki Teicherowej, 
zamieszkałej przy ul. św. Anny 7. skra­
dziono wczoraj płaszcz kryimiski wartośm 
ilGO dolarów. —  Nieznani Harapie spraw­
cy dokonali^ wczuraj wiamtnia do Jadwigi 
Tesakowśkiej, przy uil Kościuszki 16. iZ 
ipowodiu nieobecności właścicielki tego mie­
szkania nie stwierdzono oo stamtąd skra­
dziono. —  Ze składu drzewa Arons. Bich- 
lera, Bogdanówka 21, skradziono wczoraj 
różne rzeczy wa-rtości 500 al.

(—)  Areaitca. jmia. Do aresztów poli-. 
cyjnych oddano wczoraj: P.otra Feiszyń- 
skiego, terminatora kowalskiego za kra­
dzież narzędzi kowalskich na szkodę maj­
stra kowaLkatgo Antoniego Kosratoa. na 
'Bogdanówce; Julię IMarkocjAsk? za k(a- 
dziek portfelu na szkodę Piotra Baraiana;

. Mieczysława Markowskiego oraz Jerzego 
Kinde, posziuriwanjnch przez W ydział śled 
ozy za oszustwo, ooaz Wiktora Piwo za 
.kradzież kurtki i bulU>w na szkodę Swmi- 
•siawa P-ska.

(— ) Naipaj i rbuuhowy na al. Tanaow-
skiaiso. W czoiaj wieczorem na ul. Tar­
nowskiego, oibok nru 80, j&kdś nieznany na 
razie opryszek wyi wal z rąk przechodzącej 
Eliżibiecie Oilańskiej torebkę, zawierającą 
legitymację, papierośnicę, portmonetkę z 
kwotą 7 zł. i pęik kluczy, po^emi zbieg).

(— ) Zamach samobójczy. W  realności 
przy ul. Szpitalnej 60, 27-letnia Marja 
Chmiel, bez zajęcia, targnęła się wczoraj

z&cia prowincji*

Kronika stanisławowska.
(Ud naszego korespondenta.)

Stanisławów, w grudniu.

Księga.1 i i Marjana liasklera w nowej
szc.cie. Księgarnii Marjana. Hasklera w 
dtanisławowie, której właściciel obcho­
dził przed rokiem ćwierćwiecze swej, ca­
łemu ogółowi dobrze znanej samodziel 
uej pracy zawodowej, przybrała od nie­
dawna wyglą i nowy i zarazem tak świet­
ny, że już nie w  Stanisławowie samym, 
ale bezsprzecznie i w  Polsce całej, riie 
wyłączając Warszawy, Krakowa i Pozna­
nia, nic z nią porównać się nie jest w sta­
nie.

Nowy lokal księgarni, zaiożonej jesz­
cze w roku 1823 przez J. MiliKOwskiego
i n starszej przeto na wschodnich k ie ­
sach, znajduje się w samem sercu Stani 
sławo wa. Stanowi on część dawnej arka­
dowej kawiarni Bassa, otwartej przed 30 
aty i pierwszej naunczas w mieście. Re 

konstrukcję lokalu, urządzenie wewnętrz­
ne i architektoniczny wygląd zewnętrzny 
zaprojektował chlubnie znany architekt 
tutejszy inż. Stanisław Trela, który już 
swemi poprzedniemi pracami: jak nowy 
ratusz miejski i przebudowa teatru Mo­
niuszki pozyskał sobie rozgłośne im ię. Po 
kilkumiesięcznej żmudnej pracy stworzył 
inż. Trela prawdziwe arcydzieło. Utrzy­
mane w  wytwornym angielsKim siyiu 
wnętrze księgarni daje zwiedzającemu 
odrazu jasny przegląd wszystkich poszczę 
gólnyeh, przez księgarnię prowadzonych 
działów. Podobny cel mają też obszerne, 
pełne światła i łatwo dostępne wystawy 
sklepowe, z których każda daje gotowy 
przegląd innego obszaru twórczości umy­
słowej, tak współczesnej, jak i dawniej­
szej.

Do koncepcji architekty dostroili się

ŁiiaKom.uie starannie przez niego wybra­
ni współpracownicy. Roboty ślusarsKie 
wykonała precyzyjnie pracownia Piotra 
Ruszia ze Stanisławowa. P. Ruszel oka,.ał 
w nico rozmach wielkom iejski, wprost 
amerykański i osiągnął ów artyzm, który 
cechował niegdyś rękodzielnictwo lwow­
skie za najpiękniejszych czasów jego roz­
kwitu. Na równi 5 pięknym poziim ie  sta­
nęły również roboty stolarskie, wyitona- 
ne przez firm ę p. Chawluka, jak i insta­
lacja światła, or-epiowadzona przez miej 
scową lihpę  Lob] i Katz. Nie dziw, że 
tłumy ludzi stają teraz o każdej porze 
Inia i nccy przed nowym lokalem, po­
dziwiając en przybytek Księgarski w tak 
niepospolitą odziany szatę i stwierdzają­
cy zarazem, że i u nas przy pracy i do 
brej po temu woli daazą się urzeczy­
wistnić projekty w niczem nie ustępują­
ce owym. które dotąd stanowiły wyłącz­
ną chlubę wielkich architektów Zachodu.

Noson zec ze Staruni. W ydobyty na 
światło dzienne nosorożec ze Staruni wy­
stawiony został u nas na podwórzu ko­
szar 48 pp. na widok publiczny Miesz­
kańcy Stanisławowa bardzo licznie przy­
chodzili gu oglądać, tak, że z cen wstępu 
uzyskano pokaźną kwotę 1200 zl. prze­
znaczoną na budowę pomniaa po pole­
głych żołnierzacn 48. pp.

M. C. Bursztyn dla matki Obrońcy 
Lwowa 10.— zł.
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W ostatnich cza :ci pojawiły się na rynku m l - 
poIsLm xóż o naLactowoict a ®:go p towandgj

; C - Z 'W  “ - m y d  i  2 Lv<ra ii a
Nieuczciwa kon nr nr.agonią za łatwym -ar bkiem 

ze e-.-m ą c li  k - u-ueat , t iraR ę  w Ją. wp ow al ić 
Sz. m d  b  o ■ i ców, im i uj c pa et Da dz i 'ud toia

ie t iko .pako a- e a a  i rawnę zny wy lą i kr j
my. 11, j d i .kże n la  .n o c  = -v 2 a d e .11 s p o s ó b  j a -  

o ś  Ją. n y a . a  sJ o ^ a w n a ć  f i b r y i a o m  in u .m , 
op riym n i prz«s F  60-1 t l i  m  Q o » w ia o c z e i r i j .  
Ca'em też łitw iajsz go d o i iania aisy ikatu od or - 
g n łu p żyją era dla m go myd a pak^wana^o jtd o 
litą nazwę

„C-T-W ł-Lewal myd o je Lwami
Pioa ę w ię ; S . O ib o có v mi cb we własny n

.nte- aa biosu* uwagę zwraęac na naz /ę i m -. ę
fabryczną

rzeeiw  n a ś .d  wnictwum w y»tą  ię na drogę sądową
D •-ZW IKLITÓER,

■pan-i-k M y tła w K tow i a h  IV

sBB fflsagraasBasBCTsaara! m f k f -*' J sm asaPE a issa

& w a  V ]  Sm 3

U ^ e ^ p i s c z e f a  m  m \  i « » »  c  s * » s i  J

Generalną Reprezentacja: Lwów, Kościuszki 8.
Towarzystwo pracuje w  Matopolsce, na Slasku 
Cieszyńskim, we Francji, Belgji, Holandji, W ło ­
szech, Htszpanji, Niemczech, Czerhostewatj;, Ju­
gosławii, na Węgrzech, W  Austrii, Bułgarii, Gre­
c j i ,  Turcji, Rumunji, Syrji, Palestynie i Egipc-e, 

ROZWÓJ TOWa RZYSJWA w  CYFRACH 
w  ostatnich dwóch latach, liczrie na dolary, —  

przedstawia się:
Rok Stan uDezp. W pływ  prem ji Fundusz gwar.
1927 199,919.962 9,098.801 27,481.212
1928 255 000.900 UOOO.uOO 33,000.000

Obuwie skórzane ćla Pań i Panów
=“=  Każda cena to Istny rekord! . .
Nadto prowadzimy jeszcze serjo obuwia specjalnego — i — luksusowego.

Do nabycia we wszystkich filjach i zastępstwach.

r«iemoc
P łc iow ą

usunie się me* i wo­
dnie najnowszym 

aparatom (cud obe­
cnej doby . Korzy­
stno p osp kty vy- 
syła si<j za zł. 1 >— 
w znaczkach pocz­

towych General 
Esport „ V iR lU .V  
Lwów, Sykstus a 7.

» BUZEGiE 
P0HS1E3

ujz* w i E w  l i i .  11 z im a .
WOJUWODA TAR NOPCLEKI ZAMIANOWAŁ TAM (KOMISARZA.

(Ud naszego korespondenta.) *

Złoczów, w  grudniu 
jjK) W Radzi e powiatowej w  Zbo- 

rowie, która istnieje zaledwie kilka 
miesięcy (dotychczas powiat Zborow­
ski wchodził w zakres działalności Ra­
dy powiatowej w Złoczowie) zapano­
wały ostatnio niezdrowe stosunki, któ­
rych sanowaaiiem zajął się osobiście p. 
wojewoda tarnopolski Moszyfi ;ki. Pan 
wojewoda przybył 20 bm. w towarzy­
stwie wicewojewody dc Zborowa, car 
lem przeprowadzenia sanacji na .miej­

scu. Przeprowadzone przez komisję 
wojewódzką dochodzenia wykazały 
istotnie rozrzutną gospodarkę Rudy po 
wiatowej oraz stwierdziła, że szalowa­
no groszem publicznym na bezużytecz 
ne cele. W związku z wykryciem nadu­
żyć nastąpiło zamianowanie zastępcy 
starosty w  Kborowre p, Pawlikowskie­
go komisarzem rządowym Wydziału 
powiatoweao. Dailsze daleko idące za­
rządzenia spodziewane są już w uniach 
Jłftjb!iż?2ych,

Patenty musi s ą  wykupić
nrjpoinsej da dnia 31 qrudr„'%

Lwów, 24 grudnia.

Wczoraj udała się do prez Pollaka 
delegacją Prezydjnni laby Frzem -Hau- 
diowej, złożona z prez Szarskaep-a wi-
ceprez. Gbajesa i JitwiaowCcsa i prz<""d- 
staiwja obecną krytyczną sytuację ku- 
pf-wtwa w okręgu Izby. Prezydijura Iz­
by żądało przedłużenia tenmimu lu­
stracji patentów do 15. stycznia, gdy$ 
Luiptectwo lwowskie nie będzie w mo­
żności wykupienia patentów z -powodu 
słabego ruchu przedświątecznego, dla­
tego należałoby termin lustracji prze­
sunąć przynajmnmj o 14 dini. by go­
spodarczo s}a.bsi kupcy mogli ew po 
Nowym Roku patenit bez kary wyku­

pić. Prez. R-dłąk i  nocz. Wejpert o- 
świadczyli1, że pod tym względem są 
krępowani wytraźnem i ja-ąn-fem rozpo­
rządzaniem -niii.i Lstepjtwa Skarbu i że 
na właaroą rękę niczego zT-dbić !nie mo- 

j gą, przeciwnie, lustracja patentów bę­
dzie się musiała rozpocząć zaraz, 3 
stycznia. Wobec tej odpowiedzi, Rruzy- 
(łjukn Izby odniosło się .natychmiast 
telegraficznie do W-anszawy i pi zed- 
staw iło syauację gospodarcze, w  mie­
ście. Należy się spodziewać, że mini­
sterstwo skarbu przychylili się do słu­
szne gu żądania lwowskiego kupiectwa, 
a to tembaretetej, że chodzi tylko o ul­
gę w  formie uuUouinastedmiawfcj zwłoki.

$.aim Bi t»o lertmttu.
Jazwszaw, w gnidinini. 

(K-Zi Dozorujący przy ładowaniu 
towarów magazynier kolej-owy na- sta 
cji w  Łańcucie przez własną nieostroż­
ność potrącony przez wagony towaro­
wego pociągu, doznał tak znacznego 
skaleczenia w  ,owę i  odcięcia nogi, iż 
wskutek nnływa krwi, pomimo nutych 
miastowej pomocy, wśród męczarń 
zmarł W yp ad ek  ten wywarł w Łań­
cucie wstrząsające wrażenie.

GIEŁDY .

GIEŁDA LW O W SK A 
Lnów  28. grudnia. JNa giełdłto zlbożo 

wej ceny zniżkowe, usp-js. słabe. Poza giął 
f}ą broiy w jęczmieniu przem-alc wym- 

N * g.ełdzae akc. obroty średnie, uspos. 
.spokojne.

GIEŁDA W ARSZAW SKA 
Wkq awr 23. grudnia. 'PA T .) 4 proc. 

pożyczka inwestycyjne 119, 3 .proc, ipoży- 
eZKa do-la-rowa 67 3/4-, 5 proc. pot rlczika 
kon-warsyjna 40 3/4, ó  .proc. p iżycaki ko- 
■Wiowfl lSSti 47, 6 iprcc. pożyczki dolarowa 
1920 00, 7 proc- pażyozkc sjąlbtiiraęyjijfl 
83. 1-0 proc jpożyczk« ko l® ,w g  lp_: ć IW, 
0 proc. Listy zsęt. Banks. Goar- Kraj. -A. 
8 prpc. Listy zast. Banka Rolnego A , 
8 ipiw. OfJhgacie- Bamm- Gc.jp■ Kraj. W, 
te same 7 pttOC. S3 i- ćwierć.

Waóuity i d ew izy  I ełgja 124ł35, Holą#- 
d'ja 95fl 22 Loody-n 43.33 N. Jppk 8.03, Ba 
ryż 84-90, ,Pra«a, 38.35 i  pól, Wiedeń: 125.03 
W łochy 48.4fe.

Warczawa 23. grudniS ■ (PAT. Bank 
Polaki J 79, Bank 7 w, Sp. Zarób. 7» i pół, 
Czę^tecioe 30, Fiptej a9, W ęgiel 50 LAteąP 
®7 3/4, iModrzejów 17 3®, Ncttollin 7®, 
Parowozy §0, Sha-raot-cw-c 21. łleibęr- 
busóh 103.

GIEŁDA Z.URiGHSaŁĆ
Zurych 33 gsudnia. GRAT.; Paryż 20.25 

,j pół Lundyp 35.09 i ćwierć Now y Jo-ric 
5 14 ©rufcselu 71.07 Wilodhy 26.-90 i pul, 
Hczipar a 7 i.te  flmstęrdam 20  ̂.25 Berlin 
,1,23-12 ; pół Wiedeń 72.40 Sztoki mm 
-19S.67 i i>óJ, flsto 137.90 Kcjp« -baga 13S.0B 
Sofie u.72 i ćwierć Proga 1 ó.-tj i ćwierć 
Warszawa 57.75 BoCaposzt 'łO.15 B:eJ-o- 
igród 9.12 3/4-'Ateny 6 70 KonstajU, KPC1 
2-4il i  ćwierć Buikareszt 3.07 j. -pół Helsing 
feijs 12.94 Buenos Aires 206.50,

GIEi.1 A WIRDEŃPKn 
Wiedeń 23 grudn-r. OPlAT., Amsterdam? 

286 05 Rel-gradi 12.68 i- pół, Berlin 109.75, 
Rpukesela 99 211 Budapeszt 124.37 Buka­
reszt 4.28 a pół, Kopenhac', 100-06 Lundyn 
3tj08, Madryt 98.40 Mediolan 37.10 Nowy 
Jork 708 i pół Oslo 190 Parvź 270(2 i pól, 
Praga 310S p/8 Sof ja 612 7/fi Sztokholm 
191.06 Warszawa 79.83 Z a ry b  187.05 A- 
meryikaiWkie 706 Nieanieekie 130.50 Fran­
cuskie 27.86 Włoskie 37 07 Juigosłowiftń ■ 
skiie 12.47 Czeskie 31.00 3/8 W.ęcierskie 
124.37 ( pól Szwajcarskie 137.te  dngie-l- 
skie 34.52 Renta majowa 0.M2 Renta lu­
towa. CU948 Lurecode 21.50 Bankwei-cm. 21-40

Kredatanstf R 51 Anigliobonk 19.4*0 Komipea 
12.74 La-cnderbank 26 Merkury 20.20 
Anjistr. kuli. państw. 20 Kńlei pohidm 7-80 
Allpiny 33 Berg u. Jiuetten 810 Krupp 
łOtófe PoWi Ihiette 101.25 Rima 99.95 Kar 
paty 4.39 Galicja 30.

GE2ŁJW LONDYŃSKA.
Lffindyn 23. gjnidnia. (PlAT.) N Jork 

488.18 P-aryż 123,87 Berlin ,20A ’  ffll. 
M-cint-reał 492 87 H'3 Zipanja 35.27 j pół Aan 
Rterdara 12 10 7/16 Bruksela 34.85 3/tł, 
WJioohy 93.24 Szwajcaria 25.09 Kopeniie- 
iga 1848 3/4 Szt-oklhoim 18.09 i pól, Osk, 
18.19 31*0 HeJsmgfors 194.17 Pragt 164.34 
Budajpeczt 27-&5 Belgrad 275 Sofja 076 Ru- 
nuuinja 816,50 Lisb-ona 108.25 Konstanty­
nopol 1010 Abe-ny S75 Wiedeń 34.67 W ar­
szawa 43.-46.

GIELUA PAR i  ŁKA*
F-aryż 23. grudnia. jPA.T.) Londyn 

123R7 N-owy Jork 25.37 J, ćwierć Bruksela 
355-25 Hiszpany 351.50 WJocihy 132.50 
Szwajcaria 498.50 Kopenlhaiga 681 Amsrter- 
dairr 1CŚ3235 Osie g 680.76 S-zŁukJican 
'684 50 Praga 75,40 Riuaniuiija 16.1C Wiie- 
deń '357.50 Berhn 609

OBLOTY r ^ r w . y A t
Lwów, 23. grudnia.

Tendencja chwiejna, lekko zmzKowa. 
Obrót średni.

W A L U T Y : Doi amer. 8.87.50— .3.88.50 
dolary kanad. 8.80.00— 8.80.50, koronr 
26.33—26.66, 'le je  0.05 1.5—0.05 i pół, 
Iran^ Iranu. u,,i4.ku— 0 ■ H< w w u c  
1.72.00— 1.72.25, funty ezterl. 43.30— 45.60. 
czerwieńee 15.00— 16.00.

Z Ł O .O ; 20 koron 36 40— 36 60, 20 
frank. 34.40—34.60. 20 mar] 4? 00— 42.40, 
iO rubli 46.00— 46.40

SREBRO: Kor. austr 0.60— 0.61, 5
kor. austr. 3.20—3.26, lloreny austr 
1,60- -1 63, ruble 2.50— 2.60, kopiejki 
1.25— L3U ‘ -

Kącik radjowg,
p R O n r f.v  a t tt>y c .tt m  n ro w Y C S .

W TOREK 24. URUDDiA 1929.
W ARSZAW A 14ill 10.05 Miuz- ka a płyt 

gram. 01 30 Au-dycja zlbtoro-wa pięciu poi 
ęfcmh stacji. K RALÓ W  3l2 17.45 Stan i 
nowe kalendy pofekir w ulkl. n? k-wiia.L1 
insiratn, dętydh. POZNAŃ 334 13.06 Kon 
cert greur.. 23 00 Kolendy paisfcie. O 5̂ ;- 
WilCJ 408 23.30 „Gcdy śląskie wieniec 
kolen-d Łuid- śl 24.30 Transm. Pastecki- z 
Katedlry św. Ptotra i Pawła. W ILN U  38r, 
12.05 Por. jjaiuz. pop,ul. LIPSK  259 17.34 
R-emer-Ouarteti; wyk. Kwartet smyczkowy 
IS.OIJ Lluieły w Oow. liut.n. 19.30 „Trze; 
święci królowie" —  jasełka, PO.1'5 Kon­
cert w igilijny radjoorh. KOFKN~JAGA 281
12.00 Miuzvke z Panaee Hatel, 16.30 
Tran«m. koncertu m Katedry. 18.00 T>zwn 
ny ratoezowe, następnie nieśiii, 20.0,1 
Dzwnny ratusz, nast. Koncert Wigil. LOb 
DYN 356 14.00 Program wigil. dlc dzieci
16.00 BaJllady. 17.45 Muzykę lekka, 19.4; 
P-odtstawy miuz. Mendelssohn, 20.00 Aud 
liter. marz. S I.30 Kolendy, 22.35 Kon<_eiI 
nrk. smyczk. 23.45 Muzyka ton. SZTtTT- 
G API’ 360 18.15 , Boże Dziecip", jasełka 
19.30 Muzykę wigil. LANGENb^BG 473 
12J>5 Muzyka p>opuil. 17.00 Pre-m-jera opc 
jry lentastycmeł, 16.00 Muzyko, org. SljOCi
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maeffca dr>m. WEBDElł 516 17 20 
Koncert popot, 19.10 Pieśni z to w . ongcin. 
tA) .30 Oborały i pieśni W. 21 00 Koncert 
popal. 'HaNACHJUU 533 '15.45 Koncert 
popul- 18/15 G-u-staw Sahoedel gra na ong. 
K.02NI GF W USTEi jHAU SEN 1635 18.00
'W-jgiiSja, 22.00 iMuzyfca wieżowa i dhóry 
refrig rA R YŻ  172.5 16.45 Koncert popul. 

Ś.RCIA 25. GRUDNIA 1929. 
W ARSZAW A 14'l 1 20.00 Audycja

zbiorowa czterech polskich stacji Witaa, Po 
znania, Katowic i Krakowa. K R A iO W  
3112 17.00 Muzyka tan. POANAŃ 334
1.8.00 Koncert wokalny. .10 15 Konc. gram. 
20.45 Muzyka tan. KATOW ICE 4>0fi 16,00 
Muzyka lekKa. LU K Ę  259 11,30 Koncert 
Ppsflriej ork. symf. 14.-15 Koncert ozk. 
niundol. 16.30 .Nowa muzyka radijowa, 
17.4ó Prod. chóru chtopoów. 18.30 Trans, 
z Opery miej. w Dreźnie. ..Tannihauser" 
Steifl Radjokóncert. KOPENHAGA 391
15.30 Koncert -popoi. 30.00 Godzina kla­
sycznej muz. wl. M.4ń Duely, 22.05 Kon­
cert. Klas. muzyka balet. LONDYN 358 
13.36 P iyty  gram. 14.15 Koncert sekstetu 
lfi.OO Muzyka Nin. 1l>45 Trio Dorian i L i­
ty Zac-bne^/jmezzo-sapr.). 19.45 Podstawy 
muz. 23.20 Muzyka tan. 24.00 Muzyka 
tan. SYYIDPGAET 3)6-0 12-00 Muzyka rdhg.
15.00 Koncert .p-opoi., 17,30 Pieśni i a, je
19.30 „Oberon". opera. 23 15 Koncert po­
pul. F Ilłp m lu jR T  8O0 ItJ.trt Koncert muz* 
rebg. BZjtLTK 418 11.00 Płyty gram. 12.00 
Miuzytsa popul. 14.30 Koncart orle. dętej- 
17.-3U Koncert lcvv%tetu - Go-dwin, 19.00 
Ak ia". opero,. LANRENNlTRG 1713 13.00 

Muzyka popu:. 15. .15 Migrl. pieśń bud. 
J9.CO Cth-óry i pieśń,i sol. 20.OT Koncert, 
w'krt F R IG A  197 11.00 Por. muz. 14.45 
,,Chłop szelma'. o:,.era, 20.00 Konc. Fdlih. 
czeskiej. WJndcń 516 11.00 Koncert wisd. 
Ork. Syimif. Kanoert popal. 1-3,50 
iM.uzyka kamer. RlONAtJHJdJM 533 12.00 
rtSoKjści: ppo f, Horra-tlh (aftfrz.) i L . Punk 
,>Tort.) • 12 '30 Koncert ork woyak.. 15.8-0
/terpól mandol- 16.00 Koncert popul 18 05 
Kolendy, j pieśni -Maryjne. 18.30 Mmach. 
w  nlet eltówek 20.00 Koncert popul, 0 30 
Koncert neony. PARYŻ 1735 jR Va Koncert 
p j-.ol Sil m  Koncert, 22 30 P łyty ra ru .

I TOMOC LLKARSKA.

Specjalista chorób skórnych, wenerycz. 
i kosmetyki

Dr. Hen " k $ uiKHFlscbe
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik der­
matologicznych w  Berlinie, Pradze 1 W ie 
dniu, ordynuje Lwów, pi. Marjacki 10, II. 
p drugie wejście Sobieskiego 2. Pocze­

kalnie separatkowe. — Telef. 51— 68.
0877

Ltkai-z.dentysta

Dr. S tefan  Dm ochow ski
b, elew PMikliniki dentyst w  Ber in '» 

Lwów, SptrtnskM 35
Tcieton '0— 72.

Nowoczesna tertjRka denlystyctua 
Kcrony porcelanjwo Aparat Re-utye-ąa

K A L K I l W i Ci .OWAK IB. 
50 groszy zn wyra i I

FRANCUZKĘ rodowitą, 20-tytm'a. poleca 
natychmiast na Lw ów : Biuro_Niemczy- 
nowskiej, Lwów, pl. Akademicki 3, Te­
lefon 13— Cl. 9873

I KtW.\'L> l SPHZłiDA l.
12 grcszv 2ii ffTp i3t I

NAJPIĘKNIEJSZA garderoba dla dzieci 
„SPO RT", tylko piać Halicki 3. 9626

PRZECUDNE podarki na gwiazdkę 
„SPO R T", tylko plac Halicki 3 9629

PŁASZCZ i  K I do lat 15 „SI*ORT“ , tylko 
plac Halicki 3, 9626

D LA NOW ORODKÓW  kompletne w y­
prawki „SPO R T", tyilko plac Halicki 3

9626•         -- —— ■ -—  ■ 1
NAJMODNIEJSZE swetery, garsonki i 

trvkoty poleca na gwiazdkę fabryczny 
skład „T R Y K O T ", ul. Halicka 21.

9801

P IE LU S ZK I DL/ N IEM OW LĄT od zł. 
1.15, oraz kompletne wyprawki „TE- 
TR a “  po cenach oryginalnie fabrycz­
nych „T R Y K O T ", ul. Halicka 21. 9802

ł  pow ouu kończącego s ię  se?Onu
50%  T A N IE J  PO LE G A  

W S Z E L K Ą  G AR D E R O B Ę  M Ę SK Ą , D A M S K Ą  I  D Z IE C IN N Ą  A R T U R  R O T ' 
TE N S TR A U C H , L W Ó W , K R A K O W S K A  5., T e l, 79— 74. —  W a rn n M  dogodne.

PG9ISZG113 18, TUUI. (|il8ZpieCZ8i
w  Sńdedniu

„ K O T W I C A "  (M ii
przyjm ie utie'pieczenia żvc owe 
i posagowe na najkorzystniejszych 

wa uuŁa h.
Za (o owan!e najnowszych tar^f 

we wszystkich kombinacja n.

Fund sze gwarancyjne z końcem  roku 1928 
wync si y zł 91,333 OUO.

Ogólne aktywa zł 101,279.000.

Frz) jmu e cię zdolnych akwizytorów.

K0KZYSY?J£ i z n emełej c^azji srzetfśMią eiziiŁj5
ed yn y  znan r z  tan :ośc i i w ie lk 'e g o  w yo o ru

S K Ł 8 D  G R A M O F O N O W  i PŁYT 
B G H U W E N, Lwów, Fredry 2.
p u le ca : g ra m o fo n y  i p a te fo n y  sa lon ow e , w a lizk o w i i tu b o w e  o raz  
n a jn ow sze j kon stru kc ji m ark i „ C O  U M j U S -S  \ L O N “  S Z C ćY T  D O -  
S K .O N .- .Ł O S C I —  R iy iy  k r - jo w e  i za g ra n ic zn e  n a jn ow szych  nagrań  
s ta le  na sk ła d z ie . iW A R J N K t  D O G O D N E ! ! !

& A 3 B  mata m aszyna do  pasania

Tania. IŁ*®*'" Lekka.

Cena Z ł. 4 5 0 '-. T rw a ła .E J ^ f u a ^ c k a ,

SKB I^ R O W Y C H  JULJAN Ł O M A G A
L W O t f ,  u r.. ‘ IE N K IE W IC 7 A  9. T e l .  28-7 9.

P o w a ż  i p rz ed s t w  c ie le  na p o s z c z e g ó ln a  w o je  wó 2 w a  p o  zuk w ?n\

& P O Ł ..A  A K U Y j N A  T O W A R Z Y S T W A  U B E ZP IE C ZE Ń

„ P rzy s z ło ś ć ”
W  W A A S Z A W I E

FILIA W ! LW OW IE, K L  HS SFG3 1 -  Tdafon Nr. 4 -7  i
Zawiera ubezpieczenia: życiowe, o?ni>wę. kradzieżowe i t r a n s p c ito w e  

wedle najnowszych systemów wsoółczesnych.

DL V D ZIEC I do lat 15 najnowsze su­
kienki, ubranka i płaszcze od zł. 20.— 
fabryczny skład „T R Y K O T ", ul. Ha­
licka 21. 9802

ZA R ZĄ D  dóbr Krakow iec kupi gater 
używany zdatny zaraz do użytku o sze­
rokości ramy dla kloców 600 mm do 
750 mm. 9877-2

DOBRZE prosperujący handel śniadan­
kowy, restauracja z powodu choroby 
do sprzedania lub przyjmę spólnika. 
Wiadomość Filipowicz, Kochanowskie-1

C f»Q£M ogo 6. 9861-2

I JtECl U Y MON J ALA E., 
13 rrroszy ra wyraz.

1’L ASZCZ zim owy męski okazyjnie sprze 
dam, Gamski, Badenich 7. 9b62

BIURO Pośrednictwa w  Tarnopolu ma do 
sprzedania: młyny motorowe i wodne 
w  cenie od 2000 do 25000 doi. am. po­
łożonych w  wojew ództw ie taruopol- 
skiem, gospodarstwa rolne w  w ięk­
szych i mniejszych kompleksach w  ce­
nie od morga wraz zabudowaniami 
200- 500 dob amer., kamienice p iętro­
we, domy parterowe z ogrodami, w ille  
oraz restauracje z urządzeniem i kon­
cesją do wydzierżawienia na, dogod­
nych warunkach. 9854-2

SZU K a J szczęścia dla drugich znajdziesz 
własne. K tóry z Panów w  dzień w ig i­
lijny chce znaieść Prawdziwe szczęście, 
niech się zgłosi pod „Jesienna llóża 
Mężczyźni uczciwi na wyższych stano­
wiskach ponad lat 38 mają Dierwszeu- 
stwo do przem iłej, inlel., b. bogatej, lat 
36 blondynki. 9857

PRZEM YSŁOW IEC Wiedeńczyk, z p ierw ­
szorzędnego doinu żydowskiego, 30-let 
ni, wszechstronnie wykształcony, roz­
wiedziony, z w ielk iem i dochodami szu 
ka przystojną, elegancką, posiadającą 
zalety ducha, z dobr. domu i odpowied­
nim posagiem panią. Tyiko poważne 
zgłoszenia z przemysłowych sfer port 
„Sport- und Musiki reund 32236“  an 
Heinrich Schalek, W ien 1, W ollzeile  1!

9856

PUhAUY I* Oi>z, Li K.1 VyAN E. 
S proszę zn wyraz. 1

EMER oficer, w  pełni sił, posiadający 
maturę, egzamin Akad. handl., roczną 
praktykę bankową, poszukuje odpowie 
dniej posady. „St. K  ‘ „Gaz. Poranna':.

S732-5

s WOLNE POi-ADY. 
10 prószy rn WTraj i

STE N O TYPISTK A  pisząc- bardzo biegli- 
na maszynie (Unrterwood) znająca księ 
gowość biurową i handlową, posiĄrlają 
ca laclne 1 wyraźne pismo pos^ukiw.i 
na. Zgłoszenia pisemne z podaniem 
kwalifikacji w administracji pod ,.1'n 
stytucja gospodarcza". 9855

MONTERÓW centralnego ogrzewania 
pierwszorzędnych, samodzielnych pc 
szukuje się. Zgłoszenia lisiowne z po­
daniem kwalifikacji, praktyki i dokład 
nym adresem nadsyłać do Administrą'; 
cji pod „Monterzy za okazaniem kwi 
tu inseratuwego". 9853 3

I POI.NE DO.SlL.SiL.NLL 
10 prnsry ra wyra* I

ZA G R A N IC A  niepotrzebna! W zory do 
haftu (szablony) najkorzystniej de 11 < 
bycia w  zakładzie rysown. Koła P c le ! 
Lwów, Sokola 1. 9800

PIO TR  KOHUT ur. Kościaszyn, uniewa­
żnia skradzioną książeczkę wojskow 
wydaną przez PK U . Rawa ruska. 9874

Hurt Oetai,
ŁY Ż W Y  OD ZŁ. 12.—

Buciki du łyżew, sanki, narty, wjązams 
wszelkich systemów, kijki, buty, smary, 
skarpety, rękawice, ubrania narciarski 
w wielkim wyhorze najtaniej tylko 

u firm y
JAKÓB ROSENMAN, przy ulicy Akad 
mickiej 26., telefon 14 -61. CENMIKI NA 

ŻĄDANIE. -923 7.

w  ";r rA

K f  Oł.1®  , nhTi

' "szcze nie o- 
rym * prospe 
u pisma „Mój 
czyjaciel" m  
• k 1930, może 
iżadać bez- 

w  W A R  t W I f c ;
1 r09p kt z w ier

p( tuie 011 r as :ji 
B1LLAŃSK-1 5'3i/ —
m in dana konkur u św ą tecz i~go , z i 

ióry  wyzna z no w ysekie prem je pie 
n-ężne i ecne przedm ioty.

f t Mrozols< Gąseckiegc 
Maść na crtmrntenia
R ^ g . M in . Z łr. N r . 28 

z a p o b ie g a  od m ro żen io m , g o ji r a rk  
pOłVsLałe i usuw.i s w ę d ze n ie  kcńczju i,

G;raifo?ogin?„SAi5FV!ENT,!'
Lwów, ul. św. Antoniego 1 I. p. (róg Ł y ­
czakowskiej). Przenikliwość i dokładność 
w określeniu charakteru 1 jego najsubtel­
niejsze osobliwości zyskały ję j powszech­
ne uznanie, jej trafne rady i wskazówki 
nadają pewność siebie, hart woli i pown- 
dzenie w  życiu, a waay usuwają w  zupeł­
ności. Przyjm uje codziennie od g 11— 13 
i 17— 20, w  niedzmle i święta od 17— 20. 
Na życzenie udziela lekcji grafologji 

i  psychologii. 9^3."
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4-ro lampowy aparat radjowy z głośnik'em PĄTHE. 
to .rewelacja wystawy paryskiej 1929 roku

8 0  stacji w głośniku!

Wyłącza p o d  gw a ra n cją  nadawczą stację lokafną!

•

Cena- za c a ło ś ć  zł. 670’—
k

i s ''

Reprezentacja i skład na Polskę:

Leon ś Henryk APPEL
Lw ów . ul. Leg jonów  1. // ff ff // Telefon  N r. 4-58 .

Setki listów dziękczynnych =  Warunki najdogodniejsze. =  Dostawa natychmiast.
r n

k i ■umiwukiuiiajuła

Poisxi eksport bekonowy
a tra k ta t h a n d lo w y  z  N iem cam i.

Lwów, 24. grudnia.
Długie i żmudne pertraktacje o trak. 

tat handlowy z Niemcami dobiegają jako­
by do końca i  jak słychać mają dać pe. 
wieu konkretny wynik, regulujący sto­
sunki handlowe m iędzy oboma sąsiadu- 
jącemi państwami, a któro to stosunki, 
jak wiadomo od czerwca roku 1925, dzię­
ki wypowiedzeniu nam wojny celnej 
przęz Niemcy, znajdowały się w zawie­
szeniu.

Prowadzone od długiego czasu per­
traktacje pomiędzy delegacjami obu 
państw spotykały się z częslemi przerwa­
mi j napotykały na trudności stawiane 
przez stroną przeciwną głównie wypły­
wające z niechęci Niemiec na zgodzenie 
się na postulaty nasze w zakresie ustale­
nia odpowiedniego kontyngentu wywozo. 
wego do Niemiec węgla i trzody chlew, 
nej Wreszcie w ostatnich tygodniach po 
zgodzeniu się rządu Rzeczypospolitej na 
tak zwaną umowę likwidacyjną, wysu­
waną jako warunek zasadniczy przez 
stronę niemiecką, opozycja delegacji nie­
mieckiej znacznie złagodniała i możli. 
w ość przyznania nam pewnego kontyn. 
gentu wwozowego do Niemiec trzódy 
chlewnej zaczyna się realnie konkrety­
zować

Naturalnie, że jak i przedtem, strona 
niemiecka

wyłącza możliwość eksportu do Nie­
miec żywej trzody chlewnej 

z powodów podobno natury weterynaryj. 
nej, omawia się zatem jedynie kontyn­
gent trzody bitej j to pod warunkiem, że 
wprowadzono do Niemiec kontyngenty 
nie będą mogły być sprzedawane swo­

bodnie na rynku niemieckim, lecz że bę­
dą musiały być wyłącznie kierowane do 
wyznaczonych miejsc, a właściwie do 
przetwórczych fabryk, które otrzym ywa­
ny surowiec w  postaci przerobu mają wy 
wozić poza swoje granice, aby w ten spo­
sób w niczem nie narazić na szwank 

interesów agrarjuszy niemieckich.
Jak słychać jest w trakcie rozważań 

wysunięty przez delegację niemiecką keja 
tyngent bitej trzody w wysokości cośkol­
wiek ponad 5.000 sztuk trzody tygodnio­
wo z ewent dodatkami procentowymi w 
nijarę rozwoju eksportu Dellegacja nie­
miecka żąda ponadto, aby trzoda chlew­
na w granicach powyżej wzmiankowane­
go kontyngentu była kwilifiikowanej ja ­
kości ; o wadze jednej sztuki w śred- 
niern —  80 kg.

Byłaby to zatem ‘
trzoda bekonowa, której nadmiaru 

nie posiadamy 
i na której egzystencję swą opiera roz­

w ijający sję nasz przemysł i e'«^port be­
konowy. ilistorja polskiego młodego 
przemysłu bekonowego ,i ciężkie warunki 
rozwoju produkcyjno-handlowego, z ja- 
kiemjj musiał wałczyć aby sobie wyrąbać 
otwartą drogę na angielski rynek zbytu 
i do szerokich kół producentów irzody 
nie zdających sobie długo sprawy ze 
wspaniałych perspektyw, jakie stoją 
pnzed hodowlą Ifzody bekonowej, są 
•.nano ; coraz lepiej uświadamiane przeł 
szeroki ogół sfer zainteresowanych, a na- 
wel, jak obecnie przez cało społeczeń­
stwo polskie, które dowiadując się o po­
wstawania coraz to nowych przetwórni 
bekonowych i o coraz wyższych kwotach 
eksportowych / zaczyna coraz poważniej 
spoglądać na rosnący eksport polskiego 
bekonu, coraz poważniej się nim intere­
sować, sądząc słusznie iż eksport ten 
w niedalekiej przyszłości będzie jednym 
z fundamentów naszego bilansu handlo. 
wego i rozwoju gospodarczego.

P erw sze próby.
Do roku 1925 Polska nic produkowała 

bekonu
dopiero z końcem powyższego roku roz­
poczęto pierwsze próby. Impuls do po­
wyższego poza i linem® przyczynami na­
tury gospodarczej dało zamknięcie rynku 
niemieckiego dla polskiej trzody Musie­
liśmy szukać nowych rynków, albowiem 
uderzenie jakie spotkało naszą produkcję 
hodowlaną, zwłaszcza naszych dzielnic 
zachodnich przez zamknięcie granicy nie­
mieckiej, należało w interesach tejże pro 
dukcjj i całości gospodarki krajowej, jak.

najprędzej sparaliżować Poza rynkami 
zbytu w  Auslrj,; i Czechosłowacji, głów­
nie żywej trzody lub w stanie bitym 
wchłaniających rocznie około mjljona 
sztuk tejże, należało się oglądnąć za no­
wym rynkiem zbytu który mógłby eks­
port Uo Ptiemicc w jego wysokości około
10.000 sztuk tygodniow, choć w pewnej 
mierze skompensować. Takim  rynkiem 
był tylko

. rynek angielski
i możność stałego na nim zbytu znacz­
nych ilości traody w stanie bitym llub w

formio bekonów i  szynek To też pracu­
jące dotychczas na ekspo-rt niemiecki! 
rzeźnie i przedsiębiorstwa w zachodnich1 
naszych dzielnicach, rozpoczęły inwesty­
cje przetwórni bekonowych ii próby eks-i 
portu bekonu, ora® trzody hitej Powsta_j 
ją  bekoniamie w Czerniewicach, Byd­
goszczy, Toruniu, Grudziądzu i na Gór­
nym Śląsku, Kiedy w czerw iu 1926 roku 
rząd angielski zabronił przywozu świeże­
go mięsa z zewnątrz, wówczas musiał) 
również momentalnie ustać rozwijający, 
się eksport nasz bitej wieprzowiny naI 
tamtejsry rynek. Powyższy wypadek dał 
następny jeszcze silniejszy impuls do po­
wstawania nowych bekoniarni W  1927, 
roku powstają nowe przetwórnie bekono­
we na terenie Gdańska w Chojnicach Koj 
ścierzynic, Gnieźnie, Środzie, Szubinie 

i we Lwowie.
W  1928 roku zostaje zakończona budo­
wa 2-cb państwowych praetwórai beko. 
nowych w Dębicy i Chodorowie, którei 
już od wiosny tego roku produkują i eks­
portują bekon. Również w tym roku po­
wstały bekoniarnie w Tczewie, Bydgosz­
czy, Nakle, Obornikach Mysłowicach, są 
w budowie nowe Jbekoniamae w  Radomiu) 
i Lublinie, również jak prawie wezystkie, 
wyżej wymienione sytuowano pnzy nzeź- 
nśach m linjcyp afln y ch.

Przez 4 lata (wytężonej pracy i zma­
gań z potężną konkurencją usadowił się 
połski bekon dość mocno na rynka an. 
gielskim, zyskując należne uznanie za 
swój wysoki gatunek j  staranne przygo­
towanie

Co mów^ą cyfry?
Ażeby uzmysłowić sobie to, że eksport 

polskiego bekonu i sizynek na rynek an­
gielski stanowi coraz bardziej ważką po­
zycję naszego bilansu handlowego i za­
czyna zajmować coraz poważniejsze miej 
sce w naszym eksporcie produktów, rol- 

| njozycb przytaczamy cyfry eksportowa
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u  cafy «trtjelicus»wj czas pracy, a mia­
nowicie wywieziono:

W  1926 r bekonów cwt. 180.249, za 
Ł . 897.519 w  1927 r. bekonów cwt 
116.648, za Ł. 470.608, szynek cwt. 7 230, 
xa Ł 35.433, w 1928 r bekonów cwt. 
118 456, za Ł. 486.586, szynek cwt. 15 914 
za Ł  75.549, w 1929 r. za U  mries. be­
konów cwt 263.000, za Ł, 1,158.000, szy­
nek cwt 35.000, za Ł. 155.000

Lata 1927 i 1928 były ciężkim okre­
sem depresji cen na rynku angielskim 
spowodowanej przez

Silny wzrost eksportu dońskiego, 
który z dotychczasowych 50 proc impor­
tu bekonu na rynek angielski skoczył na­
gle na 60 proc. Pomimo ciężkich kon- 
junktur w tym czasie polski eksport be. 
konowy nie załamał się i poszedł dat ej na 
swej drodze rozwojowej, pomyślnie ją 
wieńcząc znakomitym efektem tego ro­
ku jak witkamy z powyższego zestawie­
nia.

W  ciągu powyższych 4 lat pracy prze­
mysł bekonowy organizował się i obecnie 
zjednociony w Po-lrfkim Związku Beko­
nowym zestandaryzował w zupełności 
swoją produkcję zgodnie z wymagania.

!■■■■—'■■    11 —
m) rynku odbiorczego | wsparty pomocą 
rządu Rzeczypospolitej!, stale, co tydzień 
wysyła znaczne kontyngenty na rynek 
angielski, nawet w czasie przejściowych 
dekonjnnktnr.

Przemysł bekonowy jest najpotężniej­
szym fundamentem hodowli trzody 
chlewnej idącej w kierunku prędkiego 
wychowu, lekkich .rasowych sztuk, po­
nieważ zabezpiecza producentowi 

stały zbyt 1 częsty obrót gotówkowy, 
tak pożądany przez rolnika

Pojemność rynku angielskiego jest 
bardzo znaczna i kilka razy tyle jak  o- 
becnie moglibyśmy eksportować, gdy­
byśmy mietli wystarczającą ilość odpo­
wiedniej trzody; nawet przy <A>ecnie e- 
gzyslującej ilości przetwórni bekono­
wych Rozwój produkcji hodowlanej j do 
godna je j realizacja zapewnia ponadto 
rolnictwu możność spieniężenia wygodnie 
płodów rolnych, a przede wszystklem pasz 
i ziarna, oraz kartofli przesz przetwarza­
nie ich na mięso, co zwłaszcza ma nad­
zwyczajne znaczenie w latach urodzaju, 
kredy, jak obecnie np. ceny na zboże 
i okopowe są bardzo niskie wprost defi­
cytowe.

Czego domagają się rynki zagraniczne.
Najkorzystniejszą formą realizacji 

mięsnej produkcji hodowlanej jest reali­
zacja jej półproduktów lub produktów
skończonych, a więc mięsa bitego, beko.
nu i wędlin W  ostatnich czasach otwie­
rają się poważne możliwości nawiązania 
Stałego kontaktu z rynkiem francuskim, 
ha którym znaczne jdości naszej wieprzo­
winy i  wędlin będą mogły być umieszcza- 
fee Również nalleży zwrócić piilną awagę 
na kurczące się dotychczasowe rynki zby 
tu żywej trzody w Anstrj; | Czecho.łowa. 
t ji z powodu coraz bardziej wzrastającej 
konkurencji Rumunji, W ęgier j Jugosła­
w ii

Najpewniejszym, najbardziej pożąda­

nym przez rynki odIv.orc.ze jest produkt 
wytworzony z lekkiej trzody chlewnej ty­
pu bekonowego. Tak hodowla, jak i prze. 
twórstwo muszą pieczołowicie dbać o u 
trzymanie 1 rozszerzanie zdobytych ryn­
ków tbytu, jak i wywalczanie sobie no­
wych, jeżałi nie chcą, aby podstawa bo. 
gactwa narodowego, hodowla trzody 
chlewnej zamiast wzrastać i dawać coraz 
większe korzyści krajowi miała kurc/eć 
ł zanikać co mogłoby zajść gdyby tylko, 
jak w ubiegłych latach była skazana na 
realizację w stanie żywym, tj na eksport 
surowca, tego zła koniecznego, zbyt ma­
ło jeszcze uprzemysłowionej hodowli

Przeciw  szkodliw ym  zakosem .
Reasumując wszystko wyżej powie­

dziano przemysł bekonowy istnieć i roz­
wijać się mus, i winien znalcść wszech, 
stronne zrozumienie w najszerszych sfe. 
racn społeczeństwa tych korzyści, jakie 
krajowi w coraz większym stopniu da 
Wać będzie. I dlatego też w zrozumieniu 
powyższego, przemysł bekonowy współ­
pracując w dziele rozwoju hodowli trzo­
dy bekonowej mmii się jsknajt-ncrgicEniej 
przeciwstawić was nikim zakosom idącym 
w kierunku pozbawienia go takich, czy 
tnnyeh Ilości potrzebnego mu surowca.

Żądanie niemieckie kontyngentu trzo. 
idy bekonowej godzą w najżywotniejsze 
tntaresy polskiego przemysłu bekonowe­
go. jeśliby zostały zrealizowane mogłyby 
nietyike zahamować tak pnęknie zapo­
wiadający się jego rozwój lecz wprost 
go 2U«szczyć.

Zwłaszcza bekonramiie położone na 
terenio zachodnim Rzeczypo-ąiojiJcj, a
stanowiące gros przemysłu i eksportu be. 
konowego nie mogłyby znieść podobnej 
konkurencji, co mogłoby być równo­
znaczne z upadkiem wij dl u z pośTÓd nich.

ża  11 miesięcy obecnego roku wy­
wieźliśmy bekonów j szynek za prawie 
60 miijonów złotych, mamy wszelkie pra­
wo chcieć i móc, aby kwota ta za rok 
przyszły nie zmniejszyła aję, lecz prze­
ciwnie wzrosła.

Winniśmy mieć zawsze w  pamćąci, że 
dziesięciokrotnie mniejsza od nas Danja 
eksportuje rocznie na rynek angielski be 
konów za 23 m-iijony funtów szterljngów 
i że eksport bekonu, ja j i masła stanowi 
fundament je j dobrobytu.

T. Basiński.

Należy przesunąć termin
W Y K U P N A  ŚW IAD EC TW  PRZEMYSKO W YC H  DO 15. S IERPN IA  1P30 ROKU.

Lwów, 24. grudnia.
Sekcja handlowa Izby przemysłowo- 

handlowej odbyta posiedzenie w dniu 19. 
bm. pod przewodnictwem wiceprezesa 
J. Litwinowieza. Przed przystąpieniem 
do spraw znajdujących się ua porządku 
dziennym uchwalono na wniosek r. Mak­
symowicza odnieść się powtórnie do mi­
nisterstwa skarbu o przesunięcie terminu 
wykupna świadectw przemysłowych do 
15. stycznia 1930, a zarazem zwrócić się 
do Izby skarbowej z prośbą o rozpoczęcie 
lustracji świadectw przemysłowych do­
piero od 15. styeznia 1930 Uchwalono rów 
nież zwrócić się do rządu o rew izję zbyt 
surowych postanowień karnych zawar­
tych w rozporządzeniu w sprawie czasu 
pracy w handlu. Następnie według po­
rządku dziennego r. dr. Rotenstreich i 
konsulent podatkowy dr. Mund złożyli 
sprawozdanie z przebiegu i wyniku o- 
brad ostatniego zjazdu Związku Izb prze­
mysłowo-handlowych w Warszawie, po­
święconego zaopiniowaniu projektu no­
welizacji ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym, na którym postulaty Izby 
lwowskiej niemal w całości zostały prze­
prowadzone. Po dłuższej i ożywionej dys­
kusji nad tem sprawozdaniem, w  której 
wzięli udział prezes dr. Szarski, oraz rr. 
Rozumiłowski, pos. Eisenstein, Hafter i 
Maksymowicz, uchwalono jednogłośnie 
wyrazić członkom delegacji Izby podzię­
kowanie za skuteczne wystąpienie na 
zjeżdzie Związku Izb orzem. handl Poza

tem uchwalono opinię w sprawie stoso­
wania miar w handlu skór wierzchnich, 
ora ł zaopiniowano kilka próśb o udziele­
nie koncesji i uprawnienia na odbywanie 
targów

m

' S
W
m

o

3s

s
M
£5

m  G W I A Z D K I
n a jb p szy  a p a r a t  r a d j o w y :

fj! a TELEFUNKEH

i e l e f u n k e n  30%
Estetyczny, sprawny odbr rnik 3-1 am- 
powy dla miast i wsi, włączany do 
sieci oświetleniowej o prąozie mien- 
nym, a

do tego głośnik Arcophoa 3 
Do prądu stałego T 31 G.

Tl Ig Pil II Mi N
N ajstarsze  doświadczenia.

N a n sw o czA Ś n ie jszk  k o n s tru k c ja .

Wszelkie wyroby światowych fanryk „Tele un- 
ken poleca, oraz instalacje do Radjoap ratów  

w j konuje na najdogodaiejszyth warunka h

firma

Leon-Henryk. APPEL  
Lw5w, !egjorów 1. Telef. 458.

1 NaCKA 1 V4 ItA tU A A A U i. 
10 fro s ij in wyra*

50 LEKCYJ 20 ZL. wyucza pisania na ma 
szynach systemem amerykańskim 10- 
palcowym, oraz prryjmujo PRZEPISY­
W A N IA  skryptów, podań i  wszelkiej 
korespondencji. Romańska, Zyblikie- 
wicza 6, 9284-12

izba handl.-przemysł. we Lwowie
o sxko nlct*vje zrwad :w en.

jwów , 24. grudnia.
Komisja dla szkolnictwa zawodowego 

Izby przem. handl. we Lw ow ie ukonsty­
tuowała się na posiedzeniu duia 19. bm., 
wybierając swym przewodniczącym dra 
Henryka Kolisehcra, zastępcą przewodni­
czącego r. Jana Sudhoffa. Z porządku 
dziennego omawiano sprawę rozdziału 
sum, zebranych z 25 proc. dodatku do 
cen świadectw przemysłowych, na szkol­
nictwo zawodowe o charakterze społecz­
nym. W  szczególności w  obszernym i Cy­
frowo uzasadnionym referacie przedsta­
w ił zast. dyrektora Izby, dr. Wacktel nie­
domagania, jakie na tle repartycji tych 
sum mają dotychczas miejsce, poczeni 
przedstawił szereg wniosków tak w kie­
runku zmiany obowiązującego w  tej mie­
rze przepisu art. 120. ustawy o państwo­
wym podatku przemysłowym, jak i w kie 
runku usunięcia już w najbliższym czasie 
niedoroajżań i niewłaściwości w  rozdziale

W dyskusji nad referatem w zięli udział 
rr. dr. Steslowicz. dr. Schftnfeld, dr. Ro 
tcustreich, Sndhofl, dyr. inż. Krcm er, po 
ezem wnioski przedłożone przez Biuro 
tzby, a uzupełnione wnioskami r. dr. Ste- 
„łowicza jednogłośnie uchwalono.

K rnmka posnodarcza.

Lw ów , 24. grudnia.
Komisja górniczo-naftowa Izby przem. 

handl. odbyła w dniu 21. bm. pod prze­
wodnictwem r. Sulimirskiego posiedze­
nie, na którem zaopiniowano prośbę fir ­
my To w. akc. „Petro lea" o koncesję na 
przedsiębiorstwo tłoczniowo-magazynowe 
oraz ustalono wysokość wynagrodzenia 
za najem beczek żelaznych przy sprzeda­
ży produktów naftowych. Pozatem oma­
wiano szereg aktualnych zagadnień ty­
czących się przemysłu naftowego.

WUCNK Y,
10 froszT ra w vrn i

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musbi 
ukończyć kursa fachowe, koresponden­
cyjne profesora Sekuło wicza, Warsza 
t i , Żurawie 42 h Kursa wyuczają li. 
słownie: buchalterji, rachunkowość;
kupieckiej, korespondencji handlowej 
steuografji, nauki handlu, prawa, kali 
grafji. pisania na maszynach, towaro. 
znawstwa angielskiego, francuskiego 
niemieckiego, piaowni oraz gramatyk; 
polskiej. Po ukończeniu świadectwa 
Żądajcie prospektów, 8337-11

25 ZŁ. DZIENNIE nie trudno zarobić lek
ką pracą piśmienną. Zgłoszenia: firmi 
Carbou, Gdynia. 9814-!

S lO .S JO N A T Y  1 L E fN iJ  - * |
K proazy za wyraz. K

KRYNICA Znany pensjonat „iwanka," 
jest twarty j  w zimowym sezonie.

9684 I

K R YN IC A  pensjonat Kryszyłowiezow^ 
,,Zofja“  bulwary Dietla, poleca pofcoja 
Kuchnia wykwintna, ceny umiarkowa 
ne. 9790-,

l o u A iA  i r iA Z L A in iN S .  S 
I  3 grosze zn w y m ł  P

A SYSTEN TK A  farmacji z dobremi refe 
rencjami obejmie posadę. Zgłoszeniai 
Apteka Habera Stryj, dla „Asystentki"
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IGNACY JAEGER
WE LWOWIE, UL. S Y K S T U S K A  L. 33 =  TELEFON NR. 5-15 

DRUKA2NA
Dzieła, czasopisma, cenniki, 
druki handlowe, kup eck o 

i t. p.

UT0G3AF1A CYHK06RAF1A FABRYKA ■' WYDAWXKTW0
Akcje, etykiety, plakaty, K isze kro kowe i siatkowe, K s i^  handlowych Kalendarzy.

reklamy artystyczne i t. d. jedno- i wielobarwne. i kopert.

A i  SC A ”  temo tłł*Jtfwaiaz*> " "n*"    D y n a L r
( W l p t \ » 4  m i  pończochy, rękaw iczki, tryko taże  , S k f  !  n' ę i »

RUCKERA
" I ..............

RUCKERA
\

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 fri)«» ł sa w y ru

PUŁKOW NIK, emeryt, szuka 2 pokojiki 
front ewentualnie z utrzymaniem, me­
ble częściowo. Chętnie perylerje przy 
ogrodzie. Zgłoszenia pod „Umowa" w 
Administracji. 9749-3

3 DUŻE pokoje z kuchnią pełny komfort 
wynajmę Zamarstynowska 43. 9734-3
    _______  J

CZTERY pokoje, kuchnia, suche do wy­
najęcia, największy komfort Tarnaw­
skiego 34. 9730-4

h l l WU  I SPRZEDAŻ
12 jrro«?7T 7ft S

MA <W !FTA Firanki, kapy, garm-
V t n  tury, chodniki, dawa­
ny, koce, kołdry, materace, płody, portjery, 

karnisze — najłaniej poleca:

K A Z I M I E R Z  S K iB H M fS K S
Lwów, Kopernika 4. Teł. 51-10.

(tylko naprzeciw Szkowrona).

SCBWEIGHOFERA światowej sławy 
FORTEPIANY, PIANINA po bardzo 
przystępnych cenach, na dogodne spła­
ty poleca „MONIUSZKO". Zimorowicza 
10. 9301-7

ŻAKIETY wełniane zł. 12.— , Pullovery 
jedwabno 15, koszule 3, kombinacje 
strojne 5, pończochy 1 50 tylko w ma­
gazynie „Golf". Lwów, Kilińskiego 1.

9961 -25

KAMIENICA dwupiętrowa nowa, pełny 
komfort, pięciopokojowe mieszkanie 
wolne, ul. Listopada, wkład 10.000 do­
larów, sprzeda biuro „Kontrakt", Bato­
rego 36. 9765-4

DOBRE, tftnio, pralctyczaie upocninki świą­
teczne ipolieca Główny S i Ład poócaoocih, 
rękawiczek Lidbt. Hetmańska 22.

0247-0

cmi 2)ii] semie?a
przychodzi codziennie świeży wy- 

łączn e do firmy
KAROL KRUPIŃSKI, Lwów

AKADE /iICKA 4. Telef. 26-54.

SPRZEDAM dom, wolne mieszkanie, du­
ża parcela, 15.000 zł. Informacji udzieli 
Naczelnik gminy Winniki. 9837

FORTEPIAN krzyżowy kupię. Gotówką 
zaraz płacę. Nowacki, Piłsudskiego 17.

9813-3

FORTEPIANY, pianina, doskonalej jako­
ści, długoletnia gwarancja, dogodne 
spłaty, Trunkwalter, Stryj. 0846-3

ŁÓŻKA na raty kuchenne 13 zł. Siatkowe 
40, Skrzynkowe 65. Otomany gobeleno 
wo 65. Kanapki rozkładane 55. Matera. 
co 3 poduszki 30. Wlosienne 75 Łóżko 
mosiężne 200—  Przyjmuje przerobie, 
nia, naprawy. Fabryka ZAKS, Lindego 
6. Telefon 79— 99. 9656-5

I f n M r i f  w a t o w e ,  w e ł n i a n e  
f t C H U r y  j p U C h o w e

M y s i m  mm■. K i s , ,

PIANINA nowe, znakomite zagraniczne 
nadeszły. Fortepiany prawie nowe 
pierwszorzędnych fabryk sprzedaje pod 
gwarancją Hanak, Piłsudskiego 21 
pierwsze pjętro. 8893-10

g |  m  rlerace w ło s le n n e  i z trawy 
| U |  W ła d y s ła w  W E B E R
B i r S  LW Ó W , B A T O R E G O  2.

ROŻNE DONIESIENIA.
■ 1 !■ ▼ ro wyra*LIM UZYNA „Praga" „Alfa" bardzo do­

brze utrzymana na dogodnych warun­
kach do sprzedania. Wiadomość pod 
„Limuzyna" do Biura Ogłoszeń „Po­
stęp" Lwów, Romanowicza 10. • 662-4

PRZEPISYWANIE i powielanie prac, ko­
respondencji, cenników. Ost, Pasaż Mi- 
kolascha, 9449-30

|  T O L Ę D Y  Ej
I  eńskim ekiad ie g amofon^w I |9 
j| płyt L e o n a rd a  W A N K E G O

we Lwowie, ut. X? kowsRa 15. M  
Teł. 46 18.

ARTYSTYCZNA naprawa wszelkich dy­
wanów. Dywany ręcznej roboty na 
składzie. Materjał do tychże robót na 
dogodnych warunkach do nabycia w 
W ytwórn: „Sm yrna14, Kochanowskiego 
7* I-' 9071.15

POSZUKUJĘ 1500 dolarów na drugą hi­
potekę nowej kamienicy we Lwowie. 
Zgłoszenia do Administracji pod „Dru­
ga hipoteka". 9743-3

NAPRAW IA, strzyże, czyści dywany per­
skie, smyrneńskie, kilimy i fabryczne 
prędko, solidnie, tanio Borkowska, Ber 
nardyńaki 12. Sklep kilimów. 9791-4

CZAS ferjł świątecznych powinne Pacie 
wykorzystać na upiększenie cery nie 
praktykowanemi nigdzie najnowszeml 
systemami francuski emi, wykonywane- 
mi pod ingerencją lekarza w Instytucie 
„Eureka", Lwów, Bourlarda 4. Maski 
młodości, parafinowe, radjowe. 9834-2

MEBLE na raty długoterminowe, ora* 
meble tapicerowane po cenach najniż­
szych poleca najtańszy magazyn Lwów 
Kopernika 23 —  Róg Wronowskiej

9239-30

MORDERCA a Dusseldorfu nie może być 
schwytany, gdyż tam nie mają tak dob­
rych okularów, jakie kupuje się za 
bezcen w firmie „Optyka", Lwów, Pił­
sudskiego 19. 9782-5

STOLARZE! Posiadam już najnowsze ka­
talogi meblowe, zawierające 24 sypial­
ni, 26 jadalni, 24 kuchni, 26 kabinetów; 
cena zL 24.— . Ilustrowane cenniki bez­
płatnie. Naitali Licht, Jarosław. 9769

ZAR AZ po świętach radzimy udać się po 
okulary, cwikiery, termometry, lornio* 
ny, termosy, płyty gramofonowe, igły 
itp. do firmy,,Optyka" Lwów, Piłsuds­
kiego 19, bdyż tam najtaniej. Warsztat 
reparacyjny. Członkom Kasy Chorych 
na rachunek Ka«v. 9785-5

LUCJANA j 0  % »p e c „ a < 4«y  U ia g łu y u  p o t i u o C d ,  n r j K o t a ż y  i  u n a i u n /  

d a m s k ie i sprzedaje p ie rw s z o ­
rzę d n e  wyroby I V  najtaniej Halicka ta
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Pierwszorzędnej jakości wędliny 
KAZIMIERZ LINTTNER =  LWÓW
i POMOC LEKARSKA.

Dr. L MUHD
spetjansta acrfib „„żhjtg, we&anrujuu 

I lioscetriil
p sec. szpitali
wiau 1 Iwowsk.

ordynują od 8-10, 2 0, w ni« dzielę od 9-1. 
LWÓW. ASNYKA 1, (róg Piłsudskiego) 
lei. 48-Oi. — Leczen i e  ż y l a k ó w

B. lek. eaplL wled.
Dr. NORBLHT JUPITEB 

specjalista chorób skórnych, weneryea- 
nych i kosm etyki, Stanisławów, 3-g«
I  aja 11, Usuwanie włosów elektrolizą  
naiw iełteuic lampą ltwaieową, leczenie

b^mnpri»rvin* 4v1?iV5w 5419-1

Ł B  ^ i l i R n a i i l f l i A l  polecamy w zr _rr-ie zniżonych cenach Trykotaże, T ońc*o,.ny, biesTiznę,
U d  U W I f l Z D K B !  JomP «y  i™ *"'* Reformy, Spódniczki, Szla- o r j l  C|< —  L w ó w  —

e w  ■  ■  froczki i t. p. —  Ceny bezKOc 'u^encyne. U  w i - j  f f T ś s k t e u o  1

ttua iU iłk  weatr/ciiu i zastanałe skór. 
ne, reuraztenję seksualną, lec :y spe- 
cjtlisia Dr, i»rh, ul. Walww* U .  TM, 
65—30, 9231-10

Lekarz chorób skór , wener i lek k^amcł

Dr. E. D U K 0E LŁO
b. lekarz kllui zagrań ord, 8J4-11, 14-1ST 

niedziele i łwj<ta 10-11 
Lw ów , Potockiego 11# telef. 85 —87. 

Lampa kwarc., Wapofor, Diatermia. 
Kryoteinpja. —  Poczekalnie acp«ratkowe

9652-8

Niniejszem pozwalamy sobie przypomnieć P. T. 
powszechne dziś zapatrywanie znawców, że

w o
z  aura. mmsm w żywcu
jest ze względu r a swoją wysoki zaw rtość N A  I I  e  O  ; I C  U f  D f l l  C O C  
odżywczą b:zwze;iedną czystość produicii t l k L  1 1  f U L O U L i

W  zyst ie gatimki 
P IW A  -  a to : , PORTfcR” jedyny w swoim roaznju, polecany 

p rz iz  lekarz j dla i ekonwalescen ó /
A  I p ic  do ownu ące swoją jak sćfą te- (l/3 ł l ’■{ l i  W T " 1 ‘  ‘ c n n Y

™ go rodzaju piwom a-g ies icm  l i l r ł l l  - IW  ■■ L» aja Bawar)

:;£fr„7 „phiski rnaai“ ir.n.JfflOJ wsiiecic
do nabycia we w i ystkirh p erw zorzrdn/ch lo -alach i restauracjach.

P IW O  F L A S Z K O W E  W3 wszystk ch gatunkach do nabycia 
prawie we wszystkich 1jkałach restauracyjnych i handlach de'ikateoów.

Rejsrezsjsłaiia Arcyks. B n w a u  w  Żyw cu  na ufsch. M d ło po h ke  i W ołyń

„ Z d r ó j  Ż y w i  : c k ‘ “
Spółka z ogr. odp. ws Lwowie, S aśClłiSŹ (i 24. — Teefon Nr. 13-29.

W YD ZIAŁ RADY POWIATOM EJ.

L. 13136/29/Droir

L o n k t r o s
Wydział Prorótowy wie Lwowie rozpisuje konkurs na posadę naiozorcy 

drogowego z siedzibą w J aryc. zowie.
Do posady tej przywiązane są pobory 13 względnie 12 stopiua s!uiź3xwe- 

go, zależni0 od kwalifikacji.
Posada jei3t na razie prow iizoryozna, pu upiywie roku może nastąpić sta­

bilizacja, względnie zwolnienie.
Kandydaci i bietgająjcy się o Itę posadę, winni wnieść podania w  terminie 

do dnia 31. stycznia l£30 r.'i wykazać się liw&liiikaejami, przepisanemu roz 
porządzeniem Miniet mstwa Rdbó t PubLcznych z 12. lipc? 1922 r. Dz. U R. 
P. Nr, R-4/22 poz. 579 i ókólmkiem Ministerstwa RdbóJ Puoiixaznych z 5. 
grudaia 1922 r. L. XI. - 2592.

Do podar-u należy ^oiaczyć:
1) Metrykę chrztu,
2) Świadjcftwo odbytych studjów,
8) Ć nadccttwo moralności,
4) CuricuiLum vitae wlasroreoznie napisare,
6) Świadectwo odbytej praMyki drogowej, względnie fkKtvchcza»-w°go 

zajęcia,

We Lwowie, unia 17. grudnia 1929. 

Sekretarz:]
Dr Trojan.

Przewodbidczący: 

Kr.lt,hardt. starosta.

Spujatista ihiitt M g  meczów."*) i wmir.

Dr. kM03 USu*obedł
■rd. o d  8 — 9  I 8 — S .

Lwów, Trvbt>nafska 4. l  ei. 48-11

B. Sekund, Siytlrla P o r

n-. JUUUSZ ARDEL
ord. w chorobach wewnętrznych. Lecze­

nie lampą kws rccnwa 1 diatermią. 
Prześwietlanie Rent enem.

Lwów, ni. K łttątłji 5. Telefon 19— 62.

Specjalistka chorób skórnych j weneryci.
b. Sekund Państw Szpitala Powzzechn.

Dr. F R IS C H - S A W IC K A
ordynuje dna kobiet od 2 do 5 obecnie 
ul. ŁoziAioaegi > 9, Telefon 81- -03, ooczna 
pl. Akademickiego, naprzecśw Kawiarni 

Szkockiej. 9219-8

LLkARZ D E h lY aT A  
A. JUNGFEll 

Lwów, Na Btoni< 2 (vis a Kopytko-
wego)

dla PT. kolejarzy i urzędników państw, 
dogodne warunki spały. 8931-3

Długoletni sekonda-jusz szpitala powss, 
1 były lik m klinil wiedeńskich 

Dr. M. MONDSCHEIN  
Stanisławów, Gołuchowskiego 30. 

specjalista w  jeczemu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych Kosmetyka 
iek&rstoa i leczenie radykalne żylaków.

9193

BACZNOŚĆ NA ŚW IĘTA i 
na lepsza essencje do wódek, jakoteż 
wody kolońskie, perfumy, mydła itp. 
poleca najstarsza j naj.ańsza Drogerja  

L. W ITTM ANN  
Lwów, Ea; imiersom a 19

(Róg Rzeżniekjej). 9151-10

Zakłady ceramiczne 
i Fabryka p C e c ó v <

przedtem

L i C, H&KDTMUTK
i POL A AKCYJNA
L w ó w ,  S e n a łó r s k a  11 —  T e l.  N*", 4-66 
A d r e s  "e ie _ r .  s r ia rd im u lh  S e n a t o r s k a

St ła wystawa p’e'ów, kominków i kuchen kaflowych oraz płytek 

ściennych i posadzkowy h. —  Wiasne cegielnie w Koz lelnikach 

i we Lwowie przy ul Pełczyńskiej.

Sprzedaż wapna.

l u n

Bank M w m M l w i
Spółka fikcyjna w Psznaniu

Oddział we I w w a
ul. jagiellońska L 1
(Gmach Galicyjskiej Kasy Oszczędność)

Wykonuje wszelkie czynności wchodzące
4

w zakres bankowości. —  —  Uskutecznił, 
komisową sprzedaż cukru na terenie Mało- 
po ski dla Cukrowni zrzeszonych w Związ­
kach Przemys’u Cukrowniczego RP. —

Adres telegr.: „Bâ ukTO** Lwów. — Telefony Nr. Nr. ?42. 821 25-4fl

fiPGłnie MBIW M W  i KWI H SWW IlilKtSl MthiilSl
UL. ŁYCZAKOW SKA 24a (RÓG DuFFM ANA) TEL 526 —  POLECA SWÓJ BOGATO ZAOPATRZONY BUFET, JAKOTEŻ NAPOJE NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 

FIRM KRAJ. I  ZAGR. —  Zdrowa i smacraa kuchnia Ouiady t 3 dań ii. 1.50. Dwa raiy dziennie ś-Heże pieczywo.



„G A ZE T A  PORANNA" z dr.ia 23. grudni* 15320. Str. ST'

Ola zdrowych i cierpiących!
Od 26 lat znano na­
cieranie uśmierza szyb 
ko i pewnie wszelkie
do egliwości natury 
reumatycznej, gośćco­
wej, nerwobóle, boi 
głowy, zębów i t. p
WSZĘDZIE

D O  NABYCIA.

Skład wysyłkowy 
Ichtiomentolu:

Laoor. chem. aptekarza Mra _zymona EDELM ANA  
ve Lw ow ie , Teatyńska 6.

ICHTIOMENTOL

.MASZYNOPOL
LWÓW, S Y K S T U S K A  9

M A S Z Y N Y  D O  P tS A N IA
mzcifckh systemów KOBftWE I PO- 

pocyus (Pwtaa i)

KACIMI UU U CZESIA I iPAflATT DO POWELAMIA 
agen d  poszukiwani!

Na

F B/C v rvA P ^ R ru M

L B p r i t  Paris
G .ó a i u  sklsd na dolska w e Lw o w ie  
ul. K O i& lN IC K A  2 Teiefcn 49 93

poleca pierwszej jakości wsze’kie

fERFUM Y  

VFODY KOLONSKIE  

K W IATO W E  

1 UDRY  

PO M AD  KI D O  UST 

I T.

DLA BIUR
Księgi handlow e

różnych system ów  
P rzybory  kancelary jne

po cenach Dajtaószych poleca 
Firma

» S A R M A C J A *
LW ÓW , AKADEM ICKA 8. 

Telefon 48-74.

fkt z  „  poleca znako.JMa święta mit0 wędimy
A d o lf K aźm irow icz

Lwów, Zborowskich 26, tel. 52-18 
Batorego 4, teL 55-22

Wykwin De kapelusze damskie w wiel­
kim wyborze poleca magazyn mód 

HELEN? LEMAN
P iłs u d s k ie g o  8.

z i m ę .
Naleiy się tui zaopatrywać w najrozma­
itsze paatuOe. papuese, bcrlaczy itp. cie­
pła obawie, która pfctoci 1 wykoauye na 
a s ł e k e t o  zjudji Wkryka pactetU pny  
■1. WiwerwskW* 4. (boczna Kopernika, 

tełef. 69— 88). 6675-80

TŁUMACZENIA we wseyitkieh językach 

wykonuje Btnro przekładów 
piae Akademicki 1, Telef. 27— 70.

9417-10

„LITURGJA"
Lwów, Kopernika 9. Telełon 47—85 

pracownia szat liturgicznych oraz wszel­
kiego rodzaju artyałyczn. haftów. Prze­
piękne artystyczne obrazy religijne opra­

wne i bez ram — na raty. 9706-6

Hurt. DetnS!,

Ł Y Ż W Y  - SANKI
po cenach przystępnych poleca

A. FftiEDFELD
Lwów - Jag  e h o t fr s k a

Tel. 34-65.
Wysyłka na prowincję odwrotnie.

■ ■  1
NA BATY! BACZNOŚCI NA RATY! 

Znana firma tapicerska

Z. K a u  f  m a n
Lwów, Dominikańska 2 

wyŁotiuja wszełkje roboty tapicer9kie na 
zamówienie i na dogodne sptaty,

NA RATY! NA RATY!

IŚALU.^ wyk.wuiLiiej toei.&ity j pû CiCJ..
Combjnacion Asnyka 2. Tel 50-— 10.

9514-12

c in a u iU A  „ It iŁ O A ", byksluslta 17, wy­
konuje najtaniej bieliznę i płaszcze o 
chronne. 9770-15

bid kupjjCłj rtiml się n.e przekonacie!
® oc*,:eQ*a sprzedajemy niż©dL j 8 ww i l  cen fabrycznych, celem umożliwienia

każdemu n.tbyca pramofou.i tfi D  A  R/S f lF n jy jV  1 bowe, waliz 
i wesołego spędzenia św.ąt 13 Jl>$kwll <«Pi U l i  i kowe, szafkowe 
i salonowa n a  s p ł a y  d o  j e d n e g o  ro k u . P.zyjdźcie a prze^onack

się bez pr^m usu kup ta.
Tylko u znanej 8 2 1 7 !  Lwiw EA7IMIESZCWSKA 1

firmy JA i S L t t 2 Ł A .  _  TełaJaa 53 iS. -
P Ł Y T Y  najnowszych zdjęć we wielkim wyborze.

NAJWYKWINTNIEJSZE PERFUMY

” LI LAS ROYAU
Pferfumerle .EJELM J 

(PARia

Do itaDyefrwperfiim ci^delij 
i  s k ł a c S a e b  a p t a c j S i A y c h t

_________________________ łHimni?liiilliniiiiiiiiniiin?iiiimiiiuii»nitHninmrHiiiimiunK;iiiiia!iiiiitHntH)mimininniiilg>

Korzystajcie i 3 tanieli d iii!
a  t o :  n i e l z i e l a  2 2 -g o ,  p o n  © d z ie łe k  2 3  g £  i w to re k  2 4 -g o .

Surze łaje G R 1 9  0KY i PATiFO N Y o 30 prst, taniej 
oisz ogiomny wybór ptet sialu mm>\ n a:rsń .

y  81 lflff ET 0kB LWÓW, UL CA F EDRY 2.
« v  n  D  W * EL. a\8 ( r ^ g  B a to re g o ) T e !. 5 7 -4 2

»i—i»m W a ru n k i d o g o d n e !

ZAKŁADY
OGRODNICZE
TOW. GOSPODARSKIEGO
w Fredrowie
P o czta  I kolej Rudki — W  je w ć d .itw o  Lwowskie

po leca ją  po niskich cenach

drzewa i
krzewy owocowe 

ozdobne róże 

byliny i t, p.

Fi m*»■
Katalogi na żądanie.

CJ5NY OGLOSZENs Za wierna l-lipaltoWy milimetrowy (ster 30 mm.) ogłoszenie rwy kle za tekstem 16 gr , za wterss l-gzpalt. milimetrowy (szer. CO mm j mufa* 
słane 40 gr. ** w iem  1-szpsJl miH metrowy (szer 60 mm.) po kronice 46 itr., za wiersz 1-szpaU milimetrowy (szer 00 mmj w lehlteis (kronika, rep«taar||j 
W gr.. za wiersz 1-srpa.lt milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr, za wiersz 1-srpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej slroalc 70 gr 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ kopno i sprzedał za słowo 12 gr, soatryni eujalue, koreapoodeneje j prywatne z« słowo 12 gr . dla potrsebnjącycb pracy iw* 
rmssdy 3 10 , Ogłoszenia drobne przyjmujemy tytko za gotówkę Cała gLsna o gtossenww* 300 zt„ cała strona tekstowa 600 c ł, cala strona pod nagłówkowi 
fi »zał 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc. drołsze Z* ogłoszeń!, w miejscu rasirretanem, ogłoszenia osobno stojęce 1 bez numer, doliczamy 25 proak 
PdpowiedrielnoAoi za terminowy dt*uk nie przyjmi>jt3ny_ Port. przekąsów a le  ban^lkajomy. —  Lwagat Kopnuny ogłossenlosro n  ptyidudone na S bn<łs| 

tekstowe n« 4 }»ro» fsroaityt

i *“»■ ** sy •* W. •ŝfi 4-łWi* A.*Li.A, £ LU  UAL 1 4 . UU f f i  łL.H43tk>3Ca
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K a w t s r n i a  i  Bur

„POLONIA*
Lwów, Lecjnnaw L. 11. Nijprzy- 
jempi^szy lokal rozrywkowy, co 
wieczora wytworny dan«, ng, przy 
współudziale najlepszych tancerek 
i tancerzy. Znakomita orkiestra 
pod kie ownictwem ulubionego 

skrzypka A  S ( 11WARZA.

Lokal otwaity całą noc.

JĄKANIE
oraz ws©e8ki« inne zł* lenia mowy rady 
talnie usuwa Zakład I eczn dla jąkałów

S. ŻYI.KIFWICZA, WaTsiawa, 
Chłodna 22,

Prospekty kaucelarja wysyła bezpłatnie.
9481-3

Praidyczny podarest śwląteezny!

m i pokojue
do nabycia

u Fmy M. KIERSKI,
Lwów, Kopernika 4

„ „ Inż.!(. i B. NEUMAN,
Lwów, Chorąiczyzny 6.
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H O TEL - “ flWSARHi I B AR  M m  
ł E ó i \  Legjosóaj 2 7 .

p :nkt zborny sfery kupieckiej, wieczo- 
icra zabawy taneczne przy dźwiękach 
makom i tej orkiestry Jazzbandowej. —  

Lokal otwarty do rana.

Nie masz pien:ądzg 
Nię wsłgdż sięt

F A M E T A  —  Fabryka mebli —  
Ska z ogr. odp. —  Lwów, Krasie-

M E B L E
każdemu bez poręczyciela na ra­
ty od 5 Zł  bez podw fższenia 

cen.
--........ .....———-— ———— —— -—— — ł

N e r w o w i, F e u a s t e n ic y
cierpiący na drażlfiiwość, słabość woli, 
brak energjr,, mólamcbolję, przesyt życia, 
‘bezsenność, ból głowy, wrażliwość ner­
wów, śledziennicę, nerwowe zaburzenia 
serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie bro 

szurę Dc Wedoego Słabość nerwów.
Dr Genhnrd i S-ka Gdańsk, odda. 8C,

95i0 6

K a ir ie m u  b5T p o rąk i 
e p w  la tfft.TE11 UL. SOBIESKIEGO 12
firma TeleŁ Nr. 43-39.

W  M E B L E
wszelkiego rodzaju NA  DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY
...............  ■ - ■■ - ......... —■    i

Od 40 lat istniejące ‘ino a

JAKÓB CZYSZ
ul. R e t o w s k ie g o  7.

naprzeciw Katedry w  podwórza.

spraee J a jo  i w f p o in c z a  
n ie b ie  na dogodne „Maty.

R ć ż d , r ^ ź d i ś k i
cięte; oraz :nnr endne kwiaty, poleca zaw- 

sr* w ogromnym wyborze

W i o s n a  'S S iS S t S S f

J * ! S 4

W A R S Z A W A

LWOWSKIE .pńyi 
TOWARZYSTWO Bn n || iP u 

fiiUYJNE P u

p o leca  s w o .e  z n a k o m ite  w y ro b y
4

t

\

P\vm Eh & orrrje , j a s n e

Piwo l  c i e m n e

P o r t e  - I m p e r i a l

Wszędzie do nabircla! Wszediie do nabycia1

Oglądajcie wystawę.

Na święta
N a j le p ie j  ! n a jta n ie j zakupicie

Gramofea* i płyty «« 
iastraasMtły E iz n z se

ytaanie !?!ko w cajwłększyn składzta

„ M E L O O J A ”
L w ó w  K o p e rn ik a  5 . te L  8 -5 9 .

Żądajc ie  tłustrow. cennika.

P a ra u o lK a  s k ł .d a i t a
jest najelegantszym 
p o d  a  r k . e  .n

wyłącznie w  magazynie 
N E S ’ 6 “  j '  jiSloMką 11 *

!
&

Na dogodne splasy.- ta n y  gotóuLtow a

jdL " SłćiaofsH y
- iłsrar

f )

„Columbia*, His Ma i- 
) era Voice“ i krajowe 

oraz wszelŁ e in3tiu- 
men j  i przybory mu­

zyczne w wielkie wyborze poleca
M l  1 7 J | M  twćw. W k t O W U  1.

tc !e!. 79-56.

O X Y F E R “f i
p : e p a r a i  ż e l a z a  w  p ł y c i e

dla niedokrwis.ycb, nzJrow'eńców i nerwo­
wych — zwiększę apetyt i wzmacnia orga­
nizm. Cena 3 zł. 50, wysyłka na prowincję 

za zaliczeniem.
Wyrób I skład:

A p t e k a  S o n r m s r s f s l n a  

Lwów. Jarowjskii 2r Tej, 33-73.

Ł ó ż k a
m o s i e t n e

ISO Zt. ku henne 
13 zł. L f i l i i  fi 
skrzynkowe ta­
picer 50 zł, Siat­
kowe skrzy;k

35 zi Anrarpksnkl 35 zt #ngl'iske 65
i 80 zł Oz ecinnc SO zł OtOHlSiiy 60 zt. 
FOifiiiKI 45 zł. J poduszki 3 J zł., włosień e 
70 zi. Wkłady dru i ic 28 zł, — łOZ!i9 

BdOUlfl 28 zł.

Vfrt&£rriia L .  J A R O S Z E W S K I  

Lwów, .Ł y c z a k o w s k a  ‘iS2>

D O G O D NE  W ARUNKI KUPNA.

Przedstawiciel. na Porskę i Gdańsk Dora 
HaudJowj „E itH A " Kroków, Strad«>m 16

K iżdsr-j 
Przypn %!naii:

Że

Wyśmienite Szynki 
Przewyfjorne Wędliny

W IN A
W ^ D K J

L I K f E R Y

im s x ,

s M m ti
i W SZFŁKIE DIUKwTES* 

NA Ś W I T *
kupuje s ię  najlep ie j

I na jtan ie j *ylko u

M li Telrak
imvi u . Akademika 6

T e ! fors 3 4  41.


